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W najbliższych dniach

w 25 afgańskich prowincjach
nie będzie już radzieckich wojsk
W ambasadzie ZSRR w Ka- poważni* niepokoją dsiałania

bułu odbyła się konferencja strony pakistańskiej, która
prasowa poświęcona .wynikom stale narussa porctunti,nia g,_
zakończonej w niedzielę ro- n8wskie.
boczęj wizyty ministra spraw

'
• t

zagranicznych ZSRR Eduarda Na konferencji przytoczono
Szewardnadze w Afganistanie, dane, z których wynika, że
Oświadczono, że w najbliż- straty materialne, które po-
szych dniach w 25 afgańskich niósł kraj w ciągu ostatnich
prowincjach nie będzie już 10 lat,, przekroczyły wartość
radzieckich żołnierzy i wypro- 10 miliardów dolarów. Obec-
wadzanie ograniczonego kon- nie wydatki wojskowe Afga-
tyngentu zostanie zakończone nistanu stanowią około 60
w zaplanowanym terminie, proc, ogółu wydatków i tego-
Jednocześnie — stwierdzono — rocznego budżetu, (PAP)

20 sierpnia wejdzie w życie
rozejm w 8-letniej wojnie

między Iranem i Irakiem
Sekretarz generalny ONZ

Jader Perez de Cuellar ogło­
sił w poniedziałek, że 20 sierp­
nia o godzinie 3.00 GMT <5.00
czasu warszawskiego) wejdzie
w życie rozejm w 8-letniej
wojnie między Iranem i Ira­
kiem.

Jarier Perez de Cuellar •-

głosił tę datę podczas posie­

dzenia Rady Bezpieczeństwa
ONZ, po kilku dniach inten­
sywnych wysiłków dyploma­
tycznych.

Sekretarz generalny ONZ
podał równjeż, że 25 sierpnia
w Genewie rozpoczną się
bezpośrednie negocjacje mię­
dzy Iranem i Irakiem.

(PAP)

Węgry

Prace nad projektem
nowej ustawy
o Kościołach

Przewodniczący Państwo­
wego Urzędu ds. Wyznań
Łnre Miklos występując w

programie telewizyjnym o-

znajmił, że trwają prace nad
projektem nowej ustawy o

Kościołach. Jak się przewi­
duje. projekt zostanie orzed-

(DOKONCZENIE NA STR. S)

Zdaniem Komisji Polityki Społecznej OPZZ

Istniejący system zasiłków rodzinnych
destabilizuje rynek pracy

8 bm. w Warszawie Korni- jest bardzo skomplikowany, a Wpływa to destrukcyjnie na

sja Polityki Społecznej OPZZ jego obsługa wymaga ogrom- sytuację na rynku pracy, a

omówiła propozycje zmian w nej machiny urzędniczej. Sy- więc jest sprzeczne z ideą re-

obowiązującym obecnie syste- stem ten nie stwarza motywa- formy gospodarczej.
mie zasiłków rodzinnych. W cji do tego by pracownicy o Przedmiotem krytyki jest
przyjętym po dyskusji stano- niskich dochodach podejmo- również spadek realnej warto-
wisku stwierdza się m. in., że wali prącę wyżej wynagra-
system zasiłków rodzinnych dzaną, zwiększali wydajność. (DOKOŃCZENIE NA STR. D

Rada Ministrów-

o sytuacji gospodarczej
w I półroczu br.

I zagrożeniach CPR
8 bm. obradowała Rada

Ministrów. Rozpatrywano
projekt „Oceny sytuacji go­
spodarczej i realizacji CPR
w I półroczu 1988 r. wraz

s zagrożeniami”.
Analiza. wyników I pół-
S wskazuje na wysokie

wzrostu produkcji
przemysłowej i możliwości
wykonania, a nawet prze­
kroczenia większości rocz­
nych zadań produkcyjnych.
Wzrost produkcji przemy­
słu o 6,4 proc, jest wyższy
od planowanego (3,7—4,0
proc.), i chociaż w drugim
półroczu jego dynamika bę­
dzie niższa, oczekiwać nale­
ży przekroczenia planu w

tej dziedzinie. Nastąpiło
zmniejszenie jednostkowe­
go zużycia podstawowych
surowców i materiałów,
wzrost wydajności i znacz­
ny spadek energochłonno­
ści w przemyśle.

Obszerniejszą in­
formację o wczoraj­
szych obradach rządu
zamieścimy w ju­
trzejszym wydaniu
„GK”.

Światowej sławy politolog, były żołnierz AK 1 uczestnik powsta­
nia warszawskiego, prof. ADAM BROMKE o motywach swojej

decyzji powrotu do kraju:

Nie zmieniłem swoich poglądów,
zmieniła się sytuacja w Polsce

Do Polski powrócił 8 bm. z Kanady snany w świę­
cie politolog — prof. Adam Bromke. wieloletni dziekan
Wydziału Nauk Politycznych Uniwersytetu Mc Master
w Hamilton. Przyjął on ofertę podjęcia pracy w In­
stytucie Nauk Politycznych Polskiej Akademii Nauk.

mi Warszawski Krzyż Pow­
stańczy. Ja — dodał — nie
zmieniłem swych poglądów,
zmieniła się sytuacja w Pol­
sce. Gdyby nie było pierie-
stroiki. gdyby w Polsce byli
więźniowie polityczni — nie
wróciłbym. Natomiast obec­
nie sadzę, że, sytuacja jest

■ '......... I

Prof. A Bromke, ur. w 1928 związany byt i uniwersyte- __ ...____ __ „______

r. w Warszawie, żołnierz AK, tem_ Mc Master w Hamilton, tego rodzaju, że mogłem wró-
uczęstnik powstania war­
szawskiego. bo zakończeniu
wojny osiedlił sie w W. Bry­
tanii. gdzie w 1950 r. ukoń­
czył Wydział Nauk Politycz­
nych i Ekonomii na uniwersy­
tecie w St. Andrews. Póź­
niej wyjechał do Kanady,
gdzie uzyskał tytuł doktorski
ze slawistyki na uniwersyte­
cie w Montrealu, a następ­
nie zrobił doktorat z politolo­
gii na Uniwersytecie Mc GUI.
Pracą naukowa swiazany był
z uczelniami w Montrealu. Ot­
tawie i Bostonie, w latach
1960—62 przebywał na Uni­
wersytecie Harwarda. w 1962
r. został profesorem Carl-
ton University. od 1973 r.

Wracam do moich korze­
ni — powiedział dziennika­
rzom na lotnisku, bezpośred­
nio po przylocie do Warsza­
wy. To kwestia zasadniczej
decyzji. Wyjechałem z Pol­
ski mając 17 lat. Wracam do
siebie, do domu. Mój ojciec
był oficerem Sił Zbrojnych na

Zachodzie, matka — porucz­
nikiem AK. ja sam — uczest­
nikiem powstania warszaw­
skiego. Wówczas o takich lu­
dziach mówiono: zaplute ka­
rły reakcji.

I była to dla mnie praw­
dziwa przyjemność. kiedy
przed kiliku laty polski amba­
sador zatelefonował do mnie
i powiedział że przyznano

cić.
Zapytany, czy1 nie obawia

się. że jego powrót do Pol­
ski zostanie potraktowany przez
przeciwników politycznych
jako swego rodzaju poparcie
dla rządu w Warszawie, prof.
Bromke odpowiedział: tym bar­
dziej sobie życzę poparcia dla

polskiego rządu za jego linie
i za pieriestrojike i jak naj­
bardziej go popieram. A po­
za tym. nie jestem pierwszym,
ani ostatnim, który wrócił w

tej sytuacji do kraju.
Zawsze uważałem i od łat

pisałem — zaznaczył A. Bro­
mke — że przemiany, które

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

„Panorama Tygodnia” stałą pozycją Tak dalej być nie może!

programową

Po raz pierwszy w litewskiej TV

zabrzmiał język polski
Stały sygnał — kilka taktów z „Prząśniczki” S. Moniusz­

ki — zainaugurował w niedzielę w telewizji litewskiej
cotygodniowy program w języku polskim „Panorama Ty­
godnia — Magazyn Informacyjny”. W nadawanej w go­
dzinach południowych pierwszej audycji, oprócz kronir

,ki wydarzeń aktualnych, przeglądu rolniczego i informacji
dla konsumentów, znalazł się reportaż o przebiegu’ pro­
wadzonych przez specjalistów z Polski prac rewalory­
zacyjnych na wileńskiej Starówce, informacja o planach
Stowarzyszenia Społeczno-Kulturalnego Polaków na Lit­
wie, relacja z występów lubelskiego chóru kameralnego
„Canzona” jak też migawki z koncertu zespołu „Wilija”,
który uczestniczył w VII Światowym Festiwalu Chórów
Polonijnych „Koszalin ’88”.

Emisja stałego programu w języku polskim jest wy­
nikiem uchwały KC KP Litwy o rozwoju aktywności
społeczno-politycznej grup narodowościowych zamieszka­
łych na terenie republiki. (PAP)

Krakowski handel

na cenzurowanym
Na przełomie lipca i »ier-

pnia obok występujących od
wielu miesięcy dokuczliwych
braków artykułów przemysło­
wych w handlu krakowskim
odnotowano odczuwalne po­
gorszenie zaopatrzenia w nie­
które artykuły żywnościowe,
szczególnie w mięso i przetwo­
ry mięsne. Wystąpiły także o-

kresowe zakłócenia w ciągło­
ści sprzedaży cukru, przy zna­
cznym wzroście popytu spowo­
dowanym m. in. tradycyjnym
przygotowywaniem domowych
przetworów owocowych.

Obecne zaopatrzenie handlu
krakowskiego w podstawowe

artykuły żywnościowe ocenił
na swym wczorajszym posie­
dzeniu obradujący pod prze­
wodnictwem I sekretarza Jó­
zef* Gajewicza Sekretariat
Komitetu Krakowskiego PZPR
Stwierdzono, iż podstawową
przyczyną zakłóceń na rynku
mięsnym jest niewystarczają­
ca wielkość i struktura do­
staw surowca. Realizowane pod
potrzeby reglamentacji roz­
dzielniki znacznie odbiegają
od oczekiwań klientów, nie
uwzględniają znacznego ru­
chu turystycznego, zarówno

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Zaniin_WMądziggz_do_taŁs6^tjęastan6w się najpierw czy mie­

sięczna pensja wystarczy ci, by zapłacić za kurs

Od jutra - prywatne „taxi" znów droższe!
Ekonomiczna konieczność — czy finansowy rozbój?

Naczelna Rada Zrzeszeń
Transportu Prywatnego In­
formuje,'że z dniem 10 sierpnia
br. wprowadza się jako mak­
symalne opłaty za korzystanie
z prywatnych taksówek oso­
bowych i bagażowych w wyso­
kości: 70,— zł za kilometr

przejazdu w taksówkach oso­
bowych, 140,— zł za kilometr

przejazdu w taksówkach ba­
gażowych. Należność za prze­
jazd taksówkami osobowymi

pobierana będzie według zasa­
dy; wskazania taksometru po­
mnożone przez siedem. Należ­
ność za przejazd taksówkami
bagażowymi pobierana będzie
według wskazań taksometru
pomnożonych przez dwadzie­
ścia.

Zrzeszenia Transportu Pry­
watnego w poszczególnych
województwach mogą ustalić
jako maksymalne opłaty niż­
sze od określonej przez Na­

czelną Radę. Uprawnienia te

przysługują także indywidual­
nym kierowcom „taxi”, którzy
mogą pobierać opłaty niższe
niż opłata maksymalna ustalo­
na przez właściwe terenowo
Zrzeszenie Transportu Prywa­
tnego.

UFouk taryfy opł® «a

stanit t prywatnych taksówek
osobowych i bagai&toych —

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

W Nowym Sączu

Do końca roku „Energoprzem" obiecał

zakończyć budowę pawilonu szpitalnego
(Inf. wł.) Główny gmach

Wojewódzkiego Szpitala Zes­
polonego W Nowym Sączu wy­
budowano na samym początku,
naszego stulecia, a w drugiej
połowię wieku przybyło mu

noWe skrzydło. Niestety,
zmniejszyło ono tylko tłok pa­
nujący już wówczas w szpital­
nych salach. Placówka dyspo­
nująca bazą lokalową szpitala
miejskiego, a pełniąca funkcję
szpitala wojewódzkiego, od lat
dosłownie dusi się na skutek
ciasnoty. Intensywnie eksplo­
atowany stary gmach wymaga
pilnego i to gruntownego re­
montu. Przed kilkoma laty

zrodziła się koncepcja budowy
w bezpośrednim sąsiedztwie
istniejącego kompleksu bu­
dynków szpitalnych nowego
pawilonu, który dając lokum
oddziałom: położnictwa, gine­
kologii i pediatrii pozwoliłby
stworzyć lepsze warunki opie­
ki nad pacjentami, a także dał
szansę sprawnego remontowa­
nia kolejnych kondygnacji sta-

regq gmachu..
Kilka lat temu prace budo­

wlane na placu u zbiegu ulic
Kilińskiego oraz Młyńskiej roz­
począł Nowosądecki Kombinat
Budowlany. Rychło okazało się
jednak, że to duże i skompli­

kowane zadanie przekracza
możliwości wykonawcze przed­
siębiorstwa. Zapadła więc de­
cyzja o przekazaniu rozpoczę­
tej już budowy specjalistycznej
firmie wykonawczej, dającej
gwarancję szybkiego sfinalizo­
wania przedsięwzięci*

Kiedy budowa już trwała,
zaczęły się kolejne dyskusje i
przymiarki imające określić
przeznaczenie powstającego o-

biektu. Władze polityczna wo-

jewódzltwa od początku i niez­
miennie sugerowały: w nowym
obiekcie powinny być cddżia-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

KRATKO
(d) RPA, Angola i Kuba

osiągnęły porozumienie w

sprawie zawieszenia broni
na południu Angoli 1, w re­
jonie granicy angolsko-
namibijskiej — poinformo­
wano o tym w poniedziałek
w Pretorii.

Wojska RPA, Angoli i

Kuby wstrzymują wszelkie
działania zbrojne na czas

(CIĄG DALSZY NA STR 9

We wrocławskim zoo, u pp. Gucwińskich

zawsze się dzieje coś ciekawego...

Tym razem—wybrała wolność

cenna afrykańska papuga
Pracownicy wrocławskiego ogrodn zoologicznego wy­

kryli 8 bm. rano ucieczkę cennej papugi afrykańskiej z

rodziny „jaco”. Papuga wykorzystała otwór w wykruszo­
nym, szklanym tzw. świetliku (szybkę rozbiła jedna * o-

statnich burz) i wyfrunęła w świat.,.

Poszukiwania uie przyniosły dotychczas efektu. Dy­
rektor ogrodu zoologicznego — dr Antoni Gucwiński —

wyznaczył 10 tys. złotych nagrody za wskazanie miejsca
(lub odnalezienie) papupi,

(PAP)

aparaty fotograficzna, magne­
tofony s czysta kaseta, lub
zwyfkły zeszyt i długonls. Ko­
rzystając z teso sorzetu za­
rejestrujcie wszystko, eo

Was zadziwiło 1 wzbudziło Wa­
sze zainteresowanie (drzewa,
ntaki, rośliny, zwierzęta ito.).
Zobaczcie jak żyje las...

Po. drodze można przeoro-
wadzió błyskawiczne konkur­
sy: kto odgadnie głos ptaka,
jaik nazywa się ta roślina,
kto naliczy najwięcej mro-

,,Pogodni" poznają piękno
t

i tajemnice przyrody
W ładny słonessny poranek wisk, gniazd ptasich itd. Mo-

wybierzcie się na wycieczkę że w trakcie wędrówki oką-
do pobliskiego lasu, parku czy że się. że niezbędna jest przy-
czy też w najbliższa zielo­
ną okolicę. Weźcie ■ sobą (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Środa!

„Tylko-dla pań!“
W najbliższą środę u-

każe się specjalny doda­
tek „Tylko dla kobiet", a

w nim między Innymi:
' A Porady jak zrobić

spódnicę, stanik I torbę z

chustek
A Korespondencja z

Italii na temat letniej mo­
dy

A Tajemnice telewi­
zyjnego makijażu

A Letnie handlowe

propozycje „Otexu”
AJak I co szyje

„Sprawność"
„Gazeta", w której za­

mieścimy jeszcze wielo

innych interesujących
publikacji oraz bieżący
serwis z regionu, kraju i

świata — kosztuje bez

zmian — 15 zł.

Napad na dom B. Margueritte'a
w Zalesiu Górnym

Nieznani sprawcy pobili teścia znanego dzienni­

karza, zrabowali pieniądze i dokumenty I Trwa

energiczne śledztwo

Jak dowiaduje się dzienni- telewizji Bernarda Marguerit-
karz PAP, trwa śledztwo w te’a w Zalesiu Górnym. Nie-

sprawie napadu w nocy z 6 na znani jeszcze napastnicy, dwaj
• bm. na dom korespondenta
dziennika francuskiej prasy 1 (DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

Finał niecodziennego procesu w Nowym Sączu

Przebrawszy się za księży
szukali naiwnych

(INF. WŁ.) Pod koniec 1988 było finansowe wsparcie mi-
roku i na początku 1987 roku sji. Nie odmawiał, jeśli ktoś
we wsiach województwa no- korzystająo ze spotkania z o-

wosądeckiego pojawił się ta- sobą duchowną, prosił o od-
jemniczy misjonarz, kwestu- prawienie mszy za spokój du-
'jący na budowę klasztoru, szy osoby zmarłej łub w innej
Gdzie indziej zbierał datki na intencji. Oczywiście przyjmo-
przytułek dla sierot i ułom- wał za to stosowną opłatę,
nych. W niektórych rejonach
celem pozyskiwania gotówki (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Demokracja dobra na wszystko, czyli...

Wreszcie remedium

„Czarny tydzień”

na drogach

Zginęło 88 osób,
993 odniosły rany

„Czarnym tygodniem” na­
brali ostatnie siedem dni mi­
licjanci służby drogowej. W

wypadkach zginęło w tym cza­
sie 88 osób. Statystyka ta nie
Jest zamknięta, gdyż wiele z

rannych osób odniosło cięż-
k>c obrażenia. Najczęstsza
Przyczyną tragedii na pol­
skich szosach jest nadaj bra-
'rura oraz pijaństwo. <PAP)

Zidentyfikowano zwłoki trzech zamordowanych chłopców, znale­

zione w podpiotrkowskim lesie

Historia polskiej kryminalistyki
nie zna tak potwornej zbrodni

WUSW w Piotrkowie Trybu­
nalskim przy współudziale KG
MO i pod nadzorem Prokura­
tury Wojewódzkiej prowadzi
energiczne śledztwo w sprawie
makabrycznego mefrdu na

trzech chłopcach, których
zwioki ujawnione 5 bm. ek.

godz. 15.30 w’ podpiotrkowskim
lesie.

— Zostały one już zidenty­
fikowane przy pomocy rodzi­
ców — powiedział dziennika­
rzowi PAP płk Bogusław Ja­
kubowski, zastępca szefa
WUSW w Piotrkowie, kierują­

cy grupą ope-acyjno-śledczą.
— Chłopcy 29 lipca udali się
do dzielnicy peryferyjnej
Piotrkowa — Wierzeje, gdzie
korzystali ■ kąpieli w rzece

Wierzejce, na której urządzo-

(DOKONCZKNIE NA STR. 8)

Sezon ogórkowy w pełni. Z tego
między innymi chyba powodu
„Polityka” w numerze z 6 sierp­

nia br. postanowiła zadbać o godziwą
wakacyjną rojzrywkę dla swoich czy­
telników. Poziom rozrywki jest godzi­
wy, bo uniwersytecki. Dziękujemy. Ty­
godnik przytacza in extenso i bez ko­
mentarza treść trzech listów skie­
rowanych' przez docentów i profe­
sorów Uniwersytetu im. Adama . Mic­
kiewicza w Poznaniu do marszałka
Sejmu PRL. Pierwszy list datowany
28 marca 1988 roku został podpisany
prze® 112 profesorów i docentów rze­
czonej uczelni. Z tego tekstu możemy
się wreszcie dowiedzieć, czego nam w

Polsce Anno Domini 1988 w raeczy-
wtetości brakuje i którego to braku

pozostałe braki są tylko prostą pochod­
ną. Taka naukowa diagnoza kryzysu.
Tym, co zdaniem uczonego grona kła­
dzie się złowieszczym cieniem na całe
nasze życie społeczne i gospodarcze, co

nie pozwala rozwinąć naszych zdolno­
ści i efektywnie, wykorzystać możli­
wości jest brak pełnej i nieograniczo­
nej demokracji w szkołach wyższych.
W przedostatnim akapicie sygnatariu­
sze listu piszą: „Przywrócenie szkołom
wyższym samorządności, której brak
odczuwamy także v> innych dziedzinach

życia, będzie jednak krokiem w do­
brem kierunku: wyzwoli potencjał wie­
dzy, kompetencji i dobrej woli tkwiący
w toyższych uczelniach, wobec którego
obecny system prawny działa hamu­
jąco, pogłębiając i utrwalając kryzys
wyższych uczelni, a wraz z nim — ca­
łego kraju".

No i proszę, jakie to wszystko pro­
ste, cały naród z zapartym tchem jest
wpatrzony w uczelnia, wystarczy jedna
sejmowa decyzja i ruszymy szparkim
krokiem do krainy obfitości. Osobiście,
może dlatego, studia już dawno
skończyłem, i nie grozi mi dwója od
żadnego profesora, a także dlatego, że
do tej pary nie doczekałem się chru­
piących bułeczek przez pewnego poz­
nańskiego uczonego dawno temu mi o-

biecanyc\ pozwolę sobie na kilka wąt­
pliwości.

Je: am zdecydowanym zwolennikiem
demokracji, tam gdzie chodzi o ochro­
nę wolności osobistych człowieka, je­
go praw obywatelskich i politycznych,
mam jednak poważne wątpliwości je­
żeli idzie o bezpośredni wpływ demo­
kracji na poziom naukowych prac ba­
dawczych, z wyjątkiem może takich
óziedzin nauki, jak historia, socjolo­
gia, czy filozofia, jednakże konia z rzę­
dem temu, kto w Polsce współczesnej

pokaże mi ograniczenia swobody dys­
kusji naukowej w tych dziedzinach.
Mogą one co najwyżej polegać na

braku sponsora, chcącego rozpowszech­
nianie określonych tez czy dzieł finan­
sować. Ale to już jest problem twór­
ców na całym świecie.

Związek pomiędzy istnieniem więk­
szej lub mniejszej samorządności na

uczelniach (bo braku demokracji w

szkołach wyższych nikt znający ich re­
alia nie może uczciwie potwierdzić),
a poziomem nauki jest dla mnie tak
samo mało przekonywający, jak po­
wiązanie pomiędzy istnieniem Związki)
Literatów Polskich czy PEN-Clubu i

przynależnością do nich, a poziomem
współczesnej literatury polskiej. Nau­
kowcy x Poznania x pewnością nie czy­
tują „Gazety Krakowskiej”, w przeciw­
nym razie mieliby okazję zapoznać sią
s oceną, jaką współczesnej nauce polskiej
wystawił jeden z najwybitniejszych, ży-
jących polskich uczonych, doktor h.c.
wielu zagranicznych uczelni, członek

zagranicznych akademii nauk, jedyny
Polak posiadający formalne prawo
zgłaszania kandydatów do Nagrody
Nobla, profesor Mieczysław Klimaszew­
ski. W swojej wypowiedzi dla „Ga-

POKOŃCZENIE NA STR. 5)
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POSIADAM samochód ciężarowy,
skrzyniowy, ładowność 5 t. Ocze­
kuję propozycji. Oferty 33367 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ mieszkanie, w Krakowie,
80 m2 lub większe. Oferty 33468
„Prasa” rKaków, Wiślna 2.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Prof. Adam Bromke o motywach Belgijski minister

w Krakowie
©SPORT® SPORT®

ZAMIENIĘ ładną, dużą kawaler­
kę, kwaterunkową, z wygodami,
w Warszawie (Saska Kępa) — na

podobną kawalerkę, w Krakowie.
Kraków, teł. 33-34-69, 1S—21.

g-3338«

GABRYŚ Edmund, Zalesie 48, gm.
Iwanowice, woj. krakowskie, zgu­
bił upoważnienie do nakładania
mandatów karnych wydane przez
OZLP Kraków. g-33289

dalszych negocjacji w spra­
wie rozwiązania konfliktów
w Afryce południowo-za­
chodniej.

decyzji powrotu do Polski

TV Elektron 383D pal/secam, no­
wy, gwarancja — sprzedam. Tel.
13-19-70. g-33380

MAŁO używany ciągnik Esa
sprzedam. Tel. 33 -83 -97, od 13.

POSZUKUJĘ garsoniery. Czynsz
płatny z góry. Tel. 37-13-47. g-33423

FABRYCZNIE nowego MF 253 lub
Zetor 5211 — kupię. Podać cenę.
Stanisław Płaszewski, Wroniec 25,
32-103 Wierzbno. g-33281

PILNIE spiteedam działkę rcj.no-
-budowlaną 53a, w Michałowicach.
Oferty 33417 „Prasa” Kraków, Wf-
ślna S.

. CUKIERNIKÓW — zatrudnię. Bie­
lak, Nowa Huta, Dywizjonu 303,
nr 76.' g-33412

SPRZEDAM maiszynę do czyszcze­
nia dywanów. Stary Sąez, Rynek
4, teł. 605-76. g-33415

COCKER-spaniele rodowodowe —

szczenięta, po championie — sprze­
dam. Nowy Sącz, tel. 227-41, po
W. S-29967

ZYGMUNT Krystyna, sam. Dłu­
gie 188, zgubiła legitymację stu­
dencką, wydaną przez WSP Kra-
ków- g-33418

CIĄGNIK 4011, deski modrzewlo-
we — sprzedam. Krościenko n. D.,
tel. 33-27. S-29968

SEKRETARZ stanu USA
George Shultz uniknął cu­
dem zamachu bombowego
w La Paz, stolicy Boliwii.
Na ulicy, którą Shultz je­
chał z lotniska do centrum
miasta eksplodował ładu­
nek wybuchowy — stało
się to dosłownie kilka se­
kund po przejechaniu ko­
lumny samochodów wiozą­
cych delegację USA.

Nikt nie został ranny.
Nikt też — jak dotąd —

ńie przyznał się do przygo­
towania zamachu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
zachodzą w krajach socjali­
stycznych pójdą w tym właś­
nie kierunku. Jestem bardzo
rad z tych przemian. Ida
one w kierunku demokraty­
zacji. w kierunku wodnego
rynku. Jest to bardzo trud­
ny proces. Zdaje sobie dosko­
nale sprawę, że na tej drodze
będą jeszcze poważne kłopoty.
Ale zawsze byłem realistą
politycznym i optymista.

Poproszony o ocene

pektyw porozumienia
dowego w Pols-ce. prof
ke podkreślił: przyjeżdżam do
Polski jako obywatel kana­
dyjski i nod tym względem
zajmuję stanowisko neutral­
ne. Ale zawsze byłem za jak
najszerszą platforma Dorozu­
mienia -środowego. Polityka
jest bowiem sztuką najszerzej
pojętego kompromisu.

(PAP)

oers-

naro-

Brom-

W Krakowie przebywa
minister pracy, szkolnictwa
i administracji państwo­
wej Belgij Theo Kelchter-
mans z małżonką. Wczoraj
ministra przyjął wiceprezy­
dent Janusz Jakubowski.
Rozmawiano o historii i

problemach dnia dzisiejsze­
go Krakowa. Goście inte­
resowali
kwestiami
zabytków
szkolnictwa w naszym mie­
ście.

się szczególnie
rewaloryzacji

i rozwojem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ZAOPIEKUJĘ się starsza osobą w

zamian za mieszkanie. Tel 47-49-
-59- g-33453

KUPIĘ M-3, własnościowe. Wia­
domość: Nowy Sącz, tel. Ż18-98.

S-29963

KUPIĘ dom gotowy lub stan »u-

rowy zamknięty, w Krakowie. O -

ferty 33471 „Prasa” Kraików, Wi-
ślna 2.

SPRZEDAM — piec c.o ., gazowy,
2 m3. Wiadomość: Nowy Sącz. tel.
609-66 . S-29969

SYRENĘ Bosto — sprzedam. Bo­
chnia, tel. 246-49. g-33019

W POBLIŻU miasta Sar­
ny w obwodzie rownieńskim
(zachodnia Ukraina) rozpo­
częła się w poniedziałek
likwidacja wyrzutni i środ­
ków transportu rakiet
ss-20. W pracach tych
czestniczą inspektorzy z

USA.

u-

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Wodno-Melioracyjnego
w Krakowie, ul. Halicka 3. sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO:

1.

2.

Zofia Figaw

Z żalem rozstaję się z Cracoviq
trakt podczas mistrzostw świa­
ta w Bułgarii i chętnie przyję­
łam tę ofertę. Decydujące zna­
czenie miały tu sprawy finan­
sowe. Grałam przez 16 lat w

piłkę ręczną, najpierw w Star­
cie Elbląg, a potem w Cracovii
1 właściwie niczego się nie do­
robiłam. Na zakończenie ka­
riery sportowej chcę więc po­
prawić tobie warunki mate­
rialne.

— Jak Pani rozstała się z

Cracovią?
— Klub nie zrobił mi żad­

nego pożegnania, ale widocz­
nie taka tu już tradycja. Z
koleżankami z drużyny roz­
staję się z żalem, bo przez
pięć lat czułam się wśród nich
jak w rodzinie. Atmosfera by­
ła świetna i bardzo się zżyłyś­
my. Na końcu doszło co praw­
da do małych nieporozumień z

działaczami klubu, jednak nie
zmienia to ogólnej oceny, że
w Cracovii grało mi się dob­
rze. Dwukrotnie zdobyłam ty­
tuł mistrzowski i dwa razy
wicemistrzostwo. Mam nadzie­
ję, że Cracovia będzie odnosić
nadal sukcesy w rozgrywkach
ligowych.

— Dziękuję za rozmowę 1

życzę dobrej gry w nowym
klubie. •

Rozmawiał: TG

Spotykam Panią ną zgrupo­
waniu kadry narodowej piłka-
rek ręcznych, a słyszałem, że
zamierzała Pani wyjechać , do
jednego z klubów zagranicz­
nych. Czy oznacza to, ż« zmie­
niła Pani plany? — pytam pił*
karkę ręczną Cracovii ZOFIĘ
FIGAS.

— Nie, podpisałam już kon­
trakt z francuskim klubem
Bethunois i w najbliższym
czasie wyjeżdżam. Na razie o-

czekuję na miejsce w samo­
locie. Wolny czas wykorzystu­
ję na treningi wspólnie z ka-
drowiczkami.

— Co Pani wie o swoim no­
wym klubie?

— Jest to beniaminek I ligi.
Drużyna jest w pełni amator­
ska, za grę zawodniczki nie o-

trzymują pieniędzy. Ja nie bę­
dę wyjątkiem. Oprócz gry w

piłkę ręczną będę też praco­
wać. W rozmowach z przed­
stawicielami klubu zastrze­
głam sobie jednak, że nie mo­
że to być praca fizyczna.

— Zna Pani język francu­
ski?

— Nie, ale mam nadzieję, że
dam sobie jakoś radę. Do
Francji udaję się z synkiem.
Trochę obawiam się tego wy­
jazdu, jednak nie mogłam zre­
zygnować z tej szansy. Fran­
cuzi zaproponowali mi kon­

Istniejący system zasiłków rodzinnychści zasiłków rodzinnych w la­
tach osiemdziesiątych. Siła na­
bywcza zasiłków rodzinnych
w br. jest w ocenie związkow­
ców o blisko 15 proc, mniej­
sza niż w 1982,r. Zdaniem
członków komisji zasiłki ro­
dzinne należy bardziej powią­
zać ze średnim wynagrodze­
niem w jednostkach gospodar­
ki uspołecznionej. Zasiłki nie
powinny -wynikać wprost z

wysokości dochodu na jedne­
go członka rodziny. Rodziny
wielodzietne powinny być na­
tomiast wspierane przez fun­
dusze pomocy społecznej, a

nie jak obecnie z zasiłków ro­
dzinnych. System zasiłków
musj być bardziej powiązany
z polityką demograficzną kra­
ju.

Zdaniem komisji propozycje
dotyczące modyfikacji syste­
mu zasiłków rodzinnych win­
ny być przedłożone przez
stronę rządową razem z pro­
jektem CPR na 1989 r.

destabilizuje rynek pracy
ciu sprawiedliwości społecz­
nej, bezwzględnie ochraniać
świadczenia, zastępujące do­
chód z pracy. Ich funkcja jest
bowiem tożsama z funkcją wy­
nagrodzeń. Realną wartość
świadczeń powinien zapewniać
mechanizm waloryzacyjny. E-

merytura — stwierdza Komi­
sja Polityki Społecznej OPZZ
— to nie świadczenie społecz­
ne lecz odłożone w czasie za­
robki. Świadczeniem można
natomiast nazwać rentę. Z u-

poważnienia Komitetu Wyko­
nawczego OPZZ, Rada Wete­
ranów Pracy podjęła rozmowy
z przedstawicielami Minister­
stwa Pracy i Polityki Społecz­
nej w sprawie uruchomienia
dodatkowych działań osłono­
wych.

Przedstawiciel Rady Wete­
ranów Pracy OPZZ przedsta­
wił na posiedzeniu związkową
koncepcję nowej ustawy eme­
rytalnej. Najpoważniejsze za­
rzuty formułowane wobec o-

becnego systemu sprowadzają
się do kilku kwestii. Krytyku­
je się np. znikomą zależność
wysokości świadczeń od stażu

pracy. Zbyt długi jest też o-

kres wyczekiwania na pierw­
szą waloryzację, która trwa
obecnie od 14 do 26 miesięcy.
Krytykowane są również tzw.

rozwiązania kwotowe, np. do­
datek za odznaczenia itp. Tru­
dno też zgodzić się na rozwią­
zania ograniczające wysokość
waloryzacji lub możliwość
dodatkowego zarobkowania.

Nowy system — podkreśla
się — musi odpowiadać poczu-

MATHIASOWI RUSTO-
WI, który rok temu wylą­
dował samolotem sporto­
wym w Moskwie na placu
Czerwonym, zawieszono li­
cencję lotniczą.

W wywiadzie dla „Ster­
na” Rust przyznał, że jego
„wyczyn” zagroził wielu
ludziom j oświadczył, że
nie powtórzy tego rodzaju
postępku. Przeprosił rów­
nież wszystkich mieszkań­
ców Związku Radzieckiego.

koparkę KM-251, nr ew. 1783/580, nr fabr. 4907, rok prod.
1973, st. zużycia 60 proc., cena wywoławcza 1.260.000 zł
koparkę KM-251, nr ew. 2014/580, nr fabr. 5120, rok prod.

Zltżycia go proc., cena wywoławcza 1.260.000 zł

KM-251, nr ew. 1458/580, nr fabr. brak, rok prod,
zużycia 60 proc., cena wywoławcza 1.260.000 zł
drenarska EIC-202a, nr ew. 2134/560, rok prod.

’ 1 60 proc., cena wywoławcza

1'973, st.

koparkę
1970, st.

koparkę
1976, nr

2.595.000

koparkę drenarską ETC-202a, nr ew. 2273/580. rok prod.
1976, nr fabr. 3953, st. zużycia 60 proc., cena wywoławcza
2.595.000 zł

zgarniarkę samobieżna MOAZ, nr ew. 3181/580, rok prod.
1980, nr fabr. 18229, st. zużycia 70 proc., cena wywoławcza
4.273.000 zł

żuraw samochodowy ŻS-4 na sam. Star A-28, nr ew.

2685/743, nr rej. KRA-697B, nr podwozia 10175. rok prod.
1'971, st. zużycia 80 proc., cena wywoławcza 689.000 zł

ciągnik siodłowy Steyr l49i0.23OK29, nr ew. 2429/742, nr

rej. KRC-560B, nr-podwozia 3962/893. st. zużycia 75 proc.,
rok prod. 1976, cena wywoławcza 5.360.000 zł

samochód Kamaz 5511, samowyładowczy, nr ew. 2653/742,
nr rej. KRA-350B, nr podwozia 5290, rok prod. 1978, st.

zużycia 65 proc., cena wywoławcza 2.600.000 zł

samochód Kamaz 5511' samowyładowczy, nr ew. 31&5/742,
nr rej. TAR-173B, nr podwozia 56696. rok prod. 1881, sit.

zużycia 75 proc., cena wywoławcza 1.843.000 zł
W. samochód Fiat 125p combi, nr ew. 3352/742, rok prod. 1979,

nr rej. KRD-012U, nr fabr. karoserii 1'037124, st. zużycia 55.
proc., cena wywoławcza 1.035.000 zł

przyczepę D-50. nr ew. 2631/747. nr rej. BBK-768P. nr

fabr. 38014. rok prod 1978, st. zużycia 80 proc., cena wy­
woławcza 215.200 zł

przyczepę dłużycową .PK-7, nr ew. 3036/747; rok pa-od.
1979, nr fabr. 531, st. zużycia 60 prooc., cena wywoławcza
340.000 zł

przyczepę dłużycową PK-7, nr ew. 3037/747, rok prod.
1979, nr fabr. 528, st. zużycia 50 proc., cena wywoławcza
425.000 zł

szlifierkę Sp-25, nr fabr. 3608, rok prod. 1983, st. zużycia
10 proc., cena wywoławcza 124.200 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 23.08.1938 r. o godz. 9 w sie­
dzibie przedsiębiorstwa Kraków, ul. Halicka 3.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu w Kasie przed­
siębiorstwa, adres j.w. lub,na konto nr 835035-1658 w BGŻ
Oddział Kraków

Kasa czynna w godz. 8—14. •

Zgłoszone do przetargu jednostki można oglądać w

8—14 w dni robocze w Oddziałach przedsiębiorstwa:
poz. 1, 5. 6, 10 — Oddział Tarnów, ul. Sadowa 5 .

poz.
*

poz. ,
-

____

poz. 4 —Oddział Bochnia, ul Partyzantów 11

poz.
"

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

10.

12.

13.

14.

fabr. 5492, st. zużycia
zł

Z dalekopisu
DRUGIE WARSZAWSKIE
„DZIECKO Z PROBÓWKI”

(d) 8 bm. był szczególnie
szczęśliwy dla rodziców
chłopca, który przyszedł na

świat w warszawskim szpi­
talu na Solcu. Jest to bo­
wiem drugie „dziecko z

probówki”, które pod opie­
ką zespołu prof. Lucjana
Wiśniewskiego z Centrum
Zdrowia Dziecka urodziło
się w Warszawie. Chłopiec
waży4850gima58 cm

wzrostu. Rodzice zdecydo­
wali się skorzystać z naj­
nowszych osiągnięć medy­
cyny po 10 latach bezsku­
tecznego leczenia. Matka i
dziecko czują się dobrze. W
najbliższym czasie należy
spodziewać się w Warsza­
wie kolejnych „dzieci z

probówki”.

godz.

(PAP)

2, 7, 8, 9, 14 Oddział Kraków, ul. Zawiła 3
3, 12, 18 — Oddział Wadbwicę, ul. Wałowa 9

11, 1'5 — Kraków, ul. Halicka 3

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.

MŁODZIEŻOWE CENTRUM
HANDLOWO-USŁUGOWE

K-7446

jednostka gospodarki uspołecznionej
uprzejmie informuje zainteresowanych odbiorców, te

przyjmuje na II półrocze 1988 j, i I półrocze 1989 r.

zamówienia na następujące artykuły;
— odzież robocza drelichowa
— koszule robocze flanelowe
— kalesony męskie
— podkoszulki męskie
— komplety pościelowe i prześcieradła
Zamówienia prosimy składać w siedzibie Zarządu

31-013 Kraików, Rynek Główny 33, I p.
K-W
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I Rad* Pracownicza

w PRZEDSIĘBIORSTWIE
ROBÓT INSTALACYJNYCH

w Krakowie, pl. Boh. Getta 11

ogłasza konkurs na stanowisko

*2

s

s■K
s

£
£

T

dyrektora przedsiębiorstwa
Do konkursu mogą przystąpić kandydaci posiadający

ukończone studia wyższe techniczne lub ekonomicz­
ne oraz 1'0 lat pracy na kierowniczym stanowisku w

budownictwie.

Wymagane dokumenty;
— zgłoszenie do konkursu
— kwestionariusz osobowy
— własnoręcznie napisany życiorys
— odpis dyplomów
— opinia za ostatnie 3 lat,pracy zawodowej
— świadectwo o stanie zdrowia

Oferty należy składać pod adresem: Rad* Pracow­
nicza Przedsiębiorstw* Robót Instalacyjnych w Kra-
kowie, pl. Boh. Getta 11, VI p., pokój 601.

Tetmin Składania ofert upływa po 14 dniach od daty
ukazania się ogłoszenia w prasie.

Niezbędne dane o Przedsiębiorstwie iljożna uzyskać
w Zarządzie Przedsiębiorstwa Kraików, pl. Boh. Getta
11, VII p. — sekretariat.

O terminie rozpoczęcia konkursu zainteresowani zo­
staną powiadcmieni pisemnie.

::
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Od jutra - prywatne „taxi"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
powiedziała dziennikarzowi
PAP dyrektor Naczelnej Rady
Zrzeszeń Transportu Prywa­
tnego — BOGUMIŁA BOR­
KOWSKA — wynikają z ro­
snących kosztów amortyzacji
taboru oraz z podwyżek cen

samochodów. Chodzi zwłaszcza
o podrożenie usług napraw­
czych i konserwacyjnych,
wyższe ceny części i akceso­
riów samoęhodowych. A wszy­
stko to w sytuacji, gdy ponad
50 proc, pojazdów przekroczy­
ło już okres 6-letniej eksplo­
atacji. Nie widać też szans na

szybką wymianę zużytego ta­
boru. W br. na ók. 4 tys. wnio-

■sków. ZTP otrzymały zaled­
wie 635 asygnat na nowe tak­
sówki osobowe.

Trudno .pogodzić się
tej,, argumentacji że
windowaniem opłat za

stanie z prywatnych
Tym bardziej, że nie idzie z

tym w parze lepsza jakość
świadczonych usług. Na pocie­
szenie pozostaje więc fakt, iż
stosowanie maksymalnych ta­
ryf zależy wyłącznie od decy­
zji poszczególnych wojewódz­
kich ZTP.

mimo
stałym
korzy-
„taxi”.

Jeśli idzie o taksówki pań­
stwowe, to — Jak się dowia­
dujemy w warszawskim MPT
— w najbliższym czasie nie
planuje się podwyższania sto­
sowanych obecnie opłat za

przejazdy.

(PAP)

Stany Zjednoczone

młodzieżowych
gangów

Historia polskiej kryminalistyki
nie zna tak potwornej zbrodni

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ny jest zalew Bugajski. Na­
stępnie byli widziani 1 btn. w

godzinach wieczornych w

miejscowości Zarzęcin, nad za­
lewem Sulejowskim.

Byli oni w towarzystwie
mężczyzny w wieku 18—25 lat,
wysokiego, dobrze zbudowa­
nego, barczystego, z kilkudnio.

wym zarostem na twarzy. U-
brany on był w dres koloru
czarnego, a na głowie miał
jasny, słomkowy kapelusz.
Charakterystycznym elemen­
tem jego ubioru był- noszony,
przypięty do pasa toporek.

Prosi się tę osobę, a także
wszystkie inne mogące udzie­
lić jakichkolwiek informacji

w tej bulwersującej sprawie, •

kontakt z Wojewódzkim Urzę­
dem Spraw Wewnętrznych,
Piotrków Trybunalski — tel.
40-916 lub z najbliższą jedno­
stką MO.

Zamordowani chłopcy byli w

wieku od 11 do 12 lat. Dwóch
z nich było mieszkańcami
Piotrkowa Tryb., a jeden mie­
szkał w Woli Kamockiej, gm.
Grabica, w woj. piotrkowskim.

Historia polskiej kryminali­
styki nie zna tak potwornej
zbrodni. Funkcjonariusze MO
prowadzą w tej sprawie bar­
dzo intensywne śledztwo.

(PAP)

Stale rośnie liczba ofiar
krwawych porachunków gan­
gów działających w Los Ange­
les — w czasie minionego
weekendu zginęły kolejne 3
osoby, a 4 zostały ranne.

Wśród zabitych są dwaj
członkowie dużej
dzieżowej, której
ciele prowadzili
lipca rozmowy z

mi „konkurencji”
podziału sfer wpływów wmie­
ście. Rozmowy te okazały się
bezowocne, co spowodowało
nową falę wzajemnych ataków
i zabójstw.

Los Angeles — największa
metropolia na zachodnim wy­
brzeżu USA —• jest też naj­
większym centrum zorganizo­
wanej przestępczości. Według
danych policji w mieście i na

przedmieściach grasuje do 500
band i gangów, liczących łącz­
nie około 70 tys. członków.

W ub. roku w wyniku uży­
cia broni palnej przez bandy­
tów zginęło 387 osób, od po­
czątku stycznia br. śmierć po­
niosły już 174. (PAP)

bandy mło-
przedstawi-
pod koniec

wysłannika-
w sprawie

Krakowscy piloci
Polscy piloci zrobili furorę

w Northampton — sięgnęli
,po cztery medale mistrzostw
Europy w lataniu precyzyj­
nym, w tym po dwa złote.
Sukces polskich pilotów odbił
się szerokim echem w podwa­
welskim grodzie. „Zrobili nam

ogromną niespodziankę. Dzwo­
nią do mnie z gratulacjami nie
tylko moi znajomi — mówi kie­
rownik Krakowskiego Aero­
klubu płk dypL Dilot Henryk
Boroń — ale także kibice
sportów samolotowych z całe­
go .regionu Polski południo­
wej. Mam Się z czego cieszyć,
gdyż z Krakowa wyjechało do
Northampton czterech zawod­
ników; Krzysztof Lenartowicz,
bracia Wacław i Marian Wie-
czorkowie i Janusz Walasz-
czyk. Jestem zdumiony posta­
wą Krzysia Lenartowicza,
który przecież mieszka w

Warszawie, lata samolotami
tu-154, a trenuje w Krakow­
skim Aeroklubie i jest na­
szym instruktorem samoloto­
wym. Jak on to wszystko go­
dzi? Patrzymy na to s podzi­
wem. Bracia Wieczorkowie po

wśród najlepszych
raz pierwszy występowali na

tak wysokiej rangi imprezie.
Cziwarte miejsce Wacława u-

ważam za ogromny sukces. W
kadrze jest on od 1986 r. W

Northampton odbywają się
także mistrzostwa świata raj-
dowo-nawigacyjne. Siedzimy
tę imprezę z ogromnym zain­
teresowaniem i wierzę że pol­
ska ekipa „spłata” nam kolej­
na miła niespodziankę Prze­
cież tytułu mistrzowskiego
sprzed dwóoh lat w Hiszpanii
broni nasz krakowianin w due­
cie: Lenartowicz — Darccha.
Nie bez szans są także: Nycz
— M. Wieczorek, W. Wieczo­
rek — Chrząszcz i Skalik —

Michalski. Trzymamy za nich
kciuki i gratulujemy ogrom­
nego sukcesu w IV Mistrzost­
wach Europy w lataniu precy­
zyjnym. Kraków przygotowu­
je się do ich powitania. Proszę
nie zapominać, że Kraków —

mówi na zakończenie Henryk
Boroń — ma długoletnie tra­
dycje 1 odniósł wiele sukcesów
w lataniu rajdowo-nawŁga-eyj-
nym. Te tradycje i sukcesy
pragniemy teraz pielęgnować
i pomnażać”.

Terroryzm

Hiszpania:
komu przeszkadza

pomnik caudilla?
(d) A Po raz trzeci eełem

zamachu bombowego był pom­
nik byłego dyktatora Hisz­
panii Francisco Franco rr je­
go rodzinnym mieście
w północno-zachodniej
Hiszpanii. Tym rasem

niku eksplozji pomnik
stawiający Franco na

został lekko uszkodzony. Nikt
nie odniósł obrażeń Z okien
domów otaczających central­
ny plac miasta wypadły szy­
by. Wcześniej policja rozbro­
iła 3 ładunki wybuchowe n-

mieszczone w pobliżu pomni­
ka. Do zamachu nie przy­
znało się żadne ugrupowanie.

A~ W poniedziałek na jed­
nej z ulic katolickiej dzielni­
cy Belfastu, Ardoyne zama­
chowcy. przejeżdżający roz­

pędzonym samochodem zastrze­
lili dwóch mężczyzn. Spraw­
ców zamachu dotychczas nie
ustalono, natomiast koła zwią­
zane z Irlandzką Armią Re­
publikańską (IRA) twierdzą,
że dokonali go ekstremiści
protestanccy.

A W nocy i niedzieli na

poniedziałek potężna eks­
plozja wstrząsnęła budynkiem
klubu nocnego w stolicy Cy­
pru. W wyniku eksplozji wy­
buchł pożar. Brak doniesień
o ofiarach w ludziach. Stra­
ty materialne są znaczne.

Ferrol
ezęści

w wy-
preed-
koniu

Napad na dom B. Margueritte'a
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mężczyźni w wieku 20—25 lat,
po otwarciu im drzwi, wdarli
się do domu, w którym prze­
bywał w tym czasie teść B.
Margueritte’a, 84-letni Broni­
sław G.. z dwójką wnuków.

Sprawcy zaatakowali star­
szego człowieka i grożąc mu

nożami zażądali wydania ko­
sztowności. Pobili Bronisława
G. i zrabowali dwa portfele >

dokumentami służbowymi oraz

ok. 70 dolarów. Zbiegli spło­
szeni przez powracających do­
mowników. Korespondent i je­
go żona zawiadomili milicję.

Bronisław 1G. przebywa w

szpitalu, jego życiu nie zagra­
ża niebezpieczeństwo.

Postępowanie prowadzi Wy­
dział Dochodzeniowo-Śledczy
susw.

, (PAP)

Skradziono talony
benzynowe

Z uwagi na dokonanie kra­
dzieży bułgarskich i radziec­
kich talonów benzynowych
BTM PZM ostrzega turystów
zmotoryzowanych przed zaku­
pem talonów edycji „Schipka”
i „Sovinteravtoservice” od o-

sób prywatnych.
Ponieważ talony nie są o-

stemplowano — nie będą ho­
norowane na terenie Bułgarii
i ZSRR.

Numery skradzionej serii
„Schipka” — nr 940001-950000;
numery skradzionej serii SIAS
— nr 753501-756000, nr 343001-
-844000, nr 19001-20000. nr

260001-270000, nr 217001-219000,
nr 131801-132500. nr 165001-
-165200, nr 82001-83000, nr

52001-52200.

Łucznicy Nadwiślanu
o krok od mistrzostwa

Rozegrano drugą rundę łu­
czniczych drużynowych Mi­
strzostw Polski. Bardzo do­
brze spisali się zawodnicy
Nadwiślanu Kraków, którzy
zajęli pierwsze miejsce, gro­
madząc 721'6 ptat. Jest to naj­
lepszy wynik w historii roz­
grywek ligowych. Trzecie
miejsce wywalczyła Dąbrovia
6917 pkt. Indywidualnie wśród
seniorów zwyciężył Włosik
11273 pkt. przed Kaleta (oby­
dwaj Nadwlślan) 1270. W ka­
tegorii juniorów Heretyk s'

Nadwiślanu był drugi' 1269.
Wśród juniorów młodszych
zwyciężył Pelc (Dąbrovia)
1259, a trzeci był Mazurek
(Nadwiślan) 1250. W konkuren­
cji LAB Włosik, Kaleta i Here­
tyk uzyskali wynik 3812, co

jest nowym rekordem Polski.
Po dwóch rundach ligowych

prowadzi Nadwiślan 14179,
wyprzedzając Marymont War­
szawa 13 894 i Dąbrovię 13 780.

Przewaga krakowian nad wi-
celiderem wynosi już 285 pkt„
co praktycznie będzie nie do
odrobienia dla warszawian.
Do rozegrania pozostała tylko
jedna runda.

ftS)
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Przebrawszy się za księży S-2SSŁS

wyznaniowych.
W tej dziwnej sprawie pro­

ces toczył się długo, bo aż o-

siem miesięcy, przed Sądem
oszustwa popełnione nie tylko Rejonowym w Nowym Sączu.

Akta sprawy zamknięte zosta­
ły w sześciu opasłych tomach.
Przesłuchano przeszło 120
świadków. Akt oskarżenia li­
czył aż 37 stron maszynopisu.
Zapad! wreszcie wyrok, który
jeszcze jest nieprawomocny.
Zbigniew Szczesiul skazany zo­
stał na cztery lata więzienia i
pół miliona złotych grzywny.
Zygmunt Bogacz otrzyma! ka­
rę dwóch i pół roku pozba­
wienia wolności oraz 200 tys.
zł. grzywny. Sąd wyraził zgo­
dę na podanie nazwisk obyd­
wu skazanych do publicznej
wiadomości. A prokurator re­
jonowy w Nowym Sączu za-

powiedział wniesienie rewizji
od wyroku, wydanego przez
sąd pierwszej instancji. (sś)

szukali naiwnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Kwesta zakonnika
się niektórym mocno

rżana, skoro poprosili
ścigania o sprawdzenie tożsa­
mości mężczyzny w sutannie.
Dokładne wejrzenie w perso­
nalia nie pozostawiało wątpli­
wości. Księdzem na pewno on

nie był. Zakonnikiem również
nie. Figurowało za to nazwi­
sko tegoż jegomościa w reje­
strze skazanych — był bowiem
karany i odsiedział wyrok w

krakowskim więzieniu. Tym
razem został zatrzymany w

okolicach położonej nie opodal
Nowego Sącza wsi Podegro­
dzie.

Wszczęte zostało śledztwo.
Wyszły na jaw wcześniejsze ty dla siebie 1 Szczesiula. Wy-

wydała
podej-

organa

w przebraniu duchownego.
Teren, na którym działał był
bardzo rozległy. Województwa:
ostrołęckie, warszawskie, kra­
kowskie, nowosądeckie. Wszy­
stkie te, i bardzo wiele innych
zarzutów prokuratura przed­
stawiła 23-ietnieniu Zbignie­
wowi Szczesiulowl. Równie
długą listę przestępstw wysu­
nięto przeciwko jego kompa­
nowi w oszukańczym dziele
wyłudzania pieniędzy od naiw­
nych i litościwych — 41-let-
niemu Zygmuntowi Bogaczo­
wi. Ten nie tylko udawał oso­
bę duchowną, ale również po­
dawał się za sekretarza bar­
dzo popularnej polskiej aktor­
ki. Fałszował także dokumen-

Dziś mecz

Hutnik — Resovia

Dziś o godz. 17 rozegrany
zostanie zaległy mecz piłkarski
pomiędzy Hutnikiem i Reso-
vią. Krakowianie wystąpią w

najsilniejszym składzie, rze­
szowianie sa trudnym rywa­
lem i zawsze sprawiają Hut­
nikowi sporo kłopotów. Inau­
guracja rozgrywek II ligi w

Krakowie zapowiada się więc
dość interesująco.

„Złoty kilof”
dla M. Jabłońskiej

W Czechosłowacji rozegrano
międzynarodowe zawody łucz­
nicze. Zwyciężyła Marta Ja­
błońska z Kmity Zabierzów,
która wynikiem 1234 pkt. po­
prawiła rekord Polski junio­
rek młodszych.

W kilku wierszach

A W ramach otwartych
żeglarskich mistrzostw świa­
ta w kla«jevok’dinghy, zorga­
nizowano w Travemuend«
mistrzostwa świata juniorów.
Bardzo dobrze spisali się re­
prezentanci Polski. Złoty me­
dal przypadł. Mariuszowi
Szmytowi z JKW Poznań, a

srebrny Arkadiuszowi Kowa-
lukowi z Sośnicy Gliwice.

A W towarzyskim meczu

piłkarskim w Reykjaviku, I-

slandia przegrała z Bułgarią
2:3 (2:1).

A W pierwszym meczu

I rundy eliminacji piłkarskich
mistrzostw świata 1990 roku
(strefa afrykańska) Ghana
zremisowała w Akrze z Li­
berią 0:0.

2 sierpnia 1988 r. zmarł w Zakopanem nasz najuko­
chańszy przyjaciel

JONASZ STERN

artysta malarz, ur. 4 sierpnia 1904 r. w Kałuszu.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w środę, 10

sierpnia o godz. 14 na cmentarzu Rakowickim, o czym z

wielkim bólem zawiadamia.

ŻONA Z SYNEM i SYNOWĄ

(d) A Groźny pożar wybuchł
w nocy i goboty na niedzie­
lę w 17-piętrowym drapa­
czu chmur w Hongkongu. Z
pierwszego piętra, gdzie znaj­
dowało się centrum handlowe,
ogień szybko przerzucił się na

inne, na których znajdowa­
ły się mieszkania prywatne.

Ekipy straży pożarnej ewa­
kuowały 324 osoby. Dwie n-

soby zginęły, a 23 zostały
ranne 1 orzewieziona.do szpi­
tali. Walka z pożarem trwała
24 godziny.▲ Z Chartumu nadchodzą
alarmujące informacje o tra­
gicznych skutkach powodzi, przeszło milionie osób pozba-
jednej z największych w hi- wionych dachu nad głową,
storii tego kraju. Londyński A Wielki pożar, który wy-

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe

Hongkong: przez całą dobą
gaszono płonący wieżowiec

RFN: pożar spowodował milionowe straty w za

kładach Siemensa

„Times” w poniedziałkowym
numerze pisze o ..wielkiej li­
czbie ofiar śmiertelnych” 1

buchł w poniedziałek rano

w zakładach należących do
koncernu Siemensa w Speyer
w RFN spowodował straty
sięgające milionów marek.
Ofiar w ludziach nie było.

▲ Nada! płonie daleko­
wschodnia tajga. Pożar ogar­
nął około 130 tys. hektarów
lasów. Ogień rozprzestrzenił
się na dostarczające drewna
obszary leśno w Kraju Cha-
barowskbn.

▲ 10 osób zginęło w wy­
niku osunięcia się ziemi, któ­
re nastąpiło w niedzielę na

górskiej drodze w kolumbij­
skim departamencie Choco.
Pod ogromnymi zwałami zie­
mi i kamieni znalazł się Ja-
dący tą drogą autobus.

▲ Prawie 1700 osób zmarła
w Indiach w wyniku epide­
mii cholery, która pojawiła
się prsed 2 miesiącami.

2 sierpnia 1986 r. smarł w Zakopanem

JONASZ STERN
ARTYSTA MALARZ '

ur. 4 sierpnia 1904 r. w Kałuszu, współzałożyciel Gru­
py Krakowskiej i jej wieloletni prezes.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 10 sierpnia o godz. 14
na cmentarzu Rakowickim w Krakowie, • czym i i»-
lem zawiadamiają.

CZŁONKOWIE
STOWARZYSZENIA ARTYSTYCZNEGO

GRUPA KRAKOWSKA
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N
iewiele zakładów pro­
dukcyjnych w Polsce
posiada własne labo­
ratoria, nie mówiąc
już o ośrodkach ba­
dawczych, rozwojo­

wych, kojarzących szczęśliwie
badania jakościowe własnych
produktów z poszukiwaniami
nowych rozwiązań technolo­
gicznych, nowych materiałów
czy tworzyw — i to na euro­
pejskim, a nawet światowym
poziomie.

Taką placówką jest niewąt­
pliwie Zakład Badawczy
działający od wielu dziesiąt­
ków lat w tarnowskich Zakła­
dach Azotowych. Zakład za­
trudnia około 140 pracowni­
ków, w tym 35 pracowników
z wyższym wykształceniem, z

których 7 zdobyło tytuły do­
ktorów. Posiada kilka specjalis­
tycznych obiektów, własną
wytwórnię produkcyjną w

skali półtechnicznej, własny
warsztat mechaniczny, elek­
tryczny, szklarski. Nikt nie
narzeka tu na brak aparatu­
ry, mają ją dobrą, skuteczną,
na wysokim, światowym po­
ziomie. „Azoty” bowiem nie
skąpią na badania, jak po­
trzeba, to niezbędny sprzęt
kupują bez szemrania, nawet
za c/ężkie dewizy, Ostatnio np.
pojawiła się potrzeba posiada­
nia — w związku x rozwojem
produkcji krzemu — własne­
go aparatu do oznaczania śla­
dowych zanieczyszczeń w ma­
teriałach półprzewodnikowych
— i już „Azoty” w tej sprawie
pertraktują x kontrahentem
zagranicznym.

Wspominając perturbacje
-produkcyjne takich kolosów
chemicznych, jak np. zakłady
we Włocławku, które z braku
własnego zakładu badawczego
z każdym kłopotem produk­
cyjnym czy problemem bada­
wczym peregrynują do roz­
licznych instytutów przemy­
słowych, uniwersyteckich czy
politechnicznych w kraju, dy­
rektor Andrzej Kasznia stwier­
dza stanowczo, że „każda
wielka fabryka chemiczna,
aby skutecznie funkcjonować,
musi mieć swój zakład badaw­
czy”. Bo to prowadzi nie tyl­
ko do tego, że własna produk­
cja nie kuleje, ale i powstają
możliwości nowych rozwią­
zań, nowych propozycji uru­
chomienia atrakcyjnej pro­
dukcji, produkcji niezbędnych
dla kraju wyrobów, które
przy tym idą jak woda rów­
nież w eksporcie.

Nie dziwi więc, że w czuj­
nie śledzącym światowe tren­
dy rozwojowe ,• tarnowskim
Zakładzie Badawczych już- w

latach sześćdziesiątych opa­
nowano produkcję krzemu
półprzewodowego, a obecnie,
ponieważ zapotrzebowanie na

krzem w kraju i na świecie

gwałtownie wzrosło, wrócono
do tej problematyki. Konku­
rencyjny pod względem ja­
kości i cen polski krzem, pro­
dukowany wyłącznie w „Azo­
tach”, będzie podstawą roz­
woju naszej elektroniki. Aże­
by zaś zapewnić docelową
produkcję w wysokości 400 ton

rocznie, trzeba nie tylko wy­
budować nową wytwórnię, ale
i rozwiązać nroblemy ście­
ków, zamkniętego obiegu su­
rowców, badań jakościowych.
Do tych ostatnich służyć bę­
dzie m. in. wspomniany tu a-

parat do .oznaczania ślado­
wych zanieczyszczeń w ma­
teriałach półprzewodnikowych.

Zresztą popatrzmy, jak to

wygląda na przykładach, na

poszczególnych problemach,
które pojawiały się nie tylko
przed „Azotami”, nie tylko
przed polską chemią, ale przed
całą gospodarką — i rozwią­
zywane bywały w tym w su­
mie niewielkim przecież tar­
nowskim Zakładzie Badaw­
czym, który, nawiasem
wiąc, niewiele rodzimą
mę kosztuje, albowiem
czwarte kosztów swoich . ba­
dań zakład pokrywa ze sprze­
daży wytwarzanych u siebie
produktów. Wytwarzanych w

hali technologicznej, w której
można eksperymentalnie uru­
chamiać produkcję w skali
półtechnicznej i konfrontować
nowe wyroby z rynkiem, od­
biorcą.

Niewątpliwie największym
sukcesem Zakładu Badawcze­
go tarnowskich „Azotów” by­
ło opanowanie produkcji
związków fluoroorganicznych,
których w Polsce dotąd nie
wytwarzano. Panowało prze­
konanie, że tylko wysoko roz-
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funkcjonowania okrętowych
kolosów cienkościennych ru­
rek x tarflenu. I produkcję
tych rurek uruchomiono w

Zakładzie Badawczym „Azo­
tów". Z kolei np. przy pro­
dukcji helikopterów potrzebne
są elastyczne, odporne na wy­
soką temperaturę rureczki,
odprowadzające x aiłnikótw
tzw. termopary — i ich wy­
twarzanie również opanowano
w tarnowskim Zakładzie Ba­
dawczym. A ponieważ tarflen
jest doskonałym szczeliwem,
uruchomiono także produkcję
niezwykle cienkiej taśmy tar-

flenowej. Dziś nawet hydrau­
licy, nie mówiąc już o mon­
terach w przemyśle okręto­
wym, wszelkie połączenia . czy
gwinty uszczelniają tą taśmą.
Z kolei, dzięki tarflenowi mo­
żemy produkować już dzie­
siątki tysięcy zaworów kulo­
wych, gdy dawniej przycho­
dziło nam je sprowadzać po
kilka tysięcy za sztukę.

Opanowano tu również pro­
dukcję PVDF, czyli poliffluor-
ku winilidenu oraz kopolime-

Alchemia
chemii

letniczych, ale i do gaszenia
pożaru komputerów czy bi­
bliotek — bo ańi komputery,
ani książki nie mokną i tym
samym nie ulegają zniszcze­
niu.

Co jeszcze przemysł i gos­
podarka polska zawdzięcza.
Zakładowi Badawczemu tar­
nowskich „Azotów”?

Przed laty pracownicy Za­
kładu Badawczego udoskona-.
liii produkcję katalizatorów
dla przemysłu azotowego 1 te­
raz kraj ma z tego tytułu wie­
lomilionowe oszczędności. Za­
gadnieniem pokrewnym było
zajęcie się inicjatorami poli­
meryzacji. Tak katalizatory
jhk i inicjatory należą do gru­
py produktów, które ze

względu na złożoność produk­
cji są przez firmy zachodnie
zmonopolizowane — no i w

związku z tym są też mono­
polowe. Zachód darł z nas, tak
jak z innych państw, krocio­
we sumy, póki w Tarnowie
nie opanowano technologii
produkcji katalizatorów. O-
statnio opanowano tu m. in.
produkcję inicjatora polimery­
zacji ABWN. Jak dotąd jesz­
cze go importujemy, płacąc
za tonę 22 tys. dolarów. Na
szczęście produkt ten pomyśl­
nie sprawdzony zośtał nie tyl­
ko w Tarnowie, ale i w ZSRR,
wkrótce też przystąpi się w

„Azotach” do budowy wspól­
nej z ZSRR instalancji produ­
kującej inicjator ABWN dla
potrzeb naszego kraju i ZSRR
w ilości 600 tys. ton rocznie.

Nad czym zaś obecnie pracu­
ją w Zakładzie Badawczym?
M. in. nad flokulantami. Są
to środki stosowane przy o-

czyszczaniu wód i ścieków.
Nie do zastąpienia. Prace ba­
dawcze wszczął i uruchomił
produkcję GIG z Katowic, w

Tarnowie zaś zajęli się roz­
wojem tej technologii. Opra­
cowali , m.. in.. nowoczesną
technologię produkcji akrylo-
amidów na drodze katalitycz­
nej hydratacji akrylonitrylu.
Jest to technologia bezodpa-
dowa. Cały dowcip polega na

tym, że do tej pory produko­
wano flokulanty w formie
roztworów wodnych. A woda
stanowiła 90 proc, masy wago-
wej. Było o co walczyć, bo za

tonę suchych flokulantów u-

zyskuje się 4 tysiące . dolarów.
Nie mówiąc już o tym, że

przestaje się wozić wodę.
Kierownikiem przedstawio­

nego tu Zakładu Badawczego
„Azotów” jest inż. Stefan
Kupiec, absolwent Politech­
niki Gliwickiej, pracujący w

Balice - port lotniczy z prawdziwego zdarzenia

winięte kraje mogą te związ­
ki produkować. Tak się jed­
nak składa, że bez tworzyw i
związków fluoroorganicznych
nie ma co marzyć o postępie
w wielu dziedzinach .przemy­
słu, dlatego też w latach sie­
demdziesiątych w Tarnowie
skoncentrowano się nad bada­
niami niezwykle interesujące­
go tworzywa, jakim okazał się
teflon. Do historii polskiej
chemii przeszedł pod nazwą
tarflenu, a jego produkcję i
przetwórstwo na wyroby fi­
nalne uruchomiono właśnie
w Zakładzie Badawczym tar­
nowskich „Azotów”.

Na Zachodzie tylko nieliczne ne, sprawdzone i czekają je-
kraje — RFN, Francja, Anglia,
Włochy, Japonia,

’ USA — o-

panowały produkcję . teflonu,
w krajach socjalistycznych związków fluoroorganicznych
tylko ZSRR i Polska, Do wąs- jest „woda lekka”, dosko-
kiego kluibu producentów tef- nale nadająca się do ga­
lonu próbowała się włączyć szania np. wielkich pożarów
również NRD, ale po wielu paliw płynnych, . Produkcję ..„Azotach”..już. 30 lat,..kieruiją-
latąch badań i eksperymen-" „wody lekkiej” nie tylko, tu, o- cy zaś Zakładem Badawczym
:tów, po wyłożeniu ciężkich panowano, ale uzyskanojuż
pieniędzy —

. zrezygnowano nawet atest jakościowy, boi-
tam z uruchomienia '

własnej; wiem rzecz została, pomyślnie
produkcji. . sprawdzona w warunkach bo-

Juź te tylko fakty mówią J owych na poligonach stra-
nam o skaU trudności, które żackich. W skali przemysłowej
trzeba pokonać, g)dy się chce produkcję „wody lekkiej” Za-
uruchomić produkcję teflonu.
A do czego można zapytać, ów
teflon — tarflen jest nam aż
tak potrzebny? Jego poja­
wienie się w kraju . pózwoliło
pchnąć do przodu szereg pro­
cesów i rozwiązań technolo­
gicznych. w przemyśle ma­
szynowym i -chemicznym, nie
mówiąc już o gospodarstwach
domowych, w których np. nie ani soli, ani wody — doskona-
przypalaijące produktów pa­
telnie zrobiły istną furorę.
Bez tarflenu trudno sobie też

wyobrazić produkcję potężnych
silników okrętowych w Swię-
tochłowickiej „Zgodzie”, któ­
ra potrzebuje dla sprawnego

• ru etylenu z czterofluoroety-
lenu. jest to doskonałe two­
rzywo np. do pokrywania ma­
są izolacyjna kabli elektry­
cznych. To ostatnie dokonanie

pracowników Zakładu Badaw­
czego czeka na uruchomienie
techniczne. A wspomniana fo­
lia z PVDF ma Własności pie­
zoelektryczne i jej kg kosztu­
je na Zachodzie 6 tys. dola­
rów. Folii tej używa się do
wyrobów supernowoczesnych
głośników, mikrofonów oraz

do wykonywania czujników
działających na dotyk. Te
dwie technologie w Tarnowie
zostały całkowicie opanowa-

dynie na wdrożenie iv macie­
rzystym zakładzie. Innym pro­
duktem, powstałym na bazie

kład Badawczy jest w stanie
uruchomić w każdej chwili.

Na tym jednak nie koniec
sukcesów tarnowskiej pla­
cówki. Opanowano tu prze­
cież również produkcję freo­
nu 1114 B2, środka gaśniczego,
który charakteryzuje się nie
tylko tym, że tłumi wszelki o-

gień, ale ponieważ nie zawiera

le nadaje się do gaszenia u-

rządzeń elektrycznych 1 elek­
tronicznych znajdujących się
pod nacięciem. I nie wywołu­
je uszkodzeń! Jest to niezawo­
dny środek do gaszenia silni­
ków nie tylko okrętowych czy

odlał 20. Za. pozyskane w

Tarnowie rozwiązania uzyskał
Wraz ze współpracownikami
dwukrotnie zbiorowe nagro­
dy państwowe: w 1964 y. za

intensyfikację produkcji amo­
niaku, a w 1984 r. za tarflen.
W zumie na swoim koncie ma

30 patentów. Na nic nie na­
rzeka. Trudności? Toż są po
tó, by je przełamywać. Ma
pełną świadomość, że w Za­
kładzie Badawczym dużo zro­
bili dla „Azotów”, dla pols­
kiej chemii, d'lą naszej gospo­
darki. Czy go coś martwi?
Tak — że czas tak szybko
biegnie, że życie takie krótkie,
a tu tyle jeszcze do zrobienia,
odkrycia, wdrożenia, urucho­
mienia, wprowadzenia na ry­
nek krajowy 1 zagraniczny...

KONRAD
STRZELEWICZ

Dole i niedole neonowych reklam

C
zy kryzys energe­
tyczny może za­
szkodzić reklamie?
Lepiej nie pytać o

to w krakowskim
zakładzie katowic­

kiego Przedsiębiorstwa Pro­
dukcji i Montażu Urządzeń
Reklamowych WUTEH, bo
można przywołać im niemiłe
wrażenia. Bo czyż można miło
wspominać czasy, gdy firma
zmierzała do nieuchronnego
bankructwa i wszystko wska­
zywało, że dni jej są policzo­
ne.

Sprawczynią tego była słyn­
na „zima stulecia”, która po­
ciągnęła za sobą poważne o-

granicizenia energetyczne. Da­
ły one się we znaki całej na­
szej gospodarce. Także krako­
wskiemu zakładowi WUTEH

specjalizującemu się w wy­
twarzaniu neonowych reklam
Po okresie, prosperity, gdy
ambicją prawie każdej więk­
szej firmy było zafundowanie
sobie wizytówki ze świecących
rurek, nastąpiły chude lata.
Neony przestały być potrzeb­
ne. Ba, stały się nawet niewy­
godne. No bo jakże w czasach
biedy 1 kryzysu pozwalać so­
bie na taki luksus?! To właś­
nie odstraszało potencjalnych
klientów i zabierało Chleb za­
kładowi. Jeszcze u schyłku lat
siedemdziesiątych w samym
tylko Krakowie (pod opieką
mamy miasta z terenu daw­
nych województw krakow­
skiego i rzeszowskiego) dba­
liśmy o właściwie funkcjono­
wanie 182 neonów — wspomi­
na KAZIMIERZ GAWLIK,
dyrektor zakładu. Później
wszystko runęło. Coraz mniej
było nowych zamówień, mala­
ła też liczba klientów korzy­
stających z usług naszych
konserwatorów. Widmo ban­
kructwa zaglądnęło nam w o-

ezy. Koniecznością stało się
znalezienie natychmiastowego
rozwiązania dającego ludziom

pracę, zaś zakładowi pienią­
dze.

I znaleziono. W 1982 roku
postawiono na elektroniczna
systemy przeciwwłamaniowe.
słusznie przypuszczając, te

mają one przysizłość. Pierwsze
zamówienia potwierdziły to.
WUTEH zaoferował swe U-

sługi przy zabezpieczaniu
praktycznie wszystkiego co

mogło skusić złodzieja, a więc
kas pancernych, galerii, wy­
staw, muzeów, sklepów, do­
mów towarowych itd. Sko­
rzystały z tego m. in. muzea

historyczne w Krakowie i Sa­
noku, Zamek w Dębnie, pa­
wilony handlowe w Częstocho­
wie i Sosnowcu. Były też pry­
watne zlecenia. Elektronicz­
nego stróża zamontowano m.

in. w willi pewnego stolarza
w Kalwarii Zebrzydowskiej.
W WUTEH oczekiwali, że
zrobi im to w tamtym boga­
tym środowisku dobrą rekla­
mę, przyciągając nowych
klientów i... przeliczyli się.
Stolarz był zadowolony s ro­
boty jednak nikomu nie pi­
snął ani słowa (i słusznie) •

tym, że coś takiego ma zamon­
towanego w domu. Trzeba by­
ło szukać klientów gdzie in­
dziej, pracując jednocześnie
nad poprawieniem jakości o-

ferowanych instalacji. Nie
były one bowiem najlepsze
co przejawiało się w postaci
lawiny fałszywych alarmów.
Drażniło to. użytkowników,
zaś firmie robiło antyreklamę.
Koniecznością stało się zdoby­
cie nowych, lepszych jakoś­
ciowo i nowocześniejszych in­
stalacji przeciwwłamaniowych.
Postawiono na stosowane co­
raz powszechniej urządzenia
na podczerwień, które chara­
kteryzowały się dużym stop­
niem niezawodności a co naj­
ważniejsze zmniejszały do mi­
nimum zjawisko powstawania
fałszywego alarmu. Do swej
oferty wprowadzono więc m.

ta. easujki podczerwieni, ba­
riery lub tory podczerwieni.
Od razu zyskały sobie uznanie
klientów i pomimo dość wy­
sokich cen posypały się lece­
nia. Do chwili obecnej zain-
ztalowaliśmy już około 200
takich urządzeń — liczy dy­
rektor Gawlik — x tego pod
opieką naszych konserwato­
rów jest 90, Na podstawie ni­
kłej liczby reklamacji można
powiedzieć, że spisują się one

bardzo dobrze. Jakość nie bu­
dzi zastrzeżeń. Cieszy to i po­
zwala zarobić firmie.

Zajęcie się montażem urzą­
dzeń przeciwwłamaniowych
pozwoliło też zakładowi do­
czekać do czasów bardziej ła­
skawszych dla neonów. Sło­
wem pozwoliło wrócić do ko­
rzeni. Oczywiście tłuste lata
siedemdziesiąte już się nie po­
wtórzą. Wszyscy x tego zdają
sobie doskonale sprawę. Je­
dnak same neony też nie zni­
kną. Chyba że nie będą kon­
serwowane. Wszystko na to

wskazuje, że los taki spotka
największy krakowski neon

widniejący nad .Krakowską
Fabryką Kabli „Kabel”. Gdy­
by tak rozprostować szklane
rurki, to powstałaby Itaia o

długości 4 kilometrów. Do­
kładnie o półtora kilometra
jest krótsza długość rurek, z

której jest wykonany drugi
co do wielkości krakowski
neon, umieszczony na naj­
większym krakowskim domu
towarowym „Jubilat”. Jest on

jednak pod czułą i stałą opie­
ką specjalistów x WUTEH,
więc nic mu nie grozi. W su­
mie w samym Krakowie za­
kład ma pod swym stałym,
odpłatnym, nadzorem 100 neo­
nów. Zapewne byłoby ich je-
szczfe więcej, jednak nadal
wiele firm liczy się z każdym
groszem. Nawet jeśli sam dy­
rektor chciałby. by ociemnia­
ły neon błysnął różnokoloro­

wym światłem bardzo często
zabrania im tego załoga.
Neon? Do czego on jest nam

potrzebny. Lepiej by szef po­
myślał o zwiększeniu nam

pensji — argumentuje się czę­
sto w' takich sytuacjach.

Przypadki takie są znane

WUTEH. To zmusza go
do ostrożności w planowaniu
przyszłości związanej z pro­
dukcją neonów. Nie, chcą po­
wtórnie znaleźć się w takim
ekonomicznym dołku jak na

przełomie lat siedemdziesią­
tych i osiemdziesiątych. Dla­
tego też już dziś myślą tutaj
o odpowiednim zabezpiecze­
niu się. Na pewno w tym
myśleniu jest miejsce na in-,
stalacje przeciiwwłamaniowe,
które kiedyś uratowały zakład,
teraz zaś pozwalają mii nieźle
zarabiać. Nikt nie zamierza
też odchodzić od instalacji au­
tomatycznej sygnalizacji po­
żaru, którą na poważnie za­
interesowano się przed trzema

laty. Zainteresowanie to obro­
dziło już kilkoma zrealizowa­
nymi zleceniami. W WUTEH
nie kryją, że chcą tutaj stać
się groźnym konkurentem „Su-
ponu”. Nie tylko pod wzglę­
dem jakości montowanych in­
stalacji, ale także ich ceny.
Ale przede wszystkim chcą
być konkurencyjni w stosun­
ku do producentów 1 firm zaj­
mujących się instalowaniem
sygnalizacji włamaniowych.
To zobowiązuje do poszuki­
wania jakiegoś przeboju mo­
gącego przyciągnąć klientów.
W WUTEH myślą, że prze­
bojem takim będzie telewizja
przemysłowa. Dlatego już te­
raz podjęli odpowiednie kroki,
by zapewnić sobie dostawy
niezbędnych do tego celu ka­
mer i monitorów. Co z tego
wyjdzie, przekonać powinniś­
my się już wkrótce.

MIROSŁAW KOŹMIN

prawo do lądowania na podkrakowskim lotni­
sku Balice zachodni przewoźnicy płacą 1000 do­
larów. Stałe połączenia ze światem utrzymują
„Pan Am”, który w tym roku; skierował na ob­
sługę linii do Krakowa aż trzy samoloty. Tak
więc na czysto powinniśmy zarobić ok. 50 tys.

dolarów. Nic nie stoi na przeszkodzie w utrzymywaniu
całorocznego połączenia x Frankfurtu nad Menem. Jedy­
nym utrudnieniem jest pogoda, to znaczy samoloty mogą
lądować we mgle i podczas zamieci śnieżnej natomiast
trudno przekonać pasażerów żeby na mrozie czekali do
odprawy paszportowo-celnej. Kurnik nazywany szumnie
Portem Lotniczym nie spełnia podstawowych wymogów
stawianych przez międzynarodowych przewoźników. To

doprawdy wstyd, kiedy tąm witamy gości z całego świata:
sekretarza generalnego Michaiła Gorbaczowa, pa­
pieża Jana Pawła II, czy wiceprezydenta Geor­
ga Busha, by tylko przypomnieć znamienite oso­
bistości z niedalekiej przeszłości. Warszawskie Okę­
cie jest także przeładowane do granic wytrzyma­
łości. Planowane na ok. 800 tys. pasażerów rocznie
przyjmuje dziś ponad 2,1 min ludzi. Jeśli chcemy zacząć
wreszcie zarabiać na turystyce, organizacji kongresów i

sympozjów musimy postawić w szybkim tempie dwa por­
ty lotnicze w Warszawie i Krakowie. Inwestycja stołecz­
na, to już wiadomo od kilku miesięcy,- realizowana będzie
w oparciu o krędyt zagraniczny 1 tzw. samospłatę m. in.
z tytułu sprzedaży dewizowej w strefie bezcłowej. Nato­
miast dla Balic przyjęto rozwiązanie bardziej proste.
Trzech udziałowców: Polskie Porty Lotnicze — Przed­
siębiorstwo Państwowe, Polskie Linie Lotnicze „Lot” plus
Urząd Miasta Krakowa mają partycypować w budowie
obiektu. Kiedy zrobiono pierwszą przymiarkę w 1984 r.

wyliczono, że całkowity koszt przedsięwzięcia zamknąłby
się w ok. 1,5 mld złotych. Dziś, żeby realnie ocenić sytuar
cję, należałoby zastosować mnożnik 4 czyli uzyskalibyś­
my 6 mld zł. Jak poinformował nas dyr. naczelny Kra­
kowskiej Dyrekcji Inwestycji Sławomir Mielniczek o

wszystkim powinno decydować tempo budowy, dostępność
materiałów 1 stosunkowo niewielki teren w bezpośrednim
sąsiedztwie pasów startowych. Dlatego też założono dwu­
etapowy cykl inwestycji. W pierwszym podejściu obok
obecnego budynku stanie część nowego dworca lotnicze­
go. Po zakończeniu robót wykończeniowych tutaj właśnie
przeniesie się odprawę paszportowo-celną, oddzielając
równocześnie salę odlotów i przylotów. Przewiduje się
również biura dla krakowskiego oddziału „Lotu”, być mo­
że także „Pan Amu”, przechowalnię bagażu itp. Baraczek
stojący dziś na wprost parkingu zostanie następnie zbu­
rzony do fundamentów i w jego miejsce powstanie nowa

konstrukcja. W części podziemnej będzie transport baga­
ży, a na poziomie tzw. „0” miejsce odpraw dla pasażerów
korzystających z lotów krajowych i zagranicznych. Na
antresoli przewidziano bufet i kiosk „Pewexu”. Wygo­
spodarowano także pomieszczenia dla tzw. VIP-ów,
członków korpusu dyplomatycznego, oficjalnych gości.
Oczywiście myśli się także o należytym przygotowaniu
parkingów, kupnie wózków do transportu bagaży, miej­
scach postojowych dla autobusów komunikacji miejskiej.
Nie przewiduje się żadnych ekstrawagancji i udziwnień
— po prostu dziś nas na to nie stać. Liczy się funkcjo­
nalność i taniość.

• Stalowa konstrukcja zostanie wzniesiona przez krakow­
ski „Mostostal” i powinno to zająć ok. 9 miesięcy. Potern
całość zostanie przeszklona szybami przeźroczystymi i

barwnymi. W tym przypadku myśli się o wykorzystaniu
technologii opracowanej w krakowskim oddziale Instyiii-
tu Szkła i Ceramiki. Polskie szkło refleksyjne powinno

snaleźć się na rynku właśnie pod koniec przyszłego roku*
Chciałbym uprzedzić pytania sceptyków, założenia Iron-
cepcyjne zostały zakończon®. Ttras uściśl* lię projekt 1
w końcu 1990, na początku 1991.. roku dworzec lotniczy
Balice II oddany będzie do utytku. Wiadomo niestety
i to, że w jesieni bieżącego roku nie rozpocznie się mon*
tażu konstrukcji stalowej. Jednak przy pełnej mobilizacji
ekip „Mostostalu” poślizg nie będzie aż tak duży, pzls
obok Centrum Komunikacyjnego i nowego gmachu Mu­
zeum Narodowego Dworzec Lotniczy jest jedną z najważ­
niejszych inwestycji w podwawelskim grodzie.

Z Krakowa odlatują samoloty PLL „Lot” do Rzymu,
Wiednia, Kolonii i Londynu. Trwają przymiarki nad uru­
chomieniem w nowym roku dalszych połączeń. Nic jest
tajemnicą, że „Austrian Airlines” i „Lufthansa” myślą _

o

podwawelskim grodzie jako o drugim polskim porcie
lotniczym, do którego chciano by latać. Pamiętamy, iz
przed laty zrodził się bardzo interesujący pomysł wybu­
dowania wspólnego lotniska dla dwóch aglomeracji: kra­
kowskiej i śląskiej. Nie stać nas obecnie na urządzanie
od podstaw pasów startowych, budowanie dróg dojazdo­
wych itp. Mamy natomiast Balice położone od centrum
Krakowa o ok. 15 kilometrów i od Katowic o ok. 55 ki­
lometrów. W pobliżu przebiega trasa autostrady i w za­
sadzie za niecałą godzinę można dojechać wprost na lot­
nisko. Pozornie wydaje się, że jest to daleko, ale przecież
na świacie regułą jest właśnie pewne oddalenie od miasta.
Moskiewskie Szeremietiewa, montrealskie Mirabelle, chi­
cagowskie O’Hara, lyoński Satola« — najlepiej to ilustru­
ją. Idea partycypowania firm x województwa katowickie­
go w budowie nowego lotniska wydaje się.bardzo sensow­
na. Niedawno I sekretarze Komitetów Wojewódzkich
Manfred Gorywoda i Józef Gajewiei podpisali porozumie­
nie o współpracy naszych regionów. W tym przypadku
urealnienie dwustronnych działań wydaje się szczególnie
potrzebne. Przecież nic nie stoi na przeszkodzie, aby był
to Port Lotniczy Balice II Katowice—Kraków. Urucho­
mienie stałego połączenia autobusowego, x którego korzy­
staliby pasażerowie nie powinno nastręczać trudności w

dodatku, iż teraz na koszt PLL „Lot” dowozi się 1 odwozi
uczestników rejsów do i z Kolonii. Jeśli myślimy bardzo
utylitarnie to pamiętajmy, że właśnie w woj. katowickim
są zakłady produkujące szkło okienne, zaprawy do kon­
serwacji konstrukcji stalowych itp. Skoro projektanci nie
wykonali jeszcze wszystkich prac warto zwrócić im uwa­
gę na pewien drobny szczegół. Chodzi o to, żeby projekt
miał charakter rozwojowy. Podejmując prace' przy no­
wym porcie lotniczym zostawmy chociaż trochę miejsca
na dobudowanie dodatkowego segmentu. Jeśli okaże się
za pięć lat, że ruch pasażerów, przerósł nasze oczekiwania
może warto będzie, wzorem budapeszteńskiego lotniska
Ferihegy, postawić jeszcze jeden budynek. Poza tym
może się okazać, że to właśnie do Krakowa zacznie napły­
wać więcej przesyłek typu „cargo” f konieczny będzie
magazyn. Za dwa lata Stanie nowe lotnisko, wybuduje się
drogi dojazdowe z prawdziwego zdarzenia, nowe parkin­
gi i brakuje tylko do kompletu jeszcze małego hoteliku
na 80—100 miejsc gdzieś w pobliżu osiedla Bronowice
Nowe lub Instytutu Fizyki Jądrowej. Obiekt ten pełniłby
rolę recepcyjną dla pasażerów przyjeżdżających z rejonu
całej Polski południowo-wschodniej. Postawienie takiego
dwupiętrowego motelu nie powinno nastręczać trudności.
Proponuję by udziałowcami tej budowy były także soli­
darnie ..Porty Lotnicze”, PLL „Lót*’, Urząd Miasta Krako­
wa lub’ Rada Narodowa oraz oczywiście kontrahenci z

woj. katowickiego.
WOJCIECH ŻURAWSKI

Suma wzlotów i upadków
Już

po raz piąty (jak
len czas proszę Pań­
stwa Szybko leci...)
„Zarządzanie” opubli­
kowało listę pięciuset
potentatów polskiego

przemysłu przetwórczego. Ta
lista, nie wzbudza już takich
emocji jak dawniej, większość
traktuje ją jako coś normal­
nego, chociaż, od czasu do cza­
su, zdarzy się jeszcze jakiś
krewki dyrektor pohukują­
cy tu i ówdzie... że przeszka­
dza mu w pracy, szczególnie
zaś ujawniane wskaźniki ren­
towności utrudniają kontak­
ty zagraniczne. Lista stała się
natomiast ulubioną lekturą
w centrum, zwłaszcza przy
antymonopolowych i decen-

trafetycznych przymiarkach.
To w oparciu m. in. o tę listę
zapadają decyzje kogo podzie­
lić, a kogo oddać w ręce tere­
nu. Trzeba więc ją czytać s

uwagą, a może nawet i s sza­
cunkiem.

W pierwszej dziesiątce spe­
cjalnych zmian nie ma. Wszy­
scy są na swoich starych (sta­
łych?) miejscach. Przewód®!
„Polmos”, towarzyszy TMu
płocka „Petrochemia", na

trzeciej pozycji od dwóch se­
zonów jest Huta Katowice,
zaś na czwartej Huta im. Le­
nina. Miejscami na pozycji 9.
i 1Q, wymieniły się tylko Gwa­
rectwo „Polmag” i gdańska ra­
fineria. Istotne zmiany są do­
piero na pozycji dwudziestej
trzeciej, gdzie z 32. miejsca a-

wansowały tarnowskie „Azo­
ty”. Z 67. na 49. Zakłady Prze­
mysłu Tytoniowego w Krako­
wie. Na 65. miejscu (awans o

12 miejsc) znajdujemy „Ka­
bel”, gorlicki „Glinik” awan­
sował w 11387 rokiu o jedno
miejsce — pozycja 78. O dwa­
dzieścia miejsc podniósł
się do góry „Opakomet” —

pozycja 122. Nowotarskie
„Podhale” tym razem spadłe

w dół o pięć miejsc otrzy­
mując się na pozycja opatrzo­
nej numerem 140. Gorlicki
„Glimar” praktycznie u-

trzymał swoją lokatę, (po­
zycja 155)1 Niepomyślny
był ubiegły rok także dla
Wojewódzkiego Przedsiębior-
s>twa Przemysłu Mięsnego w

Tarnowie — degradacja aż o

trzydzieści osiem miejsc. Ale
nic to, bowiem ZPC „Wawel”
awansowały o trzydzieści tazy
miejsca — przesuwając się z

trzeciej do drugiej setki po­
tentatów (miejsce 198). Bro­
war w Okocimiu spadł nam o

12 miejsc (obecnie pozycja
227), ale ja to Zakłady Che­
miczne w Alwerni poszły do
przodu aż o 49 miejsc (pozy­
cja 2411), awansowała o 18
miejsc także „Vistula” (miej­
sce 245). „Armatura” przesu­
nęła się z miejsca 308 na

miejsce. 279 (awans o 29
miejsc). O jedno miejsce w

górę przesunął się „Telpod”
(pozycja 318). Natomiast na

starym miejscu „Telpodu”
znalazł się dębicki „Polifarb”
— dotkliwie spadając g miejs­
ca dwieście siedemdziesiątego
siódmego. Tylko o cztery
„oczka” (pozycja 331) poszła
do przodu „Polfa”. Zakładj'
Drobiarskie spadły za to o 39
miejsc (pozycja 355). Wśród
spadkowiczów są także oku­
pujące końcówkę trzeciej set­
ki Zakłady Gazownicze, z Tar­
nowa (spadek o 23 miejsca) I

Zakłady Mechaniczne Tarnów
(spadek o 12 pozycji). Naszych
honorów broni za to KFAP —

awans aż o 70 miejsc, ale za­
raz spadają o 5 miejsc (pozy­
cja 396) sądeckie ZNTK. Do­
tkliwie Już drugi sezon —

spadają (aż o 88 miejsc!) ska­
wińskie „Koncentraty” (aktu­
alna pozycja numer 409). Na
otarcie łez o 21 miejsc do
przodu (pozycja 427) poszedł
„Tamel”.

A tak na marginesie, żeby
znaleźć się wśród pięciuset
największych polskiego prze­
mysłu przetwórczego trzeba
było w 1987 roku sprzedać
swoich wyrobów za co naj­
mniej 6 mld 200 miln źł.’ W

tym roku — można się tego
spodziewać — ta poprzeczka,,
dzięki inflacji, znacznie pod­
skoczy. O płacach nie będzie­
my nic pisać, bo średnia 50
tys. zł miesięcznie, u ubiegło­
rocznego rekordzisty brzmi
dzisiaj raczej przeciętnie, a

dla niektórych nawet i śmie­
sznie.

Warto natomiast zastanowić
się, w oparciu o dane liczbo­
we, kto jest, lepszy? Czy Hu­
ta Katowice, która wprawdzie
nieco więcej produkuje i pra­
wie jedną czwartą eksportuje,
czy też Huta im. Lenina, która

mniej produkuje, mniej eks­
portuje, ale za to ma wyższą
rentowność i korzysta z dużo
mniejszych (wręcz symboli­
cznych w tej skald) dotacji.
Oto bowiem H-uita im. Lenina
otrzymała 626 min zł dopłat;
podczas gdy w formie różnych
podatków odprowadziła 'do
budżetu prawie 12 mld zło­
tych, gdy tymczasem Huta
Katowice odprowadzając nie­
całe 7 mld 2Ź podatków wy­
ciągnęła rękę po ponad 17
mld zł dopłat. A przy okazji
Huta im. Lenina przestała już
być największym pod względem
zatrudnienia zakładem pracy
w kraju. Wyprzedzał ją w 1987
roku — Kombinat Górniczo-
Hutniczy Miedzi w Lubinie
(prawie 44 tys. ludzi) i trochę
sztuczna Wspólnota „Megat"
(42 tys.). Pytanie o to, kto jest
lepszy można stawiać na każ­
dym kroku, bo dzisiaj tak do
końca nie wiadomo . czy lep­
szy jest ten kto produkuje na

eksport (wiadomo dolary, dłu­
gi) czy na kraj (bo przeć1 eź
puste półki też straszą, a na­

wet bywa i tak, że śriią się p»
nocach) czy tacy, którzy biorą
dotacje i odprowadzają duża
podatki czy wreszcie ci, któ­
rzy wprawdzie niczego nie
biorą, ale i niewiele dają. Na
naszym podwórku mamy przy­
kład, ot choćby dóbiutańta
— Kolejowych Zakładów Na­
wierzchniowych, które arii
grosza nie biorą, ale i grosza
podatku nie płacą a przy
tym mają rentowność na

poziomie 2,43 proc, za­
trudniając tylko 340 o-

sób. Daje to oczywiście
przyzwoitą wydajność prą­
cy. Jednak sąsiadująca rze­
szowska „Polfa” — zatrud­
niająca 500 osób — ma wydaj­
ność 'cztery razy większą, przy
rentowności przekraczającej
(uwaga proszę wstrzymać od­
dech!!!) dziewięćdziesiąt pięć
procent. I to zapewne za spra­
wa stanowiącego 2/3 produk­
cji eksportu. Ale i tak ńie jest
to rekord. Rentownością na po­
ziomie — wierzyć się nie chce
— 115 proc, legitymowała się
„Polfa” . z Grodziska Mazo­
wieckiego, zaś jeszcze lepsza
(188,31 proc.!!!) była „Polfa” z

Jeleniej Góry. Oczywiście
Grodzisk eksportował prawie
70 proc, swojej produkcji, zaś
Jelenia Góra jeszcze więcej.
Nasza krakowska „Polfa” jest
Znacznie skromniejsza 22.73

proc, rentowności i mniej wię­
cej tyle samo eksportu. Pod
Względem rentowności lepsza
od krakowskiej „Polfy” jest u

nas „Alwernia” 35,13 proc. I to

jest nasz regionalny rekord;
Jeśli idzie o eksport najwyższy
procentowy udział ma u nas

„Wtula” _

53.28 proc. I to

tyle intelektualnej gry w

liczby, procenty i miejsca.
Zainteresowanych szczegó­

łami odsyłam do 8. numeru

„Zarządzania”, gdzie znajduje
się l]‘,q+ą zy

JACEK BALCEWICZ

Komu biie... licznik?
Niekoniecznie najstarsi lu­

dzie pamiętają czasy, gdy nie
było żadnych problemów z

podłączeniem budynków do
sieci gazowej. Jeszcze w koń­
cu lat pięćdziesiątych kilka
zakładów zajmowało się pro­
dukcją gazomierzy. W miarę
upływu czasu i wzrostu zapo­
trzebowania na te urządzenia
pozostał tylko jedęn .w Tcze­
wie. Mimo przestarzałego
parku maszynowego starano

się sprostać zapotrzebowaniu
tak krajowemu jak i zobowią­
zaniom eksportowym. Zała­
manie rynku w początku lat
osiemdziesiątych rozłożyło
produkcję na łopatki. Trudną
sytuację ratowało objęcie wy­

twarzanych tam liczników za­
mówieniami rządowymi.

Jak poinformował mnie
główny inżynier ds. gazow­
nictwa. Polskiego Górnictwa \
Naftowego i Gazownictwa w

Warszawie — Witold Tom­
czyk, w kraju jest aktualnie
ok. 5 min odbiorców gazu w

tym 4,2 min stanowią odbior­
cy indywidualni; Produkcja
roczna w Tczewie osiąga wiel­
kość zaledwie 250 tys. sztuk, z

czego piąta część przeznaczana
jest na eksport. Zatem przy­
działy na każdy z sześciu o-

kręgów gazowniczych w Pol­
ce sa w związku z tym nie­
współmiernie niskie w sto-

sjmku do realnych poórzeb.

Gdyby zmodernizować zakład
w Tczewie (koszty liczone - po
cenach z 1987 roku wyniosły­
by 2 mld zł) to dopiero wów­
czas można mieć nadzieję na

poprawę podaży tych urzą­
dzeń. Jest tu do rozwiązania
jednak jeszcze . jeden pro­
blem. Okazuje się bowiem, że
tczewskie zakłady muszą dys­
ponować wsadem, dewizo­
wym. Dlaczego? Otóż, by zape­
wnić bezpieczeństwo użytko­
wania gazomierzy wykona­
nych z blachy, pokrywa śię
ich powierzchnię warstwa cy­
ny. Tak więc z nie znanych mi

bliżej przyczyn wyproduko­
wana w H:T, b’?":hę wysyła się
do ocynowania do... Anglii! Da

wniej robiła to krakowska
huitą, było taniej i dobrze. Na
co komu była potrzebna ta
kosztowna przecież zmiana —

nie udało mi się ustalić.
— W bieżącym roku, ku mo­

jej radości, otrzymaliśmy już
komplet planowanej dostawy
gazomierzy — informuje dy­
rektor naczelny Zakładu Ga­
zowniczego w Krakowie, inż.
Stanisław Satława. Komplet
otrzymałem tylko dlatego, że
w .tym roku wprowadzono do
produkcji nowy typ gazomie­
rza, o .zmniejszonym rozstawie
króćców, i żaden inny okręg
gazomierzy nowego typu nie
ćhciał przyjąć. Wprawdzie w

przypadku wymiany usekn-
dzonego lioznika w instalacji
starego typu, musimy monto­
wać dodatkowe przyłącza, aie
wole ten kłonot od wysłUeML-
(DALSZY CIĄG NA STR. 4
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Ekonomia z...
□ Już niebawem na naszym

rynku pojawi się nowy aparat
telefoniczny opracowany w

krakowskim „Telkom-Telasie”.
Zamiast tarozy będzie miał

klawiaturę wmontowaną wprost
w słuchawce. Być może ten

typ będzie nieco cięższy od po­
dobnych urządzeń dostępnych
w komisach, ale będzie miał
jedną przewagę nad wyroba­
mi maden in Taiwan lub
Hongkong — homologację
wystawioną przez „Polską
Poczftę, Telegraf i Telefon”.

□ W ramach tzw. eksportu
wewnętrznego sprzedaj e się w

Polsce już niemal wszystko.
Posiadacze dewiz i bonów Ban­
ku PeKaO SA nie mają kło­
potów z robieniem zakupów.
Przyznać jednak trzeba, że o-

ferta Składu Konsygnacyjnego
w Zakładzie Doświadczalnym
Instytutu Zootechniki jest Za­
skakująca. , Za 18—24 marek
RFN można kupić na słom­
kach zamrożone nasienie za­
chodnich byków. Podobno -są
chętni: Okręgowe Stacje Ho­
dowli Bydła, stadniny koni
prowadzące gospodarstwa po­
mocnicze, nawet prywatni ho­
dowcy. Szkoda tylko, że spa­
da pogłowie krów w Polsce.
Czyżby ten dewizowy biznes,
miał się nie powieść?

...pierwszej
ręki

□ To się nazywa połącze­
nie wsadu dewizowego z kra­
jowym surowcem. Zakłady
Przemysłu Tytoniowego w

Krakowie noapoczną nieba­
wem produkcję nowego typu
filtrów do papierosów marki
„caro”. Podwójny filtr będzie
się składał z importowanego
acetatu 1 polskiej bibułki ry-
flowanej. Efektem będzie
większa skuteczność w wy­
chwytywaniu substancji smo­
łowatych. /

□ Nie jest prawdą jakoby
w podwawelskim grądzie
brakowało placówek handlo­
wych. Wyliczenia Wydziału
Handlu UMK biorą w łeb.
Skoro wydaje się zezwolenie
na remont sklepu o powierzch­
ni nie przekraczającej 100 m

kw. x zapleczem, który trwa

ponad trzy miesiące to coś

jest chyba nie tak. Organiza­
cje handlowe tracą kilkaset
milionów "złotych utargu w

ciągu kwartału, tak jest np.

przy ul. Floriańskiej w sklepie
z materiałami, przy ul. Boha­
terów Stalingradu w placów­
ce spożywczej. Tym właści­
cielom należy natychmiast .ja-,
brać lokale — widać nie wie­
dzą na czym polega zarabia­
nie pieniędzy na handlu.

□ Wspólnota Węgla Ka­
miennego przygotowała na la­
ta 198'3—1692 program budo­
wy pilotowego zakładu od­
siarczania węgla przy kopalni
„Siersza”, a następnie trzech

dalszych przy kopalniach zlo­
kalizowanych w tym rejonie.
Odpirytowanie węgla zwięk­
szy jego kaloryczność, przy
równoczesnym zmniejszeniu a-

waryjności w spalających ten

węgiel elektrowniach. Pilo­
towy zakład w Trzebina za­
pewni zmniejszenie emisji
dwutlenku siarki o 39 tys. ton

rocznie. Mimo składanych
przez Wspólnotę Węgla Ka­
miennego ofert nie ma dotąd
producentów chętnych do od­
zyskiwania siarki z odpadów,
które będą powstawać w pro­
cesie odpirytowania węgla.

□ Kontrahenci z Republiki
Federalnej Niemiec zaintere­
sowani są kupnem pastylek
solnych z Kopalni Soli w Wie­
liczce. Pastylki były dodawane
w stacjach uzdatniania wody.
Myśli się już w Wieliczce b
zamontowaniu urządzenia do
produkcji pastylek z dodat­
kiem mikroelementów, (żur)

I
lut ludzi w Polsce, my­
śląc o wczasach nad mó-
rzem, pragnęłoby spędzać
je przede wszystkim, na

półwyspie helskim; iluż
jest takich, którzy stali się

jego miłośnikami i rokrocznie
tam właśnie jeżdżą na wypo­
czynek. Bo też i Hel jest je­
dyną w swoim rodzaju osobli­
wością przyrodniczą i kraj­
obrazową w Polsce, z jedyną
na naszym wybrzeżu plażą od
strony otwartego morza. Już
samo jego powstanie jest nie­
zwykle frapujące. Półwysep
ten wyłonił się z morza, na

pewno zaś — jak • wskazują
na to XVH-wieczne, szwedz­
kie mapy — jeszcze, w tym
okresie, w miejscu dzisiejsze­
go półwyspu znajdował się
łańcuch 6 wysepek oddzielo­
nych od siebie wąskimi prze­
smykami. Utworzone one zo­
stały za sprawą prądów mor­
skich, płynących wzdłuż brze­
gu Pomorza Zachodniego, nio­
sąc ze sobą olbrzymie masy
piasku. W miarę osadzania
się wysepki połączyły się z

czasem w jedną całość. I tak
powstał • półwysep, a jego
kształt, działając na ludową
wyobraźnię, zrodził różne na­
zwy mierzei: „Kosy helskiej”,
„Gęsiej szyi” czy „Krowiego
ogona”. Półwysep, rozdzielają­
cy Bałtyk od Zatoki Puckiej
na długości 34 kilometrów po­
krył się borem sosnowym, ha­
mującym siłę wiatrów i wy­
dzielającym bakteriobójcze fi-
toncydy.

Największe jednak niebez­
pieczeństwo, na jakie narażo­
ny jest półwysep, grozi mu nie
ze strony sztormów. Jest nim
niekorzystny proces w ruchu
morskiego rumowiska, jaki
zapoczątkowany został w trak­
cie budowy w latach przed­
wojennych portu rybackiego

Liczy się nowoczesna technologia
F

ewną prawidłowością
jest w naszej gospo­
darce dobra kondycja
tych firm,, które pro­
wadzą działalność u-

sługową za granicą.
Mówiąc brutalnie mają one tę
marchewkę, która przyciąga
ludzi do pracy. Zawsze bo­
wiem pozostaje w. zanadrzu

argument: jak popracujesz W
kraju 2—3 lata i nikt nie bę­
dzie miał do ciebie uwag, wy-
jedziesz za granicę. Jednak
dziś powoli kończą się typowo
usługowe kontrakty podpisy­
wane przez centrale handlu
zagranicznego jedynie z myślą
o wykorzystaniu naszej siły
roboczej. Najhardziej liczyć
się będą ci, którzy oferują
przy okazji interesująca tech­
nologię Po pewnych załama­
niach, spowodowanych per­
turbacjami personalnymi, wy­
soką pozycję na krakowskim
rynku odzyskuje Przedsię­
biorstwo Montażu i Dostaw
Pieców Tunelowych „Bipro-
,piec”. Wpływy na ten rok. s

tytułu eksportu powinny wy­
nieść. 1,6 mld zł, a w przeli­
czeniu na ruble 8,2 min i 134
tys; franków szwajcarskich.
Dziś najważniejsze są trzy
rynki: NRD i tam kilka kon­
traktów w tym najciekawszy:
budowa instalacji do odsmo-
lenia spalin. Na Węgrzech w

Kombinacie Metalurgicznym
„Dunavaszmii” prowadzi się
remont baterii i uszczelnianie
komór, złożono nową ofertę i
teraz trwa oczekiwanie.' na

N
ie ma powodów do u-

krywania dosyć po­
wszechnego zjawiska
jakim jest powolne
wprowadzanie dolara
amerykańskiego jako

pomocniczej waluty rozlicze­
niowej Polsce. Jedne przed­
siębiorstwa od drugich doma­
gają się wsadów dewizowych,
bez pośrednictwa banków
pożycza się gotówkę, pokrywa
nawet importowe zamówienia
kontrahentów. Oficjalnie wg
tabel publikowanych w prasie

Czy Mierzeja Helska

stanie się wyspą?
we Władysławowie, oddanego
do użytku w 1938 roku. Już
wtedy prof. Jan Lewiński
zwracał uwagę, że falochron
portu wypuszczony głęboko w

morze zatrzymał sunące od
zachodu masy piasku, którym
Mierzeja Helska zawdzięcza
swoje powstanie. Piaski te

przesuwając, się wzdłuż falo­
chronu kierowane są na głęb­
sze wody, gdzie rozsypują się
po. morskim dnie, skąd fale
morskie nie są w stanie już
wynieść go na brzeg. Oznacza
to pozbawianie brzegu półwy­
spu helskiego dopływu rumo­
wiska, wskutek czego staje się
on coraz bardziej narażony na

działanie jesienno-zimowych
sztormów. Z czasem może się
zdarzyć,

'

że spowodują one

przerwanie półwyspu i rozpo­
częcie tym samym procesu
tworzenia się z niego wyspy,

Wiele wskazuje na to, że o-

bawy prof. Lewińskiego nie­
stety potwierdzają się. Jeśli
ktoś znajdzie się w porcie we

Władysławowie, gołym okiem
może stwierdzić, że linia brze­
gowa od chwili istnienia por­
tu przesunęła się o kilkaset
metrów w głąb morza, a daw­
ne zakole wodne utworzone
na styku brzegu i falochronu
zachodniego wypełnione jest
całkowicie piaskiem.

Najgorsze jednak jest to, że
ruch piasku powoduje zamu­
lanie toru wodnego portu we

Władysławowie. Gdy był on

reakcję strony węgierskiej.
Natomiast w cementowni w

Vacu prowadzi się remonty
pieców obrotowych itp- Do­
bra jest pozycja „Bipropiecu”
w Bułgarii. W Kombinacie
„Kremikówce” pod Sofią trwa
właśnie rozpalanie i stabilizo­
wanie baterii koksowniczej,
natomiast w oddalonym od
stolicy Bułgarii Perniku w

zamian za nasze usługi hutni­
cze otrzymujemy żelazne ku­
le, które są niezbędne w .prze­
myśle cementowym. Gdyby
nie zakupy na tamtejszym
rynku musielilbyśmy wykła­
dać dewizy na ich zakup. Per­
spektywicznym rynkiem są
Chiny. W ramach dostaw kom­
pensacyjnych sprzedano za 136
tys. franków szwajcarskich
piec tunelowy do topienia ba­
zaltu.

Tera® natomiast stawia się
na eksport myśli technicznej.
Najlepszym tego przykładem
jest zaoferowanie Turkom u-

rządzenia ślizgowego do bu­
dowy 300-metrowego komina
w elektrowni „Kemerkóy” w

Anatolii. Inż. Antoni Romato-
wski twórca tego wynalazku
o światowym znaczeniu, przez
ponad 3 miesiące prowadził
nadzór techniczny nad turecką
budową. Licencja i dokumen­
tacja techniczna pochodzą z

Polski, resztę wykonuje się na

miejscu — łącznie z budową
ursądizenla ślizgowego. Ślizg
pozwala skrócić wydatnie
wznoszenie wysokich komi­
nów. Dziwne, że w Polsce nie

ma wśród firm budowlanych
zainteresowania tą technolo­
gią. Ekipy „Bipropiecu” wzno­
siły w ten sposób już komin
w EC „Łęg”, a teraz powsta­
ną 250-metrowe kominy w

EC „Łódź” i EC „Pruszków**.
Jak się okazało bardzo wie­

le jest przypadków koniecz­
ności rozbiórki starego ko­
mina. W samym Zagłębiu Ru-'

hry ponad 500 obiektów czeka
na wysadzenie. Sprawa nie
jest jednak taka łatwa, kiedy
komin znajduje się w bezpo­
średniej bEskóści zabudowań
elektrowni czy huty, ulicy,
mostu itp. Wówczag nie moż­
na zastosować metody wybu­
chowej. Burzenie komina x

wykorzystaniem młotów pneu­
matycznych jest zaiste szaleń­
cze. Japończycy opracowali
przenośne urządzenie, które
dźwig ustawia na wierzchołku
i metalowe ramię kruszy żel­

beton. Natomiast Polacy znaleźli
coś zupełnie nowego: łamacz
hydrauliczny. Pierwsze testy
kruszenia 30-, 40-, 50-centyme-
trowej warstwy dobrze zbro­
jonego betonu wypadły pozy­
tywnie. Nic nie może się o-

przeć sile łamacza. Prostota
urządzenia polega na tym, że
łatwo się je montuje 1 de­
montuje, obsługa nie musi być
specjalnie szkolona. Poza tym
liczy Się tempo i skuteczność.
Ze strony firm zacłwdntonie-

mieckich nadeszły zapytania
ofertowe i wydaje się zupeł­
nie realne, że w przyszłym

w każdy poniedziałek Narodo­
wy Bank Polski ustalił kurs
podstawowy na wysokości ok.
489 zł za jednego dolara. Kie­
dy jednak wyjeżdżamy za

granicę na zaproszenie wolno
nam wykupić w banku liO do­
larów wg tzw. kursu turysty­
cznego czyli obecnie za ponad
H4O0 2Ź. Sa takie przedsię­
biorstwa, które mają, nadmiar
dewiz i swoje rachunki odpi­
sów dewizowych pozostawiają
do dyspozycji Banku Rozwoju
Eksportu. Normalna licytacja
dotyczy wyłącznie dopłaty do
owych 480 zł. Fikcja oficjal­
nego kursu jest utrzymana, ale
praktycznie firmy państwowe
i spółdzielcze przystępujące
do przetargu płacą prawie
1300 zł za dolara. Bank PeKaO
SA prowadzi skup bonów i u-

stala swoje ceny. Niezależnie
od tego jeszcze PKO — tzw.
złotówkowe — w trzech mia­
stach skupuje bony. PHZ

budowany, głębokość wody u

jego wejścia miała 6 metrów.
Obecnie, mimo intensywnych
prac pogłębiarskich, z trudem
udaje się utrzymać poziom
4—5 metrów. Gdyby zaprze­
stano pogłębiania, wejście do
portu w krótkim czasie zosta­
łoby zasypane rumowiskiem.
W ciągu 50 lat istnienia por­
tu musiano więc usunąć mi­
liony ton piasku, który wy­
wożony w głąb morza nie za­
sila jut półwyspu helskiego,
co odbiera mu ostatnią szansę
bronienia się przed dalszym
jego „chudnięciem”.

Gdy przed wojną lokalizo­
wano port we Władysławowie
zdawano sobie sprawę, te jego
usytuowanie nie jest najszczę­
śliwsze. Na króciutkim wów­
czas wybrzeżu trudno było
jednak znaleźć lepsze miejsce,
a wszystkie inne — miały je­
szcze więcej wad. Poza tym
trwałość budowli portowych
szacowana była na 25—30 lat,
w związku z czym zakładano,
że po upływie tego czasu bę­
dzie można wprowadzić nie­
zbędne zmiany. Do tej pory,
czyli po upływie 50 lat — poza
usunięciem uszkodzeń ■wojen­
nych — niewiele we ’włady-
sławowskim porcie się zmie­
niło. Zgłaszano wprawdzie
koncepcje rozwiązania jego
problemów: między innymi w

latach sześćdziesiątych po­
wstał projekt zbudowania w

rejonie Władysławowa zupeł­

„Baltona” SA zajmuje się np.
skupem bonów marynarskich
stosując własne przeliczniki.
Ale. i tak nadal jedynie „czar­
ny rynek” naprawdę odzwier­
ciedla mechanizmy podaży i
popytu,. Resort finansów nie
ma żadnej koncepcji rozwią­
zania na dłuższą metę fikcji
jaką są bony Banku PeKaO SA.
Wydawanie kolejnych zezwo­
leń na -skup, sprzedaż czy o-

brót środkami dewizowymi nie
prowadzi do niczego. Depre­
cjacja złotówki postępuje w

szaleńczym tempie i bezmyśl­
ne decyzje o kolejnych pod­
wyżkach cen skupu bonów
tylko pogłębiają inflacyjny
chaos. Przestańmy wreszcie
kreować prawie 90 min bonów
dolarowych, które co roku o-

trzymują polscy robotnicy za­
trudnieni na budowach eks­
portowych w krajach socja­
listycznych. Ile trzeba kupić
za żywą walutę towarów żeby

nie nowego portu tzw. „wy­
spowego” w odległości 400—
500 metrów od brzegu, połą­
czonego z lądem „mostem
morskim". Zwolennicy pozo­
stawienia istniejącego portu
bez zmian wysuwali projekt
sztucznego przemieszczania ru­
mowiska w stronę półwyspu
helskiego, z zachodu na

wschód, w takiej ilości, aby
przywróciło to zachwianą
równowagę procesów brzego­
wych.

Ostatecznie w roku 1985 Ra­
da Ministrów podjęła decyzję
o remoncie i modernizacji por­
tu we Władysławowie. Inwe­
stycja ta jest już realizowa­
na, tylko niestety w jej pro­
jekcie nie została uwzględnio­
na sprawa zachowania hel­
skiej mierzei. Nadal zatem nie
będzie „chroniona” masami
piasku nanoszonego przez fa­
le, zwłaszcza, że nie przyno­
szą oczekiwanych rezultatów
„ostrogi” z wbijanych pali w

dno morskie. Nie zapobiegają
one wszakże procesowi wy­
płukiwania w głąb morza „za­
pasów” nagromadzonych przez
wieki na „przedpolu” półwy­
spu. Zdjęcia i pomiary wy­
konywane przez ekipy specja­
listów z Urzędu Morskiego w

Gdyni pokazują, że Hel w

ciągu 20 lat zwęził się u swo­
jej nasady o 10 metrów. Ob­
serwacje te rodzić muszą nie­
wesołe przewidywania. Wska­
zują one na to, że rozmywa­
ny i obsuwający się stok mie­
rzei może doprowadzić do
przekształcenia się Helu w

wyspę.
I mamy oto dylemat: czy

zostawić sprawę własnemu lo­
sowi, czy robić wszystko, aby
powstrzymać proces erozji
„helskiej kosy”.

TADEUSZ STEC

roku pierwszy komin w RFN
zostanie zburzony przy pomo­
cy technologii kruszenia. Dla
pełnej jasności przewiduje się,
na wiosnę 1989 roku, w Hucie
im. Lenina operację z komi­
nem przy koksowni. Jeśli pró­
ba wypadhie pozytywnie jest
szansa zarobienia kilkuset
tysięcy marek RFN w ciągu
roku. Urządzenie opracowa­
ne także przez inż. A. Roma-
iowskiego chronione jest w

Polsce. Przed rozpoczęciem
prac ?a granicą przejdzie tzw.

homologację bezpieczeństwa
przez zachodnią inspekcję pra­
cy. Gdyby udało się wejść t

tego typu technologią i usłu­
gami, to zdaniem centrali
„Kopex” — pilotującej to

przedsięwzięcie, otwierają się
możliwości otrzymywania
zleceń także z: Berlina Zacho­
dniego, Austrii, Szwajcarii}
krajów Beneluxu.

. „Hpropiec” planuje wyko­
nanie kilku urządzeń łamią­
cych, tak, aby dostosować się
do różnej grubości ścianek

kominów. Na marginesie moż­
na tylko dodać, że wielka

szkoda, iż tak mało oryginal­
nych polskich rozwiązań wy­
korzystywanych jest potem
przy przygotowywaniu naszej
oferty handlowej zachodnim
konitrahentom.

WOJCIECH
ŻURAWSKI

zapełnić półki w sklepach
eksportu wewnętrznego. Czy
ktoś się zastanowił nad tym,
że bony te powinny mieć po­
krycie w dolarach, które leżą
w skarbcu. Z krajami socja­
listycznymi za usługi budo­
wlane, remontowe i inne roz­
liczamy się w clearingu lub
wprost w walucie radzieckiej.
Potem ruble, forinty przeli­
czamy pp wydumanym kursie
na bony Banku PeKaO SA, a na

końcu po cenie czarnorynko-
wej skupuje je państwo tylko
po to żeby je zamienić na

prawdziwe dolary i kupić ba­
nany przez pośredników w

RFN. Jeśli ktoś z resortu fi­
nansów jest zdolny udowod­
nić mi, że ma to coś wspólne­
go x ekonomicznym działa­
niem to z góry deklaruję prze­
kazanie honorarium za niniej­
szy felietonik na rzecz To­
warzystwa Wspierania Ini­
cjatyw Gospodarczych, (żur)

W ślepym zaułku?

N
atura ludzka jest niespokojna,
zniecierpliwienie często daje o

sobie znać i trudno się dziwić,
skoro czekano na cud, a cudu nie
ma. Reformowanie gospodarki
przebiega x różnym skutkiem,

najczęściej niezadowalającym społeczeństwo.
Rosnące c&ny i kłopoty ze zdobyciem dóbr
codziennego użytku — oto z czym' w po­
wszechnej opinii kojarzy się reforma w jej
drugim etapie. .

Z wielu obowiązujących obecnie rozwiązań
niezadowoleni są w przedsiębiorstwach. Prze­
konali sie o tym ostatnio także członkowie
Krakowskiej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej,
którzy „wzięli pod lupę” 12 zakładów różnych
hranż w województwie. Zebrane dotychczas
wnioski pogłębione zostaną o kolejną ana­
lizę sytuacji w dalszych kilkunastu krakow­
skich przedsiębiorstwach, a wyniki omówio­
ne na plenarnym posiedzeniu KKKR, poprze­
dzającym Plenum Centralnej Komisji. Intere­
sowano się głównie możliwością wpływu ka­
dry kierowniczej i organizacji partyjnych na

praktyczne stosowanie zasad reformy w świe­
tle uchwały VI Plenum KC PZPR. Prowadzo­
ne rozmowy potwierdziły małą skuteczność
niektórych zalecanych ; rozwiązań, stąd ich
ostra krytyka i propozycje zmian.

Obowiązujące w nowych mechanizmach
gospodarowania 3XS nie zawsze możliwe, są
do realizacji. Na przykład: dylematy związane
z samofinansowaniem w przemyśle praktycz­
nie nie istnieją. Z prostej przyczyny — osią­
ga się je najczęściej podwyższaniem cen, bez
oglądania się na jakość. Dopiero obowiązujące
ulgi w podatku dochodowym zwiększają za­
interesowanie przyznawaniem znaków jako­
ści. Choć w niektórych firmach budowlanych
występują problemy z samofinansowaniem

(pozytywnym skutkiem i uzyskaniem zdol­
ności kredytowej zakończyła się interwen­
cja POP Cementowni w Nowej Hucie u mi­
nistra budownictwa oraz finansów o okre­
ślenie realnych cen zapewniających przedsię­
biorstwu rentowność), to prawie obce, są im

sprawy wiązane z jakością. Skoro inwesto­
rzy nie zgłaszają zastrzeżeń przy odbiorze
obiektu — to znaczy, że wszystko jest w

jak najlepszym porządku. A że później użyt­
kownicy znajdą setki usterek? Nieistotne,
musztarda po obiedzie...

Ogólna ocena udziału zakładowych orga­
nizacji partyjnych w inspirowaniu przedsię­
wzięć nowatorskich, przedsiębiorczości itp.
wypadła niestety niezadowalająco, ale nie
można Im odmówić podejmowania różnych
inicjatyw. Każda, nawet najdrobniejsza, ma

swe znaczenie, choć niektóre mogą zaskaki­
wać. By poprawić warunki ekonomiczne przed­
siębiorstwa Komitet Zakładowy w „Energo-
przemie” inspirował kierownictwo admini­
stracyjne do ograniczenia dekoncentracji pro­
dukcji, zmniejszenia zapasów j zatrudnienia
oraz do terminowości w realizacji inwestycji.
A przecież to ostatnie zwłaszcza powinno' wy­
nikać samo przez się, czy potrzebne jest do
tego polityczne oddziaływanie?

Sporo zastrzeżeń wśród aktywu poszczegól­
nych zakładów pracy wzbudził przegląd stru­
ktur organizacyjnych i atestacja. W wielu
firmach przebiega ona od dawna, w zależno­
ści od sytuacji i własnych potrzeb. Narzu­
cona niejako odgórnie ogólnokrajowa akcja —

choć tego słowa starano się unikać, podkre­
ślając, że ma to być proces ciągły — spotkała
się z rezerwą. Nie do końca zrozumiano in­
tencje władz centralnych, ich. praktyczne za­
stosowanie pochłania zbyt dużo czasu w sto­
sunku do odczuwalnych efektów. Wcale nie do
rzadkości należą przypadki działań pozorowa­
nych, jak i brak odpowiedniej kadry do.rze­
telnego przeprowadzenia atestacji. Liczne kło­
poty nie oznaczają jednak wcale braku ja­
kichkolwiek wyników. Zmiany organizacyjne
widoczne są chociażby w licznych przykła­
dach tworzenia grupowych form pracy. Bry­
gady montażowe np. w „MERA-KFAP” czy
pracujące na zasadzie akordowej umowy bry­
gady w Krakowskim Przedsiębiorstwie Bu­
downictwa Ogólnego przynoszą określone ko-

rzyści firmom i ludziom w postaci lepszych
zarobków.

Ną. ogól pozytywnie oceniono działalność
samorządu pracowniczego i związków zawo­
dowych w rozwiązywaniu problemów załóg
1 przedsiębiorstw. Ich współdziałanie x orga­
nizacjami partyjnymi w zakładach nie ograni­
cza się tylko do dyskusji nad projektami pla­
nów. Na przykład w „Vistuli” współpraca ta
zaowocowała m, in. zmianą struktury ekspor­
tu i podjęciem eksportowych usług, co w

znacznym stopniu wpływa na ekonomiczne
wyniki ZRO; uchwałą KZ PZPR zobowiąza­
no dyrekcję KPBO do zwiększenia w tym ro­
ku o 7 proc, planu budownictwa mieszkanio­
wego i podjęcia samodzielnej działalności eks­
portowej; KZ i Rada Pracownicza w WSK
podjęły przygotowania do ponownej produkcji
wytwarzanych tu kiedyś piecyków łazienko­
wych; „Energoprizem” wstąpił w spółkę,
zwiększyła się aktywność eksportowa.

Choć pozytywnych przykładów praktycznej
realizacji zasad reformy nie brakuje, tę afe
brakuje też wielu jeszcze niedoskonałości

wymagających usunięcia. Pod adresem „cen­
trum” zgłoszono wiele uwag i propozycji
zmian. Powszechna jest od dłuższego czasu

krytyka braku stabilności w przepisach, ich
nadmiaru i działania prawa wstecz. Przepi­
sowy chaos pogłębia wydawałoby się nie­
skoordynowana praca poszczególnych urzę­
dów centralnych — ich komórki regulują
sprawy wycinkowo, co wpływa na niespój­
ność i pojawianie się sprzeczności w szczegó­
łach. Takie działania znacznie ograniczają
pole sensownych manewrów w przedsiębior­
stwach, wydłużają czas podejmowania decyzji
itp. ,

PoKtyfka fiskalna nadal pozbawia zakłady
pracy większości wypracowanych środków.
Wysokie opodatkowanie zysku, zmniejszenie
ulg finansowych z tytułu eksportu, odprowa­
dzanie do budżetu połowy naliczonej amor­
tyzacji i środków funduszu postępy naukowo-
-technicznego, obciążenia na fundusz obsługi
zadłużenia zagranicznego, zaliczkowe wpła­
ty z tytułu podatków za bieżący rok —' to

wszystko praktycznie do minimum ogranicza
rozwój przedsiębiorstw i wręcz wymusza pod­
noszenie cen na wyroby. A przecież i na­
cisk na wzrost płac także nie maleje. Powo­
duje to łańcuchową reakcję stosowania wobec
siebie finansowych restrykcji, hamowanie do­
staw, załamywanie się kooperacji — jednym
słowem: gospodarczy szantaż jednej firmy
wobec drugiej. Do granic możliwości i zdro­
wego rozsądku skomplikowano również for­
mułę indywidualnego opodatkowania ponad­
normatywnych wypłat wynagrodzeń. Zdaniem
załóg, zagraża ona rozwojowi grupowych
form pracy, które pozwalają , przecież na

wzrost wydajności, a więc i wysokie relatyw­
nie zarobki.

Najsłabszym, jak wynikało to z rozmów w

12 kontrolowanych zakładach, ogniwem refor­
my jest obowiązujący obecnie system kredy­
towy. Praktyka ostatnich lat wykazała tez
znaczne jego sformalizowanie; pojęcie zdol­
ności kredytowej przedsiębiorstwa bank czę­
sto modyfikował według zmieniających się co

roku zasad polityki „centrum”.
Wśród niedoskonałości mechanizmów zmie­

nionego systemu gospodarowania wymierną
się także brak jednoznacznych rozwiązań sy­
stemowych w zaopatrzeniu; w obowiązujących
tu przepisach znacznie więcej znaleźć można

tych ograniczających niż umożliwiających
swobodę działania. Żądanie „wsadu dewizo­
wego” od kontrahentów jest często głównym
hamulcem zawierania umów i kooperacji.
Mówienie O korzyściach płynących z nakła­
dania firm z udziałem zagranicznego kapitału
nie znajduje odbicia w przepisach regulują­
cych tego rodzaju działalność. Znów forma­
lizm, biurokracja, zbyt długa procedura, od

pomysłu do założenią takiego przedsiębiorst­
wa potrafi skutecznie zniechęcić obie strony.

Narzekanie niczego nie zmieni, mielmy na-

dz;eię, że te spostrzeżenia będą miały jakiś
wpływ na decyzje podejmowane „na górze .

ELŻBIETA CEGŁA

Komu
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)
wania skarg naszych klien­
tów, że muszą długo czekać
na wymianę.

Opóźnienia w podłączaniu
instalacji domowych do sieci
są spowodowane nie tylko sa­
mymi licznikami. Zwłaszcza
w ostatnich miesiącach
brak tego urządzenia prze­
stał być problemem. Znaczna
część ciągów gazowych to li­
nie o średnim ciśnieniu gazu.
Tu więc nie wystarczy już
tylko licznik — potrzebne są
urządzenia dodatkowe jak re­
duktory, specjalne kurki. Brak
owych „dodatków” powoduje,
że oczekiwanie na założenie
gazomierza może przeciągnąć
się nawet do... półtora roku.
Stan taki utrzymuje się w

przypadku odbiorców indy­
widualnych. W lepszej sytua­
cji jest budownictwo wielo­
rodzinne, ale tylko zrozumia-

bije...
ła presja społeczna powoduje,
że budowlańcy muszą współ­
pracować z gazownikami, je­
śli chcą oddać na czas budyn­
ki, do zamieszkania. Prywatny
jest bezbronny i najczęściej
sam musi się starać o te do­
datki — nasze magazyny są
puste.

Dziwić może opór jaki sta­
wiają szefowie spółdzielni
mieszkaniowych oraz krakow­
skich PGM, broniąc się
rękami i nogami przed prze­
jęciem przez ich administra­
cje obowiązków rozliczania
zużycia gazu i obciążania po­
szczególnych lokatorów stoso­
wnymi kosztami. By nie roz­
budowywać własnej admini­
stracji Zakłady Gazowe zmu­
szone są do zlecania tych o-

peraeji Zakładowi Energetycz­
nemu. Koszit obsługi jednego
lokatora wynosi zaś dokładnie
564 zł rocznie. W wielu wy­

padkach, gdyby te pieniądze i
zadanie przejęła lokalna .ad­
ministracja czy to spółdzielni
czy PGM, koszt opłaty za

zużyty gaz byłby równy lub
nawet niższy od tej kwoty.
Dla administracji oznaczało­
by to jedynie jedną rubrykę
więcej do wypełnienia.. Może
lokatorów, którzy przecież u-

trzymują aparat ■administra­
cyjny zainteresuje ten pro­
blem. Ja twierdzę, że taka
zmiana byłaby korzystna dla
ich, i tak nielicho obciążo­
nych kieszeni. .Dałoby to
również w przyszłości pod­
stawę do zrezygnowania z

liczników zbiorczych i każ­
dy lokator płaciłby wresz­
cie pieniądze proporcjonalnie
do ilości zużytego gazu.

Jak na razie nic nie zapo­
wiada poprawy sytuacji odr
biorców w budynkach indy­
widualnych z przyczyn, q St­
rych wspomiałem już wyżej.

JANUSZ ZACHARSKf
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(...) To jakieś błędne koło, odnoszę wrażenie, że to Ja­
kiś szantaż, ktoś usiłuje wmówić mojemu synowi jakieś
świństwa żeby tym samym odwrócić uwagę od siebie.
Znam swojego syna, ja go przecież wychowałam. Bardzo
proszę o uchylenie aręsztu dla mojego syna, gdyż kara ja­
ka będzie, będzie to kara nie tylko dla niego, będzie' to
kara także dla jego dziecka, które będzie pozbawione na­
leżnych mu od ojca pieniędzy. Będzie to również kara
moralna dla mnie jako matki, że nie umiałam go wycho­
wać i uodpornić na różne przeciwności życiowe. Niech
idzie do pracy, niech swą postawą udowodni, że jest pra­
wym człowiekiem, niech składa w odpowiednim urzędzie
co jakiś okres raport o swoim życiu i postępowaniu. To

jest przecież młody i zdolny człowiek, a nasz kraj po­
trzebuje młodych rąk do pracy. Jestem przekonana, że
do końca życia nie zrobi nic takiego co mogłoby splamić
jego opinię”.

Błagalne wołanie matki Rzadkiewicza nie odniosło żad­
nego skutku. Przewodniczący Wydziału III Sądu Woje­
wódzkiego w Krakowie sędzia Gustaw Wróbel wysłał do
Kutna krótkie pismo, w którym stwierdzał, że: „...Zbig­
niew Rzadkiewicz oskarżony jest o popełnienie groźnych
przestępstw. Uchylenie w stosunku do niego aresztu tym­

czasowego w obecnym stadium postępowania w ogóle nie
może być brane pod uwagę. Prośba Obywatelki, jako po­
chodząca od osoby nie uprawnionej do składania wnios­
ków, nie mogła wywołać formalnego postanowienia Sądu”.

Zbigniew Rzadkiewicz w odróżnieniu od swojej matki
nie twierdzi, le jest człowiekiem bez skazy. Przez wiele

godzin opowiada o swoim życiu, które w pewnym mo­
mencie znalazło się na niebezpiecznym wirażu. Tak nie­
bezpiecznym, że zakończonym w końcu aresztowaniem.

— Jak byłem małym chłopcem to nie było ze mną żad­
nych kłopotów — twierdzi Zbigniew Rzadkiewicz — nau­
ka szła mi dobrze, nie powtarzałem żadnej klasy w szko­
le podstawowej. Potem poszedłem do zawodówki na kie­
runek mechaniczny. Tutaj było już gorzej z nauką, pow­
tarzałem klasę. Bo wtedy zacząłem interesować się mu­
zyką, grałem na perkusji na weselach, zacząłem również
pić alkohol. Szkołę ukończyłem w 1974 roku.

Pierwsza praca, powołanie do odbycia zasadniczej służ­
by wojskowej, wyjazd z rodzinnego Kutna. Dziewczyna
poznana przez żołnierza, ciaża, przyspieszony ślub. Banał.

Zamieszkali w Kutnie. Ona nie pracowała gdyż zajmo­
wała się dzieckiem i chodziła do wieczorowej szkoły — on

początkowo próbował jakoś wywiązywać się z obowiąz­
ków męża i ojca, które nagle zwaliły się na jego głowę.

Zmieniał zakłady pracy. Z jednych się zwalniał, z dru­
gich odchodził bez formalnego wymówienia.

— Przenieśliśmy się do Warszawy. Żonie Kutno nie od­
powiadało i chciała żyć w stolicy. W Warszawie skończy­
łem kurs motorniczych i podjąłem pracę w MZK. Po
trzech latach rzuciłem tę robotę, ponieważ była to praca
na zmiany; a to mi zupełnie nie odpowiadało. Zacząłem
się wynajmować do prac dorywczych. Wtedy też nasze

pożycie z żoną zaczęło się psuć. W 1980 roku rozwiedliśmy
się.

Wylądował w końcu na Dworcu Centralnym. Pokątnie
handlował piwem, poznał ludzi żyjących na marginesie.
Wśród nich Romana Pacierza.
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— Romkowi Pacierzowi — wyzna — l kilku kompa­
nom nadałem robotę. Podałem im adres mojego wujka
zamieszkałego w Pruszkowie. Wujek miał fermę lisów
i byłem przekonany, że ma grubszą forsę. Przedstawiłem
im plan budynku wujka i kolejką podmiejską zawiozłem
ich do Pruszkowa. Nie brałem udziału we włamaniu, ale
wiem, że chłopcy znaleźli 10 tysięcy złotych, 10 sztuk li­
sich skór 1 kilka gotowych już czapek z lisa. Ja za nada­
nie roboty dostałem tylko 3 tysiące.

Z lumpami z warszawskiego dworca jeździ po kraju.
Na Śląsk, do Białegostoku, na Wybrzeże. Czasem kogoś
pobiją, czasem kogoś okradną. Poznają dziewczyny, takie
na jedną noc lub najwyżej nocy kilka. Jedna z wypraw
zaprowadziła Zbigniewa Rzadkiewicza do Krakowa.
Wspólnie z Pacierzem w barze spotykają Zdzisława Gross-
mana i Beatę Sowę, potem poznają Andrzeja Nowosław-
skiego. W Krakowie zjawia się również stały. bywalec
warszawskiego Dworca Centralnego Kazimierz Pokora.

Kazimierz Pokora — lat 28, pseudonim „Kolumb”, ka­
waler, na stałe zameldowany w Rząśniku pod Ostrołęką,
karany, nie pracujący.

Z opinii Posterunku MO w Rząśniku: „...wymieniony
jest zameldowany na pobyt stały u rodziców. Stałej psa-
cy nie posiadał. Po dokonaniu w marcu 1982 roku kra­
dzieży na szkodę ojca wybył z Rząśnika w nieznanym kie­
runku. Przez miejscowe środowisko uważany był za pa­
sożyta".

Mówi, że nie miał głowy do nauki. Tylko ciągniki go
interesowały a nie książki Mimo że rodzice zapewnili mu

dobrą sytuację materialną edukację zakończył w piątej
klasie szkoły podstawowej. W końcu poszedł do Ochotni-

, czego Hufca Pracy w Markach koło Warszawy i tu otrzy­
mał świadectwo ukończenia szkoły, a także zdobył zawód
murarza-tynkarza. Podjął pracę w „Kablobetonie”, ale po
roku ją porzucił.

— Pokłóciłem się z majstrem. To był taki trudny do

współżycia człowiek — wyjaśni.
Wrócił do rodziców, zatrudniał się dorywczo. Niedługo

trwało to w miarę przyzwoite życie.
_

W Rząśniku było mi za ciasno — tłumaczy — rwało
mnie gdzieś przed siebie. Rzuciłem więc rodziców, dom
i poszedłem w Polskę.

Dworzec Centralny stwarzał iluzję „wielkiego świata”,
był dla Kazimierza Pokory miejscem nader interesującym.
Postanowił tu się zadomowić. Na swoje nieszczęście zapo­
mniał, że stołeczny Centralny, to nie pusta wieczorem dro­
ga w Rząśniku, na której można wykrzykiwać i dokazy­
wać bezkarnie.

8 listopada 1982 roku Kazimierz Pokora stanął przed
Kolegium do Spraw Wykroczeń przy naczelniku Dzielnicy
Warszawa-Śródmieście i w ramach postępowania przy­
spieszonego obwiniony został o to, że „...w dniu 6 listopada
1982 roku o godz. 17.50 w holu kasowym dworca PKP

Warszawa — Centralna będąc pod wpływem alkoholu do­
nośnym głosem używał słów wulgarnych w obecności
licznych podróżnych wraz z dziećmi, ponadto zaczepiał
podróżnych bez uzasadnionej przyczyny. Czynem swoim w

sposób rażący zakłócił porządek oraz wywołał zgorszenie
w miejscu publicznym”.

Kolegium wymierzyło Pokorze karę 3 miesięcy aresztu,
którą odbył w Zakładzie Karnym Warszawa-Służewiec.
Na wolność wyszedł 7 lutego 1983 roku. Swoje kroki na­
tychmiast skierował na Centralny.

Postanowił zarobić pokątnym handlem piwem. Pierwsze
próby zakończyły się niepowodzeniem.

— Miejscowe chłopaki potłukli mi butelki, gdyż byłem
obcy i robiłem im konkurencję. Na Centralnym nie można
handlować o tak sobie, tam trzeba należeć do jakiejś gru­
py, bo inaczej to może być źlę. Zresztą oni powiedzieli mi
spieprzaj stąd kmiocie i więcej się tu nie pokazuj. Dżu-

gim razem możesz stracić coś więcej niż tylko swoje za­
srane butelki. Wycofałem się więc z Centralnego; (cdn.)
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Do końca roku „Energoprzem" obiecał Krakowski handel

zakończyć budowę pawilonu szpitalnego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ły: położniczy, ginekologiczny i

pediatryczny — tak jak wcze­
śniej zaplanowano. No tak, ale
u nas dopiero po podjęciu de­
cyzji musi zawsze rozgorzeć
dyskusja. W różnych kręgach
osób zainteresowanych propo­
nowano więc raz Po raz prze­
profilować budowany już
obiekt z przeznaczeniem dla
innych potrzeb służby zdro­
wia. Gospodarze regionu mie­
li jednak na poparcie swojej
pierwotnej koncepcji zbieżna z

ich zdaniem opinię specjalis­
tów z instytutów medycznych
i Akademii Medycznej w Kra­
kowie. I na szczęście, zgodnie
ze zdrowym rozsądkiem, posta­
wili fta swoim.

Teraz postęp prac na budo­
wie nowego pawilonu szpi­

talnego w Nowym Sączu po­
zwala mówić o bliskim już
finale. Wczoraj w KW PZPR
zebrali się' główni kontrahen­
ci budowy. Na pytanie sekre­
tarza KW Partii Ludwika Ka-
mińskiego dyrektor naczelny
krakowskiego „Energoprzemu”
Zenon Bobrek, firmy będącej
głównym wykonawcą budynku,
złożył oficjalną deklarację, że

przedsiębiorstwo odda obiekt
do końca 1988 roku. Wymagać
to będzie dużego wysiłku, ale
jest możliwe. W pracach wy­
kończeniowych „Energoprzem”
skorzysta z pomocy brygąd
remontowo-budowlanych Wo­
jewódzkiego Szpitala Zespolo­
nego w Nowym Sączu oraz in­
nych podwykonawców. Trzy­
mamy więc za słowo.

STANISŁAW SMIERCIAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zorganizowanego, jak i turys­
tów indywidualnych. Krytycz­
ni* oceniono również dostawy
nio objętych reglamentacją
wyrobów mięsnych i podrobo­
wych, które docierają do na­
szego województwa w zniko­
mych ilościach.

Sekretariat KK PZPR zobo­
wiązał prezydenta m. Krako­
wa, kierownictwa odpowie­
dzialnych za zaopatrzenie kra­
kowskiego rynku żywnościo­
wego przedsiębiorstw produk­
cyjnych i handlowych do pod­
jęcia działań dla zdecydowa-

nej poprawy sytuacji rynko­
wej, zapowiadając cotygodnio­
wą ocenę realizacji tych po­
stanowień. Przyjęto także u-

stalenią, dotyczące poprawy
funkcjonowania sieci handlo­
wo-usługowej, przewidujące
m. in. rygorystyczne kontrole
zasadności wyłączeń części pla­
cówek z działalności w okresie
urlopowym.

Członkowie Sekretriatu aa-

poznali się również z przygo­
towaniami do XVI Regionalnej
Europejskiej Konferencji FAO,
która odbędzie się w Krako­
wie w dniach od 23 do 26 sier­
pnia br.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ta w dniu 31 lipo*
1988 t. zmarł w wieku 49 lat nasz Kolegą

ZYGMUNT MADLEWSKI

długoletni — zasłużony pracownik Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Instalacji Sanitarnych.

Za osiągnięcia w pracy zawodowej 1 społecznej otrzy­
mał Medal 40-lecia PRL oraz Odznakę „Zasłużony dla
KPiS”. Utraciliśmy cenionego Pracownika 1 Kolegę,
dla którego praca zawodowa i społeczna była życiową
pasją.

Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

DYREKCJA
I ORGANIZACJE

SPOŁECZNO-POLITYCZNE
KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

INSTALACJI SANITARNYCH
W KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

PRZETARGI

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Msza­
nie Dolnej ogłasza, że w dniu 23.08.1988 r. o godz. 10 W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samo­
chód marki Robur LO-3000, nr rej. NSC-024L, nr silnika
3425 / 66138, nr podwozia 29619 / 24033, rok produkcji 1078, sto­
pień zużycia 85%, cena wywoławcza 180.CM— zł

Samochód przeznaczony do przetargu można oglądać w Dzia­
le Transportu na Bazie w Gronoiszowej w godz. 7—15.

W przypadńu nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi odbędzie się tego samego dnia, o godzinie 12.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cić najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie GS.

GS nie odpowiada za wady i nie uzupełnia sprzedawanego
sprzętu.

Zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku

'

podania przyczyny. K-7171

Szansa na szczęście większa niż poprzednio

Losy „Błękitnej" znów na Poczcie Głównej
(Inf. wł.) Nie tak dawno

pisaliśmy o szczęściu „z prze­
rzutu” jakie spotkało miesz­
kańca Rzeszowa, który nabył
na tamtejszej poczcie los
„Błękitnej” przerzucony z woj.
łódzkiego. Tym razem szan­
se na szczęście ,.z odzysku”
maja również krakowianie-
Oto na Poczcie Głównej zno­
wu pojawiły sie losv. Jest
to już resztka, wśród któ­
rej skryło sie jeszcze kilka*du-
żych fiatów i .maluch”, mag­

netowid i kolorowe telewizo­
ry. japońskie odtwarzacze oraz

sporo wycieczek do NRD i
CSRS, oraz wczasy nad Mo­
rze Czarne zarówno do Buł­
garii jak i ZSRR.

Jeśli chcesz skorzystać z

ostatniej szansy — nie zwle­
kaj. Teraz prawdopodobień­
stwo trafienia nagrody jest
większe niż przed kilkoma
miesiącami, ale za to ilość
losów ograniczona

(Jb)

Prace nad projektem
nowej ustawy

o Kościołach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stawiony w Zgromadzeniu Na­
rodowym WRL w 1990 r.

Naszym celem jest — nowie-
dział Imre Miklos — aby w

centrum tej ustawy znalazł się
człowiek wierzący, aby zna­
lazły w niej odzwierciedlenie
potrzeby, prawa i obowiązki

wierzących, podobnie, jak i po­
trzeby oraz obowiązki Kościo­
łów. Ustawa określi także wy­
mogi państwa wobec Kościo­
łów. Redagując projekt usta­
wy — dodał Imre Milkłoś —

opieramy się na opiniach Ko­
ściołów.

Odpowiadając na pytanie
dotyczące możliwości wizyty
papieża Jana Pawła II na Wę­
grzech Imre Miklos oświadczył:
obecnie między kompetentnymi
przedstawicielami państwa
węgierskiego i Watykanu nie
prowadzi sie rozmów w tej
sprawie. (PAP)

PRACA NIERUCHOMOŚCI

PARKIECIARZA — przyjmę. Tel.
12-07-27 . g-25598
POTRZEBNY drykier. Oferty 27273
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WILLE, mieszkania, parcele po­
średnictwo — mgr Koszek, Dzier­
żyńskiego 8, poniedziałki, irody,
10—17 .

KUPNO

SPRZEDAM działkę budowlana
uzbrojoną, 1,08 ha (20 tan od Kra­
kowa) Kraków, tel. 55-79-83.

„Pogodni" poznają piękno
i tajemnice przyrody

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) uznacie za konieczne, można

zorganizować PATROL O-
rodzie Wasza pomoe. Jeżeli CHRONY PRZYRODY, który
napotkacie mrowisko, źródeł- regularnie dbałby o czystość
kn itp.. to z pewnpścia na- lasu i bezpieczeństwo jego
leży je ogrodzić i zabezpie- mieszkańców. Nawiażcie w

czyć. Można również swrzat- tym celu kontakt z leśniczym
nąć las do niedzielnym na- lub strażnikiem ochrony przy-
jeździe „turystów”. Jeżeli rody. (ml)

Kra Iowe

ciekawostki
(d) ▲ Nakładem „Czytel­

nika” ukazała się nowa

książka Igora Newerlego
„ZOSTAŁO Z UCZTY BO­
GÓW”. Zawiera ona

wspomnienia pisarza z o-

kresu jego dzieciństwa i
młodości spędzonych w Ro­
sji w latach 1915—1923.

A Do tworzonej przy Do­
mu „Polonii” w Pułtusku
Izby Pamięci wpłynął
pierwszy dar. 8 bm. prof.
Zdzisław Wesołowski wraz

z matką, przekazali Towa­
rzystwu „Polonia" 40 odzna­
czeń oraz mundur kpt. Ste­
fana Wesołowskiego — Po­
laka walczącego pod koniec
II wojny światowej w ma­
rynarce wojennej USA ja­
ko dowódca lotniskowca
„Genandoc”.

▲ Dziwnów — popularna
miejscowość wczasowo-ry-
backa na Wybrzeżu Szcze­
cińskim ma swojego sołty­
sa. Jest nim liczący ponad
70 lat Władysław Zawadz­
ki. W ostatnich wyborach,
aby zdobyć to stanowisko,
musiał pokonać, rywalizu­
jących z nim członków ro­
dziny: żonę, córkę i zięcia.
Mimo wyborczej rywaliza­
cji, rodzina żyje zgodnie...

MONETY, medale, odznaczenia,
znaczki pocztowe, listy, pocztów­
ki — kupi sklep numizmatyczno-
filatelistyczny Krakóv.’„ Krowo­
derska 61. g-29814

KUPIĘ stare meble, żyrandole, o-

brazy, inne starocie. Oferty 5137
Biuro Ogłoszeń, Rzeszów. K-6473

MIOZYNY szwalnicze. bony
PeKaO — kupię. Łódź. tel. 16-52-60
(wieczorem). te 24613

KUPIĘ wannę metrową. Teł.
37-61-46. '

g-27346

SPRZEDAŻ

ELEMENTY ocieplone baraku
„Namysłów" (400 m2) układ kory­
tarzowy 16 izb .stan dobry —pil­
nie sprzedam. Rzeszów, Słowac­
kiego 11/4, tel. 331-94. K-7973

FORD Taunus M 20 — sprzedam
lub zamienię. Tel. 11-40-42 . ,

g-26255

PRZYCZEPĘ 3.5 tony, ogumienie
20X750. technicznie sprawna —

sprzedam. Tyński, Łękawska 89,
kooł Tarnowa (dojazd WPK nr

26). T. 24765

SPRZEDAM Skodę 120L. 1985, Sta­
ra W-28. Tel. 47-09-99. g-27280

LOKALE

USŁUGI

DEZYNSEKCJA preparatem za­
chodnim — Grajnert, teł. 55-73-52.

g-31030
MONTAŻ drzwi harmonijkowych,
zamków, zabezpieczeń, tapicerkl
— Pindel, tel. 76-25-89 . g-31470
CZYSZCZENIE dywanów, taplccr-
ki - Pietrzak, tel. 12-19-98.

g-31669
VIDEOBAJT — poleca przestra-
janie telewizorów na system pal/
secam w Krakowie, Tarnowie,
Nowym Sączu. Roczna gwarancja!
Zgłoszenia: Kraków, tel. 33-85-30,
9—12 . g-30019

CYKLINOWANIE, lakierowanie
(nietoksyczne parkietów. Kiełba-
slński, teł. 37-05-ie. g-28484

RÓŻNE

Wreszcie remedium
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zety”, udzielonej w związku z powo­
łaniem do życia fundacji Uniwersytetu
Jagiellońskiego dokonał on porówna­
nia stanu współczesnej nauki polskiej
do jej poziomu ż lat sześćdziesiątych.
Z przykrością muszę zasmucić szanow­
ną „sto dwunastkę”. Jeżeli przyjmie-
my, że dwadzieścia lat temu stan de­
mokratyzacji życia w uczelniach był
na znacznie, i to znacznie niższym po­
ziomie niż obecnie (ta teza nie znaj­
dzie chyba nigdzie oponentów), nie­
stety wyjdzie nam na to, że poziom de­
mokratyzacji jest odwrotnie proporcjo­
nalny do poziomu nauki. I co z tym
fantem teraz zrobić? O to niech się
martwią teoretycy. Temat badawczy
odstępuję gratis. Gorzej dla nas, że
nie tylko naukowcy stali się ofiarami
podobnych niespodzianek, również in­
żynierowie i ekonomiści. Z niewiado­
mych przyczyn większość naszyci) za­
kładów kierowanych przez demokra­
tycznie wybierane rady pracownicze
nie stało się nagle prężnymi, wysoko
wydajnymi, nowoczesnymi 1 innowa­
cyjnymi jednostkami.

Nie mam zamiaru streszczać całości
wywodów poznańskich profesorów po­
nieważ można się z nimi zapoznać w

przywołanym na wstępie numerze „Po­
lityki”. Generalne zarzuty przeciwko
obecnemu stanowi rzeczy sformułowa­
ne zostały w czterech punktach, a to:
wzrost uprawnień resortu wobec uczel­
ni, wzrost uprawnień jednostki w sto­
sunku do uprawnień zbiorowości (np. re­
ktora w stosunku do senatu), wzrost

prerogatyw czynnika politycznego i o-

graniczenie aktywności samorządowej
i organizacyjnej studentów. Wszystkie
te nieszczęścia miała sprowadzić no­
welizacja ustawy o szkolnictwie wyż­
szym z 1985 roku. W liście jest także
mowa o „...masowym i pochopnym
zwalnianiu pracowników, zwłaszcza
młodych pracowników nauki...", oraz

panującej na uczelni atmosferze bez­
silności i frustracji spowodowanych no­
wym od końca 1985 roku stylem za­
rządzania uczelnią. Te ostatnie tezy są
całkowicie poza moimi możliwościami
ustosunkowania się do nich, ponieważ
realiów' Uniwersytetu w Poznaniu nie
znam i mogę wypowiadać swoje sądy
tylko co do zagadnień uniwersalnych.

Mógłbym więc w tym miejscu za­
kończyć polemikę protokołem rozbież­
ności nie wdając się w obalanie po­
szczególnych tez, ludzie znający praw

dziwą sytuację na uczelniach, są w

stanie doskonale ocenić przystawalność
tych tez do rzeczywistości. Mógłbym
także dokonać porównania z samorząd-

/nością, na przykład uczelni w Stanach
Zjednoczonych, które są dla sporej
części moich rodaków niedościgłym
wzorcem demokracji, a mimo to od
szeregu rozwiązań w zakresie zarzą­
dzania amerykańskimi uczelniami np.
od kontraktowości pracowników nau­
ki; także samodzielnych, nasze środo
wiska naukowe stronią jak diabeł odi

święconej wody.
Mógłbym, ale nie muszę, wyręczyli

mnie bowiem w tym, przynajmniej
częściowo, autorzy następnego listu z

czerwca br. do marszałka Sejmu pod­
pisanego tym razem przez 40 profe­
sorów i docentów UAM, którzy na

wstępie wyrazili swoje zdziwienie tre­
ścią listu kolegów, aby dalej stwier­
dzić m. in.: „...Autorzy listu ubolewają
nad grupą pracowników naukowych,
którzy muSieli rozstać się z naszą u-

czelnią. Uważamy, że ten kierunek
działania powinien być kontynuowa­
ny, jeżeli uczelnie wyższe mają odgry­
wać właściwą rolę w przemianach do­
konujących się w naszym kraju. Nau­
ka może się rozwijać jedynie przez
stały nabór najzdolniejszych i przecho­
dzenie do innych dziedzin życia spo­
łeczno-gospodarczego ludzi, którzy nie
chcą czy nie potrafią podołać wymaga­
niom i presji, jakie stwarza rozwój
nauki. Ten proces na naszym uniwer­
sytecie trwa już od kilku lat, a jedy­
nym kryterium awansu jest merytory­
czna ocena wyników badawczych i po­
ziomu działalności dydaktycznej. Wśród

tych, którzy odeszli byli również za­
służeni członkowie partii, a wśród szyb­
ko awansujących są liczne osoby, któ­
re w przeszłości bez wątpienia można
było zaliczyć do tzw. opozycji politycz­
nej. Tak więc istotą sporu nie jest ab­
strakcyjne zagadnienie demokratyzacji,
ale problem komu demokracja ma

służyć. Czy ma być demokratyczna
uczelnia zatrudniająca najlepszych czy
też średniaków. My wypowiadamy Się
zdecydowanie . za demokracją najlep­
szych... Nikt nie mógłby przytoczyć ani

jednego przykładu naruszania na na­
szej uczelni uprawnień rad wydziału
lub senatu, czy też łamania jakich­
kolwiek swobód demokratycznych, w

tym wolności Wypowiadania się. Tych,
którzy brak demokracji identyfikują
z przywiązywaniem większej wagi do

zdania profesora niż studenta czy la­
boranta zachęcamy do zapoznania się

ze statutami uczelni zagranicznych dzia­
łających w krajach uchodzących w

świadomości wielu ludzi za wzór de­
mokracji i sprawiedliwości. W całym
naszym kraju toczy się spór o kształt
polskiej demokracji i ten spór nie o-

minął naszej uczelni.. Chodzi o to czy
stworzymy system, który będzie pro­
mował ludzi wybitnych, czy też sy­
stem, który będzie ludzi wybitnych
wyrównywał do poziomu przeciętności”.
Myliłbyś się jednak, drogi Czytelniku,
sądząc, że na tych, nawiasem mówiąc
moim skromnym zdaniem, rozsądnych
stwierdzeniach sprawa się zakończyła.

Na odsiecz zagrożonemu atakiem „stu
dwunastki” rektorowi UAM ruszyła
kolejna, tym razem stupięćdziesięcio-
czteroosobowa kompania profesorów i
docentów poznańskiej uczelni. Tyle bo­
wiem podpisów liczy kolejny list do
marszałka Sejmu z 12 czerwca tego
roku. Po wyliczeniu w sześciu punktach
„bezsprzecznych osiągnięć Rektora” w

tym m. in.: „zakupienie dla Uniwer­
sytetu Domu Gościnnego Orltnek w Ki-
cinie, co wydatnie zmniejszyło koszty
pobytu gości zagranicznych”, sygnata­
riusze stwierdzają co następuje: „Je­
dno jest pewne: my niżej podpisani, nie
tylko ni« czujemy się zagrożeni w swo­
jej podmiotowości, ale też w kręgu
swoich kolegów i współpracowników
nie zauważyliśmy żadnych oznak łęku,
frustracji czy też niechęci do pracy
narakowej”.

I to byłoby tym razem tyle. Ponie­
waż nie wiem czy Uniwersytet iim, A-
dama Mickiewicza dysponuje jeszcze
jakimiś rezerwowymi oddziałami pro­
fesorów 1 docentów, które nie zostały
do tej pory użyte w walce, proponuję
na wszelki wypadek przenieść jednak
dalszy ciąg sporu na własne podwór­
ko, gdyż angażowanie do jego rozstrzy­
gania Sejmu, jeżeliby jeszcze, co nie
daj Boże, poszły śladem uczonych mę­
żów z Poznania inne uczelnie, może

doprowadzić do stanu obstrukcji par­
lamentarnej w Polsce i wtedy pozosta­
łoby im już tylko Zgromadzenie Ogól­
ne ONZ. A może po prostu trochę wię­
cej skromności i realizmu, w tej spra­
wie odsyłam do słów prof. J. Szcze­
pańskiego wygłoszonych na spotkaniu
z intelektualistami w Zamku Warszaw­
skim 14 lipca br.

HENRYK SZYDŁOWSKI
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WYTWÓRNIA URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH

„PZL-DĘBICA” W DĘBICY

3

a
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5

zatrudni zaraz
O 2 inżynierów o specjalności chłodniczej ze znajomo­

ścią języka angielskiego
□ inżyniera o specjalności elektrycznej
O Inżyniera lub technika budowlanego posiadającego

uprawnienia
□ Inżyniera lub technika instalatora instalacji ogól­

nych i przemysłowych posiadającego uprawnienia
□ 2 magistrów ekonomii, ze znajomością j«.yka an­

gielskiego
Przedsiębiorstwo realizuje różne formy budownictwa

mieszkaniowego, w pierwszej kolejności przydzielając
mieszkania absolwentom wyższych uczelni ora* praco­
wnikom z wyszczególnionymi uprawnieniami.

Termin otrzymania mieszkania, około 8 lat

Do chwili otrzymania mieszkania, istnieje moffiwość
zakwaterowania osób samotnych, w hotelu robotniczym
WUCh „PZL-Dębica”,

Zgłoszenia przyjmuje, oras informacji udziela Dodał

Spraw Osobowych 1 Szkolenia przy Wytwórni Urzą­
dzeń Chłodniczych „PEL-Dęblca”, telefon: Dębica 10-21
wewn. 402 lub «3.
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KATALOGI ofert matrymonial­
nych — krajowych, zagranicznych
przesyła dyskretnie. „Orient” Bia­
łystok. skrytka 88. K-5083

NOWO otwarty sklep poszukuje
producentów boazerii, różnego ro­
dzaju listew, mebli kuchennych,
mebli regionalnych oraz artyku­
łów wyposażenia wnętrz. Kraków,
ul. Kamieńsktego 1 (rondo Mate­
czny), tel. 12-23-05. g-33110

KUPIĘ lub wynajmą garaż. w

okolicach Mistrzejowic. Oferty
25530 „Prasa” Kraków. Wiślna 2

LOKALU 2-. 3-pokojowego lub
domu — poszukuję do wynajęcia
na około 1/2 roku w Gródku n.

Dunajcem lub okolicy. Gorzów
Wlk.p„ tel. 728-42 . ■ K-6512

„HELIOS” — oferty matrymonial­
ne. Rzeszów 2, skr. 620. K-6471

zaprasza na

KIERMASZ SPRZĘTU RTV

w dniach 8—20 sierpnia
do sklepu w Krakowie, ul. Pstrowskiego 7^9

Polecamy: sprzęt radiowy, telewizyjny i komputero­
wy znanych firm światowych.'-

Atrakcyjne ceny, duży wybór sprzętu, upominki —

premie.
ZAPRASZAMY! '

K-8121
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KOMUNIKAT =

NACZELNIKA MIASTA I GMINY f

w Proszowicach s

Stosownie do. art. 29 Ustawy., z dnia 12 lipca 1084 r.
“

planowaniu przestrzennym (Dz. U. Nr 35, poz. 185) S
art. 9 Ustawy z dnia 26 marca 1982 r. o ochronie s

“

gruntów rolnych i leśnych (Dz U Nr 11, poz. 79) za- S
£ wiadamia się, że w dniach od 17 sierpnia do 20 wrze- S
g śnia 1988 r. (z wyjątkiem niedziel j świąt) w godzi- . »

S nach 10—14 w siedzibie Urzędu Miasta j Gminy w »

S Proszowicach, ui T Maja 72, będzie wyłożony do pu- »

S blicznego wglądu, projekt miejscowego planu ogólnego 3
S zagospodarowania przestrzennego miasta i gminy Pro- i
5 szowice oraz projekt rolniczego programu wykorzy- »

stania gruntów przewidzianych, do przeznaczenia na S
5 cele nierolnicze. • 5
mi m»

W pierwszym dniu wyłożenia odbędzie się publiczne ~

spotkanie, podczas którego informacji i wyjaśnień do- S
tyczących rozwiązanych problemów udzielać będą «

S przedstawiciele zespołu autorskiego.
Zainteresowane. organy administracji państwowej, 3

■ jednostki organizacyjne, organizacje i osoby fizyczne »

E mogą w wyżej podanym okresie zgłaszać uwagi i wnio- s

S ski do wyłożonych projektów. K-7793 j■■ w
HiiiiiHiitiniinnimiuminiiintmiiiłiMinmiminnminnniHi

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG TECHNICZNYCH
I REALIZACJI INWESTYCJI „RABA"

•półh* ■ w Myślenicach, ul. Dąbrowskiego 18 a

□ PRZYJMEE DO WYKONANIA w bieżącym1 rotais
na terenie Myślenic i okolic roboty budowlane i jn-
iynieryjn*
ORAZ

O satrudnl młodych t energicznych inżynierów budo­
wlanych na samodzielne stanowiska pracy

Oferty proszę kierować pod adresem Przedsiębior­
stwa lub telefonicznie — numer telefonu w Myśleni-
each 217-12, K-7785

INSTYTUT BEDIATRn
AKADEMII MEDYCZNEJ

w Krakowi*

poszukuje pilnie
— dla pielęgniarek miejsc w kwaterach prywatnych,

internatach lub hotelach (w hotelach robotni­
czych).

Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem Instytut*
Pediatrii Kraków, ul. Wielicka 265.

Informacji udziela Dział Administracyjny Instytutu
Pediatrii, tel. 55-24-57.

K-8047
I
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FABRYKA OSŁONEG BIAŁKOWYCH

W Białe* k/Makowa Podhalańskiego

zatrudni zaraz
GŁÓWNEGO INSPEKTORA

NADZORU BUDOWLANEGO

OFERUJĄC:
— eteafcertn® warunki płacowe oraz inne świadcze­

nia wynikając* u zakładowego systemu wynagra­
dzani*

— mcfiKwcdć otaymania mieszkania w okresie do Hat

Eacugółowych informacji udziela Dział Spraw
Pracowniczych FOB Białka, 34-220 Maków Podhalań-
•M tcl. Tl-301, wewn. 40. K-7548
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PRZEDSIĘBIORSTWO MONTAŻU 1 DOSTAW

PIECÓW TUNELOWYCH

Kraków, ni. Łokietka 20

ZATRUDNI
w dred** konkursu

kierownika

Biur* Handlu Za*r«nlameg«
Kandydat powinij spełniać następujące wymogi:

— wykształcenie wyższe techniczna łub skonoraic®-
ne

—- biegła znajomość języka angielskiego i niemiec­
kiego oraz zagadnień handlu zagranicznego i eks­
portu budownictwa

Oferty prosimy składać do dnia 31..08.19® r. pod ad­
resem Kraków, ul. Łokietka 20, pokój nr 7.

K-S006
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Przedsiębiorstwo Usług Socjalnych ,BUDOSTAŁ” 31-831
Kraków-Nowa Huta, os. Złotej Jesieni, ul. A. Polewki 41*
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
— samochód mańki „Żuk” Ali skrzyniowy, nr rej. KRD Sliy,

nr podwozia 23'5556, nr silnika 416221, rok prod. 1976, sto­
pień zużycia 70%, cena wywoławcza 430.000 zł

— samochód marki 21Uk A13 skrzyniowy, nr rej. KRC 041JK,
nr podwozia 200030, nr silnika 580611, rok prod. 1975, sto­
pień zużycia 75%, cena wywoławcza 358.250 zł

— samochód marki „Nysa" 522 towos, nr rej. KRB 493C,
podwozia 144523, nr silnika 598280, rok prod. 1975, stopień
zużycia 80%, cena wywoławcza 312.200 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 25 sierpnia br. o godz. !•
w Zakładowym Domu Kultury, os. Złotej Jesieni.

Samochody można oglądać w dniach 22—24 sierpnia w goda.
8—14 w Bazie Transportu W przypadku nie dojścia do skut­
ku I przetargu, II przetarg odbędzie się w dniu 12 września
w tym samym miejscu i o tej samej porze.

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kasie Przedsiębiorstwa, najpóźniej w przeddzień prze­
targu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-7505

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Opatkowicach, 32-100 Pro­
szowice, sprzeda W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO następujące samochody i zespoły pojazdów:
— Zuk A-13 furgon, nr fabr 289656, rok. budowy 1'978, nr rej.

KRC 145C, zużycie. 80%, cena wywoławcza
'

~~

— silnik Skoda 706 RT,
woławcza 500.000 zł

— silnik Stara S-53’0,
cza 200.000 zł

— silnik Stara S-530,
cza 220.000 zł .

—■silnik KVD bez nr

ławcza 80.000 zł
— skrzynię biegów Skody RT, zużycie 40%, cena wywoław­

cza 150.000 zł
— skrzynię biegów Stara 28 /29, zużycie 75%, cena wywoław­

cza 15.000 zł
— skrzynię biegów Stara 23 /29, zużycie. 65%, cena wywoław­

cza 45.000 zł
I przetarg odbędzie się w dniu 23 VIII o godz. 10 w świetli­

cy POM Opatkowice. W przypadku nie dojścia do skutku I

przetargu, II przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz.
12. Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cić w przeddzień przetargu do kasy POM. Samochód oraz ze­
społy można oglądać w dni robocze w POM Opatkowice w

godz. 10—13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. ^K-7258

nr 9506611, zużycie
400.000 zł
50%, cena wy-.

nr

nr

95971, nużycie 65%,

89349, zużycie 60%,

cena wywoław-

cena wywoław-

fabrycznego, zużycie 80%, ceną wywo-

Zespół Elektrociepłowni Kraków, ul. Ciepłownicza 1, sprzeda
W DRODZE PRZETARGU nadwozie samochodu Nysa 521T
towos, rok produkcji 1972, stopień zużycia’ 75%, cena wy­
woławcza li52.508 zł oraz nadwozie samochodu Fiat 125p sa­
nitarka, rok produkcji 1982, stopień zużycia 85%, cena wy­
woławcza 89.400 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 17.08.1938 r. o godz. 9 na te­
renie ZEC Kraków. Nadwozia można oglądać w przeddzień
przetargu w Wydziale Transporty w godz. 7.30—13.

Przystępujący do przetargu obowiąizani są wpłacić wadium
w wysokości 10% ceny wywoławczej w kasie Zakładu, naj­
później w dzień przetargu do godz. 8.30.

W razie nie dojścia do skutku sprzedaży w I przetargu, II

przetarg odbędzie się natychmiast w tym samym dniu i miej­
scu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn. __________

K-7525

Zespół Szkół Zawodowych CZSP jm. H. Modrzejewsikej w

Zakopanem, ul. Kasprusie 35 A. sprzeda W DRODZE PRZE­
TARGU samochód marki „Tarpan", nr rej. NSA 957 H. rok
produkcji 1982, stan zużycia 70%. nr silnika 938884, nr pod­
wozia 37657, cena wywoławcza 403.500 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 23.08.1888 r. o godz. 10 w bu­
dynku szkoły. .>

Jeżeli I przetarg nie dojdzie do skutku, II przetarg od,będzie
się w tym samym dniu o godz. 12 pod .w/w adresem. Pojazd
można oglądać na 3 dni przed przetargiem.

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest do wpłacenia
wadium w przeddzień przetargu w wys 10% ceny wywoław­
czej____________________________________________ K-6171

Spółdzielnia Inwalidów „Chałupnik” w Krakowie, teł. 22-82-77
sprzeda W DRODZE PRZETARGU 2 maszyny szyjące — ja­
pońskie, walizkowe, o zdobniczych ściegach — programowane
elektronicznie, cena wywoławcza za 1 maszynę 400.000 zł.

I przetarg odbędzie się w dniu 24.08.1988 r. w biurze Spół­
dzielni przy ul. Wygoda 9 o godz. 11, ewentualny II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 13.

Maszyny można oglądać w biurze Spółdzielni w dniu 23.08.
1088 r. w godz. 8—14.

Wadium w wysokości M% .przyjmowane będzie w kasie
Spółdzielni w dniu 23.08.88 i 24.08.88 do godz. 10. K-7476

Spółdzielnia Inwalidów im. M. Nowotki w Bochni, ul. Kierni-
ka 6, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO następujące pojazdy:
— samochód marki STAR — typ A 29. nr rej. TAR 639N. sto­

pień zużycia 75%, rok produkcji 1978, cena wywoławcza
482.000 zś . ,

— samochód marki ŻUK typ A 03, nr rej. TAR 693N, stopień
zużycia 75%, rok produkcji 1069, cena wywoławcza
378.500 zi

Warunkiem przystąpienia! do przetargu jest wpłata do kasy
Sp-ni wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej w termi­
nie nie później niż dzień przed przetargiem.

Zainteresowani mogą oglądać pojazdy codziennie w godz.
7—15, informacji udziela Dział Transportu, telefon 225-58

Przetarg I odbędzie się w dniu 24.VIII.1088 r. o godz. 10.
Przetarg II odbędzie się w tym. samy mdniu o godz. 12, w biu­
rze Zarządu Sp-ni w Bochni, ul. Kiernika 6.

Zastrzega się prawo unieważnienia .przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny._________________________K~’7386

Przedsiębiorstwo Produkcji i Montażu Urządzeń Elektrycz­
nych Budownictwa „Elektromontaż” nr 1 w Krakowie sprze­
da W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO;
— samochód dostawczy marki Zuk A-13, nr rej. KRB-207Y,

rok produkcji 1979, nr fabryczny 318865, nr silnika 919785,
ogólny stopień zużycia 70%, cena wywoławcza 429.000 zł

— samochód dostawczy marki Żuk A-05, nr rej. KRD-633U,
rok produkcji 1973, nr fabryczny 156047, nr silnika 10791,
ogólny stopień zużycia 80%. cena wywoławcza 236 600 zł

— samochód osobowo-towarowy marki Syrena Bosto 105, nr

rej. KRB-957Y, rok produkcji 1982, nr fabryczny 13824, nr

silnika 497730, ogólny stopień zużycia 70%, cena wywoław­
cza 180.000 zł

— autobus marki Autosan H9-15, nr rej. KRD-629U, rok pro­
dukcji 1979, nr fabryczny 280620, nr silnika 24065, ogólny
stopień zużycia 70%, cena wywoławcza 1 290.000 zł

_

żuraw kołowy ZK-101 „Lech”, nr ewidencyjny 2247, rok
.produkcji 1974, nr fabryczny 1252, nr silnika 16258, ogólny
stopień zużycia 80%, cena wywoławcza 2.000.000 zł !•

Przetarg odbędzie się w dniu 24.VIII.1968 r. o godz. 10 w

Zakładzie Transportu i Sprzętu w Krakowie, ul. Klimeckiego
25. Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kasie Przedsiębiorstwa w Krakowie, ul. Czysta 7, naj­
później w dniu poprzedzającym przetarg, w godiz 7—9 i 11.30
— 13.30.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
następny odbędzie się w dniu 7.0.9.1988 r w tym samym cza-

s:<» i miejscu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podawania przyczyny. K-7340
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Kijowscy pionierzy

Pod wrażeniem zabytków starego Krakowa
teatry

Na kolonii nuda wykluczona!
Już od jedenastu dni w/ści Huty im. Lenina, która za-

Techmkum Kolejowym im. pewniła autokary, wszyscy
Ludwika Waryńskiego przy koloniści z Wybrzeża pojadą
uhcy. Lianów przebywają ko- do Zakopanego i zobaczą, być
lonisci z województw olsztyń- może po raz pierwszy, Tatry.

. skiego i gdańskiego. Mieszkają Nie brakuje też dyskotek i fil-
w cztero- i pięcioosobowych mów z kaset video. Słowem
pokojach internatu, wyposażo- aż do wyjazdu, 15 i 16 sierp-
nego również w łazienki wy- nia, nuda — wykluczona,
kładane kafelkami. Tak dobre Codziennie od rana do wie-
warunki zapewnił ponad dwu- czora kierowniczka kolonii A-

Oddział Socjalny lina Huget, jej zastępczyni Ali-
w Krakowie. Na prawie na Król ordz trzynastu wycho-

czterohektarowej powierzchni, wawców dbają o to, aby zor-

jaką zajmuje technikum, mie- ganizować pobyt swoim podo-
szczą się także sala gimna- piecznym. Cały personel pil-
styczna i boisko lekkoatletycz- nuje również czystości, dlatego
ne. Wszystko to, lśniące czy- też kontrola Sanepidu, którą
stoscią, oddano do dyspozycji zastałem w internacie, nie
kolonii.

_

Nie są to oczywiście mogła postawić oceny niższej
wszystkie atrakcje jakie przy- niż cztery z plusem,
gotowano dla dzieci. Bogaty Dzieciom spodobały się wa-

program, po części już zręali- kacje w Krakowie, a o święt­
owany, obejmuje zwiedzanie ńym samopoczuciu świadczy
Wawelu, Sukiennic, wielu mu- gazetka ścienna, której naj-
zeów, wycieczki do Tyńca i ważniejsza rubryka nosi tytuł:
na Bielany. Dzięki uprzejmo- „humor”. (jś)

Z kroniki MO

Krakowski

„ Dom Lekarski”

zrekonstruowany

Zakończona została pełna
rekonstrukcja wnętrza —

związanego z postacią Sta­
nisława Wyspiańskiego
„Domu Lekarskiego” w

Krakowie, cennego zabytku
architektury secesyjno-mo-
dernistycznej w naszym
kraju. Wystrój reprezenta­
cyjnych wnętrz tego obiek­
tu powierzono właśnie au­
torowi „Wesela”, który pra­
cował tam w okresie od
września 1904 r. do lutego
1905 r. Jego dziełem jest
projekt wystroju pierwsze­
go piętra domu, obejmują­
cy klatkę schodową z we­
stybulem, sale posiedzeń,
bibliotekę, czytelnię i salę
zebrań towarzystwa lekars­
kiego. W projekcie znalazły
się m. in. szczegółowe pomy­
sły mebli, żyrandoli, balu­
strady klatki schodowej.

Wszystko to wykonali krako­
wscy rzemieślnicy. Odtwo­
rzenie obiektu umożliwiła
dokumentacja sporządzpna
przez historyka sztuki —

Zbigniewa Beiersdorfa.

Do Krakowa przyjechali w sobotę wieczorem. Jest to ich

pierwszy pobyt w Polsce. Kijowskim pionierom bardzo po­
doba się stara stolica naszego państwa. Wiedzieliśmy, że
Kraków to piękne miasto, ale, że aż tak piękne, tego nie

oczekiwaliśmy — powiedzieli nam wczoraj pionierzy, obozu­
jący w Korzkwi pod Krakowem, w ośrodku krakowskich har­
cerzy, którym opiekuje się komendant hm Anatol Listowski.
Wasyl Maroczko — naućzyciel z Kijowa, przewodniczący
związków zawodowych, a obecnie komendant 50-osobowej
kijowskiej grupy młodzieży przebywającej w Korzkwi, po-
informował nas, że w jego grupie są dzieci pracowników
3 kijowskich fabryk. Po raz pierwszy nabór na obóz w Pol­
sce zorganizowano właśnie poprzez zakłady pracy. Wszystkie
dzieci są po raz pierwszy w Krakowie. Wczoraj zwiedzały
Drogę Królewską, kościół Mariacki, Uniwersytet Jagielloń­
ski. Czternastoletnie Natasza Majdanik i Ula Czerniecka

były pod wrażeniem bogactwa wnętrza kościoła Mariackiego.
Kraków bardzo się im spodobał, chociaż jeszcze tak mało wi­
działy.

Po pierwszej wycieczce do miasta czas na obiad. Apetyty
dopisują, chociaż kijowscy goście przyzwyczajeni są do bar­
dziej ostrych potraw, niż te, które są im podawane u nas. Po
obiedzie czas wolny. Godzina odpoczynku w domkach w gó­

Nieczynne.

Pijana „toyota”
Piątkowy wieczór, 5 sierp­

nia osiemnastoletni Maciej O.
spędził z Barbarą S. i Artu­
rem K. Spotkanie zakrapiane
alkoholem trwało do późnych
godzin. A w nocy, wiadomo,
autobusy kursują rzadko. We­
sołe towarzystwo nie miało o-

choty czekać na przystanku
autobusowym, ani też na >o-

stoju „taxi”. Chcieli natomiast
przejechać się samochodemTM
Wybrali „toyotę” stojącą przy
jednym z bloków w os. Górali.
Za kierownicą zasiadł Maciej
O. Prowadzący samochód sta­
ranował parkujące w os. U-
roczym: dwa fiaty, a także
wołgę. Nieco później, przed
godziną pierwszą, na alei Róż
„pijaną toyotę” zatrzymał mi­
licyjny patrol. I tak zakoń­
czyła się przejażdżka po uli­
cach Nowej Huty. Dalszą
część nocy nietrzeźwy kierow­
ca, bez prawa jazdy oraz dwo­
je pasażerów spędziło w are­
szcie.

«

Damski bokser

Pomocy! Ratunku! — krzy­
czała kobieta. Wołanie, w no­
cy 6 sierpnia usłyszeli prze­

chodzący ulicą Szlak funkcjo­
nariusze DUSW Śródmieście.
Szybko zorientowali się, z

którego mieszkania dochodzi
krzyk i weszli. Na podłodze
leżała Alicja B. Nad nią ro,-
chylał się Krzysztof Sz.,'lat 25,
mieszkaniec Nowej Huty. Ale
nie z troską. Podniesiona ręka
młodego człowieka zawisła
nieruchomo w chwili pojawie­
nia się milicjantów. Kobietę z

wieloma ranami na głowie
przewieziono do Szpitala im.
Żeromskiego. Krzysztof Sz. zo­
stał zatrzymany. Nie tylko za

pobicie Alicji B., również za

kradzież dwóch pierścionków,
obrączki i zegarka.

Gościnny występ
•

Władysław J. lat 24, mie­
szkaniec gminy Liszki i Jan
P., lat 21 z Brzeska 5 sierpnia
zaatakowali na dworcu PKP
w Płaszowie! Czesława C. z

woj. tarnowskiego: W biały
dzień, po południu maltreto­
wali mężczyznę. Zabrali mu

trzy zegarki i 18 tys. zł. Inter­
wencja funkcjonariuszy pod­
górskiego DUSW zaowocowała
szybkim ujęciem sprawców.
Przeciwko nim prowadzone
jest postępowanie. (mr)

Komunikat MPK

W związku z przebudowa
Centrum Komunikacyjnego i
budową kolektora kanalizacyj­
nego pod ul. Rakowicką od
dnia 10 sierpnia br. godz. 4 do
dnia 23 sierpnia br. godz. 24

nastąpi wyłączenie ruchu
tramwajowego w ul. Rakowi­
ckiej.

Linie tramwajowe „2”, „11”,
„12” kursować będą na na­
stępujących trasach:

▲ LINIA „2” — Salwator
— Lubicz — Powstańców
W-wy — al. Pokoju — Dąbie.

▲ LINIA „11” — Łagiewni­
ki — Boh. Stalingradu — We­
sterplatte — Lubicz — Mogil­
ska — Wieczysta. Powrót przez
ul. Grzegórzecka.▲ LINIĄ „12” _

Bronowi-
ce Nowe — Lubicz — Mogil­
ska — Wieczysta.

Na trasie: Rondo Mogilskie
— Lubicz — Rakowicka —

Marchlewskiego— Rondo Mo­
gilskie (przy aptece) urucho­
miona zostanie zastępcza ko­
munikacja autobusowa linią
„302”.

ralskim stylu lub czynny wypoczynek na wspaniałych okoli­
cznych terenach Korzkwi.

Goście już teraz myślą o przygotowaniu „Dnia radzieckie­
go”, który zaplanowano na piątek. Pionierzy zaprezentują
ukraiński folklor, przygotowują szereg niespodzianek dla
rówieśników zaproszonych z innych polskich obozów. Nie­
małą atrakcją dla uczestników pionierskiego obozu będzie
wyjazd do Ojcowa i na spływ Dunajcem. 22 sierpnia cała
150-osobowa grupa kijowskich pionierów, zakwaterowana w

trzech obozach, będzie zwiedzała Kraków tramwajem tury­
stycznym. Przewidziano również wycieczkę statkiem do Tyń­
ca, wypad w dolinę Prądnika. Do 26 sierpnia naszych mi­
łych gości czeka jeszcze wiele atrakcji. Wszystkim pionierom
życzymy niezapomnianych wrażeń, dużo uśmiechu i słońca.

(ml)
fot.: W. Klag

Kilkanaście, lat temu powstał
Społeczny Komitet Budowy
Schroniska dla bezdomnych
zwierząt, w skład którego we­
szli członkowie TOZ i sympa­
tycy Towarzystwa. Budowę,
finansowana ze środków mia­
sta, rozpoczęto pod koniec
1979 r. Stan aktualny, w dzie­
wiątym roku budowy, to ga­
raże i warsztat.. Budynek so­
cjalny, w którym mieścić się
będą m. in. szpital, ambulato­
rium i pomieszczenia socjalne
posiada fundamenty i część
murów. W podobnym stanie sa

dwa pawilony. Jedynie trzeci
pawilon, choć bez drzwi, okien
i siatek, jest pokryty dachem.

Inwestorem bezpośrednim
budowy przy ul. Rybnej była
Wojewódzka Dyrekcja Dróg
Miejskich, od początku lipca

Stare schronisko w fatalnym stanie-

nowe w powijakach
br. jest juź krakowski oddział
Towarzystwa Opieki nad
Zwierzętami.

<•— Decyzja prezydenta bar­
dzo nas ucieszyła — mówi
prezes TOZ LESZEK SO­
KOŁOWSKI. Jako ci, którym
problem bezdomnych zwierząt
szczególnie leży na sercu, po­
staramy się dobrze spełniać
swoje obowiązki.

Ale budową schroniska za­
interesowani są nie tylko dzia­
łacze TOZ. Zadanie to zostało
objęte Wojewódzkim Planem
Społeczno-Gospodarczym na

lata 1986—1990 i zatwierdzo­
ne przez radnych miasta Kra­
kowa 28 stycznia 87 r. Budo­
wę wspierają również sympa­
tycy czworonogów. Od mo­
mentu powołania Społecznego
Komitetu na jego konto wpły­
nęło ponad 1,5 min zł. Kilka
lat temu z tych pieniędzy, na

sumę ok. 600 tys. zł zakupiono
m. in. ubrania robocze dla
personelu nowego schroniska,
miski dla psów i kotły do go­
towania jedzenia. Aktualnie
na koncie komitetu znajduje
się1min42tys.złi804dola­

ry. Wpłaty od osób prywat­
nych i instytucji napływają
nadal. • Niedawno mieszkanka
Warszawy wpłaciła na ten cel
100 tys. zł, a mieszkaniec Kra­
kowa —< 50 tys. zł.

Budowa nowego schroniska
jest jednak ciągle w powija­
kach. Mimo, tylu sympatyków
wspierających inicjatywę. Na
razie termin oddania schroni­
ska został przełożony na gru­
dzień 1990 r. Ale czy zostanie
dotrzymany?

Tymczasem w starym schro­
nisku przy ul. Wioślarskiej,
stan techniczny budynków i
boksów pogarsza się z roku na

rok. W zagrzybionych i wil­
gotnych pomieszczeniach prze­
widzianych na 80 miejsc,
gnieździ się obecnie 300 psów.

(mr)

Recital

indonezyjskiego
pianisty

Ambasador Republiki In­
donezji W Warszawie oraz

rektor Akademii Muzycznej
w Krakowie uprzejmie za­
praszają na recital utalen­
towanego pianisty indone­
zyjskiego Ananda Sukar-
lan, który wykona utwory
Scarlattiego, Chopina,
Schumanna, Liszta, Mozar­
ta oraz kompozytorów in­
donezyjskich.

Koncert odbędzie się w

czwartek, 11 sierpnia o

godz. 19 w Akademii Mu­
zycznej, ul. Bohaterów Sta­
lingradu 3. Wstęp wolny.

U progu wakacji, a więc
wtedy, kiedy znaczna część
obywateli przebywa w waka­
cyjnych rozjazdach, Woje­
wódzki Urząd Telekomunika­
cji zafundował mieszkańcom
Kazimierza telefoniczną... re­
wolucję czyli pozmieniał nu­
mery telefonów. Oczywiście
wszystko stało się w majesta­
cie prawa, na podstawie zarzą­
dzeń, paragrafów i ustępów.
Tylko nie wiadomo dlaczego
urzędnicy WUT urzędowe za­
wiadomienia o owej zmianie
marynowali w swoich biur­
kach przez... pięć tygodni do­
starczając je zainteresowanym
dosłownie ża pięć dwunasta.

Co oznacza nagła zmiana nu­
meru telefonu, zwłaszcza Wte­
dy, kiedy trudno z powodu
urlopowych wyjazdów zawia­
domić o niej najbliższych
przyjaciół i współpracowni-

Kiedy rozum idzie na wakacje

Telefoniczna rewolucja
na Kazimierzu

ków, tłumaczyć nie trzeba.
Zwłaszcza, że nikt ze specja­
listów od telefonów nie po­
myślał by wyposażyć „mar­
twe” już numery w gadający
automat „nie ma takiego nu­
meru”, albo „numer został
zmieniony”. Tak by dzwonią­
cy gdzieś z Polski, a nieświa­
domi zaszłych zmian mogli
zorientować się. że najpierw
trzeba wykręcić 913 by za­
sięgnąć języka. O całkowitej
bezmyślności autorów tych
zmian niech świadczy to, iż
jednemu z abonentów . przy­
dzielono numer, pod którym w

obowiązującej (jeszcze nadal)
książce telefonicznej figuruje...
sekcja wizowa Konsulatu Re­
publiki Francuskiej. Na do­
miar złego jak się rychło oka­
zało konsulat francuski nigdy
takim numerem nie dyspono­
wał. Po interwencjach i dwóch
tygodniach numer udało się
zmienić, zaś domownicy zno­
wu mogli zaznać spokoju. Tyl­
ko czy nie można było tego
zrobić od razu?

Kiedy rozum idzie na waka­
cje, dzieją się straszne rzeczy.

(jb)

Tysiąc młodych Włochów będzie
podróżować po Polsce

Coraz częściej można spot- Włochami a Krakowem. W
kać pielgrzymujących po Pol­
sce w celach religijnych cu­
dzoziemców. Chcą po prostu
poznać bliżej ojczyznę papie­
ża, a także odwiedzić miejsca
związane z życiem i działal­
nością Jana Pawła II. Kiedy w

ubiegły piątek W Balicach wy­
lądował specjalny samolot
czarterowy z Mediolanu za­
inaugurowany został prawdzi­
wy most powietrzny między

ciągu kilku najbliższych dni
tym sposobem przerzuconych
zostanie tysiąc młodych Wło­
chów, którzy następnie pieszo
udadzą się na Jasną Górę do
Częstochowy.

Organizatorem tego przed­
sięwzięcia jest „Air Tours” —

Biuro Podróży PLL „Lot” dzia­
łające na zlecenie mediolań­
skiej agencji „NOCCHIERE”.

(jb)

Wypadki
W Skotnikach, na ul. Bata­

lionów Chłopskich „fiat 126p”
potrącił 8-letniego Jaromira L.
zam. Kraków, aL Słowackiego,
który znienacka wyjechał na

drogę motorowerem. Chłopiec
doznał niegroźnych obrażeń.
A Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego u-

dzielilo pomocy 117 pacjentom.
A Służba Ruchu Drogowego
MO interweniowała w 4 wy­
padkach i 7 kolizjach; zatrzy­
mano 4 nietrzeźwych kierow­
ców.

(d)

PROGRAM I

8.50 Domator — szkoła dla
rodziców — Karmienie pier­
sią (2)

9.00 Teleferie: „Krąg” —

magazyn harcerzy
9.30 Kino Teleferil: „Samo­

chodzik i templariusze” (2) —

„Fałszywy brodacz” — serial
przygodowy TP

10.00DT — wiadomości
10.10 DT — reforma gospo­

darcza

10.25 „Złote obrączki” (2) —

serial prod. hiezp.
16.50 Program dnia
16,55 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
17.15 Teleexpress
17.30 Popołudnie a X Muzą
13.20 Flesz — program in-

formacyjno-muzyczny
18.50 Dobranoc: „Wielkie

przygody małego obieżyświa­
ta”

19.00 Program publicystycs-
a* ■■

tV-PROGRAM

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Złote obrączki” (2) —

„We dwoje” — serial prod.
hiszp.

21.00 Konferencja prasowa
rzecznika rządu

21.25) Michaił, Michaił — cz.

2. — film dok.
22.10 Spory: rewolucja w

FLORINA ma 40 lat
Jedyny estetyczny i pachnący zakład produkcyjny w

dzielnicy Dąbie to Kosmetyczna Spółdzielnia Pracy FLO­
RINA. Przyjemnie wejść za jego bramę, wciągnąć głęboko
w nozdrza zapachy olejków, wód kwiatowych i perfum.

W tym małym zakładzie, którego prezesem jest mgr inż.
Andrzej Zybura, pracuje tylko 150 ludzi. W przeważają­
cej części kobiety, które opanowały do perfekcji wytwa­
rzanie tych pachnących i poszukiwanych na rynku pro­
duktów.

Produkuje się ich coraz więcej, ale ciągle brak ich w

sklepach — 14 min sztuk różnego rodzaju wód, kremów,
dezodorantów, zmywaczy, cieni do oczu, wazeliny, tuszy,

■emalii.
Mgr inż.- Liliana Pawlak wtajemnicza mnie w ekono­

miczne problemy zakładu. Ale ja puszczam to wszystko
mimo uszu. Odnotowuję, że zakład ma poważne zyski
sięgające milionów złotych a także dochody dewizowe, bo
eksportuje swoje,wyroby do Związku Radzieckiego, USA,
Kanady, a nawet Australii.

Produkcję można by oczywiście zwiększyć, ale brak jest
zachodnich komponentów, które nieodzowne są do wytwa­
rzania kosmetyków dobrej jakości, miłych w zapachu
i chętnie kupowanych przez panie i płeć brzydką. (rm)

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.00 „Miejsce w domu” — se­
rial TV (2)

9.55 Echa sportowe
11.00 Wolna trybuna
15.55 Obiektyw
16.25 I liga piłki "nożnej:

Skoda Pilzno — Sparta Praga
18.20 Wieczorynka
18.30 Perspektywy
19.10 Notatnik ekonomiczny

20.00 „Rezydent” — film
radź. (3)

21.10 Program pubUcyst.
21.40 „Maputo” — film dok.

o Mozambiku
22.00 Musica viva

PROGRAM II

18.20 Śpiewające abecadło
18.50 Magazyn Dziennika
19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
21.30 Aktualności
22.15 Orbis pictus — Leo­

nardo da Vinci

rewolucji — program publi­
cystyczny

22.40 DT — komentarze

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Ojczyzna — polszczy­

zna — pstrowy
19.00 Magazyn 102
19.30 Studio Sport — Mię­

dzynarodowe zawody w ujeż­
dżaniu koni Książ ’88

20.00 Koncertuje Sinfonia
Varsovia —wyk. D. Dumay
— skrzypce, G. Causse — al­
tówka, dyryguje E. Krivine

21.00 „Leningrad — narko­
mania” — reportaż T. Kraśki

21.30 Panorama dnia
21.45 „Piękne dzielnice” (1)

— „Seriane. lato 1912” — film
prod: franc. wg powieści L.
Arągóna, reż. J. Karchbran,
wyk.: B. Brieux, J.-P. Puy-
martin, J. Guiomer i inni

23.15 Wieczorne wiadomości

KIJÓW (Krasińskiego 34): Com-
mando (USA 15 lat) — 16; King-
sajx (poi. 12 lat) — 18; Wyznawcy
zła (USA 18 ląt — przedprem.) —

28.30. KSF MIKRO (Dzierżyńskie­
go 3): Gremliny rozrabiają (USA
12 lat) — ,16, 20; Ten najlepszy
(USA 13 lat) — 18. PASAŻ: Bajki
— 12; Elektroniczny morderca
(USA 13 lat) .— 10, 13, 15, 17, 19.
podwawelskie (Komandosów
21): C. K. Dezerterzy I, II cz.

(poi. 18 lat) ■— 16. ŚWIT (os. Tea­
tralne 10): Złote dziecko (USA 12

lat) — 15.45; Pluton (USA 18 lat)
— 17.45, 20. Światowid (os. Na

Skarpie 7): Piramida strachu
(USA 12 lat) — 15.43; Zdra­
da i" zemsta (chiń 15 lat) — 18,
Dziecko Rosemary (USA 18 lat —

pożegnanie z filmem) — 20. IŁ
WANDA (Waryńskiego 5) Powrót
na Ziemię (USA 12. lat) - 15.00;
Most na rzece Kwai (ang. 15 lat)
— 17.13; Krótkie spięcie (USA 18
lat — przedprem.) — ao.30. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15
lat) — 16; Mucha (USA 18

jat) — 18.15, 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): E. T. (USA b.o.)
— 10; Czy leci z nami pilot (USA
12 lat — poż. z film.) — 12.15; Blues
brothers (USA 15 lat) — pożegna­
nie x filmem) — 15.30; Zwykli,
ludzie (USA 15 lat - poż. z fil­
mem) — 18; Dzika namiętność
(USA 18 lat) — 20.30. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Przebojowa dziew­
czyna (ZSRR 12 lat) — 15.45; Za-

bij mnie glino (poi. 18 lat) —

17.45; Blues brothers (USA 15 lat)
— 20. VIDEOKINO (Mikołajska 2):
Nie kończąca się opowieść (USA-
RFN b.o.) — 9.30. WYPOŻYCZAL­
NIA VIDEOKASET (Dzierżyńskie­
go 86): (10—18).

MYŚLENICE — Wisła: Hong Gil

Dong — karate mistrz (koreań. 12
lat); Dzika namiętność (USA- 18

lat). WIELICZKA — Górnik: Ha-
rakiri (USA 15 lat).

kowa (10—15). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja 1): Wyst. malarstwa i gra­
fiki ze zbiorów BWA w Krako­
wie (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: teL 22-03-11 (czynna całą do-

bę)
CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper­

nika 40 CHIRURGII URAZOWEJ:
Kombinat HiL. CHIRURGII DZIE­
CIĘCEJ: Prokócim. LARYNGOLO­
GICZNY, UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie 85. OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 33.

pogotowie

Pozostałe nieczynne.

MM—

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (10—15) DZWON ZYGMUNTA
l GROBY KRÓLEWSKIE <9—13).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W I LENINA (Topolowa
5): Wyst. „Lenin w Polsce”, „Sybe­
ria miejsce zesłań rewolucjonistów
polskich i ros.” (9—18, wst. wol.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): „Mieszkanie Lenina”, „Rewolu­
cyjna działalność Lenina na ziemi

krak.”; „Lenin w sztuce lu­
dowej” (9—15, wst. wol.). MUZ.
HISTORYCZNE „KRZYSZTOFO-
RY” (Rynek Gl 85): Wyst „Z dzie­
jów I kultury Krakowa” (nlecz.).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst.
„Lalki regionalne świata” (nlecz.).
WIEŻA RATUSZOWA: (niecz.).
JANA 12: (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24) Wystawa „Z
dziejów i kultury Żydów” (9—15).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska R Jahody”
(10—14). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Wspólcz.
fauna polska (10—13, wst wol.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46): Wystawa strojów lu­
dowych — „Od Krakowa”
(niecz.). MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Wy­
stawa „Starożytność I średnio­
wiecze Małopolski”, „Pradzieje
Nowej Huty”. „Mumie egipskie
w świetle promieni X”; „Wcze­
snośredniowieczne skarby sre­
brne w Polsce” (14—18). POD­
ZIEMIA KOŚCIOŁA SW. WOJ-
CIECHA (Rynek Główny): Wy­
stawa „Dzieje Rynku krakow­
skiego” (9—16). KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2) : (11—17). BWA
(plac Szczepański 3a): Międzynaro­
dowe Biennale Grafiki (11—18).
GALERIA ARKADY (plac Szcze­
pański 3a): Wystawa gwaszy 1
akwarel H Wójcika (11—13).
GALERIA g KDK (Rynek Gł. 27) s

Wyst. malarstwa 1 rzeźby ludo­
wej woj. krakowskiego (14—13).
GALERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (11.30—18). GALERIA
PLASTYKA (plac Szczepański
5): (10—18) MUZEUM NARODOWE
(Sukiennice): „Galeria poi. sztu­
ki XIX w.” (niecz.). MUZ. WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(niecz.). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): (12-17.30,
wst. WOl.). ZBIORY CZARTO­
RYSKICH (Jana 19): (10—15.30).
NOWY GMACH (al. 8 Ma­
ja 1): Galeria polskiej sztuk!
XX w. (nlecz.) MUZ LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al. Pla­
nu 6-letniego 71): (9—15). TPSP

(pi. Szczepański 4): (8—15). SALON
WYSTAWOWY (al Róż 3): Wyst.
grafiki Getullo Alvanlego (Wło­
chy) 1 faksymiliów rysunków Ta­
deusza Kulisiewicza ze zbiorów
artystycznych Biura Wystaw Ar­
tystycznych w Krakowie (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (10—30). GALERIA
(13—18) KLUB MPiK (pl Central­
ny): (10—90) CZYTELNIA: Wy­
stawa malarstwa Piotra Pa-
wluczuka e Argentyny (10—20).
GALERIA: Retrospektywna wy­
stawa malarstwa Józefa Sta­
chnika (10—20), GALERIA AKA­
DEMII (Bracka 4): (11 — 17).
WIELICZKA - ZAMEK ŻUPNY
(3.30—13) MUZEUM ZUP KRA-
KOWSKICH (nlecz.). KOPALNIA
SOLI (nlecz.).

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we Łazarza 14. teł. 999; zachoro­
wania i przewozy teł. 22-29-99.
Centrala telefoniczna 22-36-00.

Podstacje KPR (Rynek Podgórski)
«ł tel 66-69-99 Prokocim -

(Teligi 6) — tel. 35-59-99. Lotnis­
ko (Balice) - tel. 11-19-99. N, Hu­
ta (Sieroszewskiego 90) — wy­
padki — tel. 44-42-91 1 44-49-99.
Krowodrza l. Kazimierza Wlel-

kiego 117 - tel 13-39-99 Kro­
wodrza II, Blałoprądnlcka a. tel
14-39-9® Krzeszowice - tel 98 i
206-29 Jerzmanowice - tel tt

Proszowice — tel. 9, Myślenice —

Mickiewicza 30 — tel. 999 1
201 80. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4) tel dla mieszkańców
999. tel. miejski 76-14-44. Wieliczka
(Powstańców Śląskich) — tel 999.
78-12-88 Niepołomice — tel

alarmowy 198 tel miejski 21-02-09
Iwanowice tel. 09 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji

iapteki O1

INFORMACJA APTECZNA tel.
11-07-63 (3- 15). po godz 15 Infor­
macji udzielają aptekt dyżurne.

Rynek GL « - tel. 22-23-71.

Długa 88 — tel. 83-42-90. os Kozłó­
wek (pawilon) — tel 55-51-87.
Rynek Podgórski 9, — tel. 66-46-91.

Dzierżyńskiego 36 - tel. 33-58-06

Pstrowskiego 94 — tel 66-69-50
Nowa Huta. Centrum A. bl 3.
tel. 44-17-36. os. Kazimierzowskie
106 — tel. 48-59-37.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al­
werni. Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach I Niepołomicach.

inne.....
NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00,
czynna w godz. 9—20.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 » -30)

POMOC DROGOWA PZMot (ul.
Kawiory 3): 37-55-73. (7—13 I 16—
asy

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME-
DYCZNA (USG + pielęgniarki) -

teL 66-30-00 czynna od poniedział­
ku do piątku w godz 11—17; <o-

bota, niedziela - nieczynne.

TELEFON ZAUFANIA! 38-71-3?
(16—22)'

MŁODZIE2OWY TELEFON ZAU­
FANIA: 888 (14—19).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) — tel. 12-20-38 1 13-41-64

(8—22).

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY-
CHOLOGÓW (Sołtyka 9) - tel
21-54 14 (10—13)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 8!) —

tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19)

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA-
TRYCZNA (Jasińskiego 34 /l), tel
43-50-89 (8—9 1 19—20).

„SONOMED” - diagnostyka
USG famy brzusznej: rejestracja
tel. 33-59-68 od noniedzialku do
piątku w godz. 14—18.

INFORMACJA ONKOLOGII -

tel. 31-00-60 (18—19).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
S.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

3.03 Poranne rozmait. roln. S.3S

Więcej, lepiej, nowocześniej. S.38
Poranne sygn. 8.05 Obserwacje.
8.15 Muz. poranna. 8.30 Przegląd
prasy. 8.40 Radio Artel; 8.45 Żołn,
zwiad. 9.00 Lato a Radiem. 11.57
Komun. 12.30 Muz. folklorem ma­
lowana. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00
Komun. 13.05 Radio Kierowców.
13.30 Przeboje mistrzów. 14.05 Mag.
Muz. „Rytm”. 16.05 Muz. 1 aktualn.
17.00 Ten stary dobry jazz. 17.30

Zapraszamy do myślenia. 17.50 Kto
tak pięknie gra. 18.05 Problem
dnia. 18.20 Z radiowych studiów.
19.30 Radio dzieciom! „1001 dalma.

tyńczyków” — ode. 20.07 Na mar­
ginesie wydarzeń. 20.10 Komun.
Tótal. Sport. 20.15 Kone. życzeń.
20.40 W kilku taktach, w kilku
słowach. 20.43 W. Szałamow: Od­
powiadania kołomyskie”. *1.00
Komun. 21.05 Kron. sport. 21.36

Klasycy operetki. 22.05 Na róż­
nych instrumentach. 22.15 Wieczo­
ry chopinowskie. 23.15 Panorama
świata. 23.30 Jazz dla wszystkich.
23.55 Północ poetów.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

5.30—8.00 Kraków na antenie. Co
niesie dzień. 6.45 A. Kuśniewicz:
„Nawrócenie” — ode pow. 8.05

Naszym zdaniem. 8.10 Poranna se­
renada 8.40 Stereof arch polskiej
pios. 9.00 „Malowany ptak” —

ode. pow 9.20 Podaruj mi trochę
słońca. 9.50 „KG 200 bezimienny
oddział Luftwaffe” — ode. pow.
10.00 Wakacje melom. 11.00 Zawsze

po jedenastej 11.10 Muz non stop.
11.40 Z malowanej skrzyni. 12.00
Muz. non stop., 12.40 Polscy lau­
reaci międzynarod. konk muz.

13.05—13.10 Kraków na antenie.
13.20 Sztafeta Ork. Radiowych.
13.50 Koncert na bis 14.50 Pamięt­
niki 1 wspomn. 15.00 Album ope­
rowy. 15.30 Polski rock — pre­
miery, debiuty, wspomn. 16.00—
17.13 Kraków na antenie. 16.00
Omówienie pr. dnia i progn pog.
17.00 Co niesie dzień — wyd. po­
południowe. 17.15 Dzieła, style,
epok! 18.20 „KG 200 bezimienny
oddział Luftwaffe" - ode. pow.
18.30 Wakacyjny Klub Stereo.
19.30 Wieczór w fllh. 21.15 Wie­
czorne refleksje 21.20—1.00 Wie­
czór Iiteracko-muz 21.20 Nagra­
nie wieczoru 21.28, „Dekameron”
— cz. VI. 22.00 Słuchajmy razem.

23.00 „Malowany ptak" - ode.

pow 23.20 Muz naszych czasów.
24.00 Głosy, Instrumenty, nastroje,
0.50 Miniatura literacka.

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14): „Kwiaty polskie” -

międzywojewódzka pokonkursowa
wystawa ozdób bibułkowych (8—
81! MUZEUM REGIONALNE (So­
bieskiego 3): Wyst. malar­
stwa Klubu Marynistów z Kra­

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA — diagnostyka
ultrasonograficzna. Kraków, ul.
Sienna 14/5 w sierpniu nieczynna.

TELEFON ZAUFANIA DLA LU­
DZI Z PROBLEMEM ALKOHOLO­
WYM: 66-39-81 (16—20).

PROGRAM IH

6.00—9.03 Zapraszamy do Trójki.
6.00 24 godziny w 10 minut.
7.00. 8.00, S.tfo. 12.00. 15.00. 16.00,
17.0.0, 18.00 — Serwis Trójki. 7.30
Polityka dla wszystkich 8 10
Czy mówisz po polsku? 8.30 „Ko­
mandosi z Nawarony" — ode. 7.

9.05, 10.30 W to mi graj. 10.00
Codz. pow. w wyd. dźwięk. — A.
Camus: „Dżuma" — ode. 10 (ost.).
11.00 Są sprawy 11.10 Folk w pi­
gułce. 11.20 A. B. Echenigues
„Bujne życie Martina" — ode 37
(ost.). 11.30 W stylu koncertują­
cym. 12.03 W tonacji Trójki. 13.00

„Komandosi z Nawarony” - ode.
8. 13.10 Powt. z rozr. 14 00 Lato w

filh. 15.05 Reggae - pieśni wę­
drowców. 15.40 Posłuchać warto
— Weżmy prysznic. 16.00—19.00

Zapraszamy do Trójki. 17.30 Pollt

dla, wszystkich. 18.05 Inf. sport.
18.13 Akcenty Trójki. 19.00? „War­
szawski wenecjanin” 19.30 Złote
lata bluesa 19.50 S Nooak: ,.Jużv
nie u siebie" - ode. I. 20.00 Cały
ten rock: No Trend. 20.45, 21.45,
22.43 „Być archeologiem” — ez. I,
II 1 III. 21.00 Harmonia mundi.
22.05 24 godz. w 10 min. 1 lnf sport.
22.15 Duke Ellington i jego muz.

23.00 Opera tyg, R. Strauss: „Aria­
dna na Noxes”. 23.15 Miniatura
poet. Elektroniczna fantazja. 23.50

p. Esterhazy: „Mała węgierska
pornografia” — ode. 8.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.00,
11.00, 19.30, 23.30.

3.00 Muzyczny Poranek Czwórki.
6.00 Inf. sport. 6.40 Tydzień z J.
Cyganem. 7.05 Kalendarz radiowy.
7.10 Z muz. annałów. 7.30 Spot­
kanie z pios. radź. 7.50 Hallo. wa­
kacje. 8.50 Aktualn. 9.00 Jesień nie
zawsze złota. 9.33 Teatr dla przed­
szkolaków: „O słoniu, który nie
chciał trąby” 10.00 Z pios. po­
godniej 10.30 Muz. ery kompute­
rów. 1L05 Dom i świat. 11.55 Muz.
odnaleziona. 12.30 W Jezioranach.
13.00 Popoł. Młodych Słuch. 16.29
Arie l sceny z., wielkich oper. 17.10

Muzykando. 17.40 Pios. W. Mły­
narskiego. 17.50 Widnokra.g. 18.23

Język łaciński. 18.50 Studio Eks­
pertów. 19.35 Lektury Czwórki.
19.45 Nie tylko ballada. 20.10 Ru­
sznikarz — aud. 20.50 Najpięk­
niejsze miejsce w Polsce. 21.10 Al­
bum płytowy. 22.00 Wieczór Muz.
1 Myśli. 22.50 Radiokomputer nocą.
23.35 Radiokomputer nocą.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzial­
ności.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re-
laktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie: Janusł Hań-

dereit, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz. Lecb Kmietowicz — sekretarz odpowie­
dzialny. Wiesław Kolarz — g-ca red naczelnego Wiesław Kraj, Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Edward Wąsik - z-ca red naczelnego. Adres redakcji: 31-073 Kraków ul Wielo­
pole 1, HI p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków l. skr pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy xe wszystkimi działami Nr telexu:
032-2491. 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6.
U p„ teL 203-34 203-94; 33-100 Tarnów ul Krakowska 12. tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowski® Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch" w Krakowie, ul.
«viś!na 2. DRUK: prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam ł Ogłoszeń ul Wiślna 2. 31-007 Kraków, te! 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również na terenie oddziały re­
dakcji w .Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolan * Wvrlanio 1
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